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I. KOMENTARZ 

ENTRALNA Komisja Zw. Zawo
dowych w porozumieniu z Mi
nisterstwem Kultury i Sztuki 
zamierza zwołać niezadługo o
gólnopolski Kongres Kultury. 

Problematyka tego kongresu nie powinna 
być narzucona przez bądź co bądź szczupłe 
grono organizatorów. To szeroka publiczna 
dyskusja, przemyślenie krytyczne szeregu 
propozycyj z zakresu przyszłej polskiej po
lityki kulturalnej przez zorganizowane w 
swoich Zw. Zawodowych masy pracowni
ków kultury winno stanowić przygotowa
nie Kongresu. Obrady Kongresu nie po. 
winny być areną ogólnikowych starć róż
nych światopoglądów kulturalnych. Tej 
fazie wstępnej dyskusji niech służy prasa 
społeczno-literacka w ciągu naJbliższych 
miesięcy. Na kongresie winny być dysku. 
towane już konkretne dyrektywy działa
nia, obrady powinny wypełnić owocne spo
ry o konkretne posunięcia, abyśmy jak 
najprędzej mogli przejść do ofensywy kul. 
turalnej na wielką skalę, która by przy
śpieszyła proces odbudowy tej ważnej a 
stosunkowo zaniedbanej dziedziny życia 
zbiorowego. Kongres winien przynieść ze
spolenie sił i dążeń, przezwyciężenie chao. 
su i anarchii, wytknięcie wspólnych ce
lów. zracjonalizowanie gospodarki środka
mi dzialania kulturalnego, w konsekwen
cji uwielokrotnienie inwestycyj, uwielo
krotnienie tak ilościowe jak it jakościowe 
prze.z celowość i planowość poczynań. 

Na pierwszej przedwstepnej konferencji 
na żądanie CKZZ wygłosiłem szereg tez 
zagajających dyskusję na temat dróg i 
wytycZJlych naszej polityki kulturalnej w 
najbliższej przyszłości. Uczestniczący w 
tej dyskus-ji przedstawiciele zarządów 
związków artystycznych życzyli sobie, aby 
tezy moje zostały zakomunikowane i szer
szej opinii, aby publikacja mogła stanowić 
niejako hasło do rozpoczęcia ogólnej przy. 
gotowawczej debaty w prasie w łonie po
szczególnych Związków Artystycznych, 
organ~zacyj oświatowych i nauczycielskich, 

.wśród wszystkich interesujących się poli
tyką kulturalną. Czyniąc zadość tej woli 
- publikuję moje uwagi, mając nadzieję, 
iż icł1 niepełność, ich brak i niezamierzone 
błędy nie zniechęcą innych, przeciwnie, bę
dą sygnałem do płodnej i szero}tiej wy
miany myśli z różnych środowisk, będą 
sygnałem rozpoczęcia pracy nad przygoto
waniem się do projektowanego Kongresu 
Kultury. 

Rozumiem, że uwagi te są zbyt osobiste, 
by mogły być podstawą do dyskusji, mogą 
być jedynie sygnałem do jej rozpoczęcia. 

U. ZAŁOŻENIA TEORETYCZNE 

Chciałbym rozpocząć od tezy, która wy. 
lfaje mi się podstawowym założeniem na
A'lzej polityki kulturalnej. Formułowana 
była powielokroć. Tu wystarczy przypom
nieć jakie miejsce musi zajmować w sy. 
etemie polityki kulturalnej. 
Głównym naszym za;ianiem jest zmiana 

struktury życia kulturalnego w Polsce: 
zniesienie rozdziału między dojr~ą ary
stokratyczną kulturą klas uprzywilejowa. 
nych i służącej im inteligen!lji, a kulturą 
mas. Powtóre emancypacja i awans klaso
wych elementów kulturalnego życia robot. 
niczego i chłopskiego. Po trzecie zastąpie
nie w życiu mas peryferyjnych, niedojrza.. 
łych form kultury ludowej kulturą doj
rzałą, związaną z całą i pełną tradycją naj. 
lepszych osiągnięć kultury europejskiej. 
Po czwarte stworzenie poprzez te prze
obrażenia strukturalne nowego stylu kul. 

·tury ludu. Te postulaty w sumie znaczą 
tyle, co stworzenie instytucji, form i stylu 
kultury mas w Polsce, ukształcenie kultu-
ralne mas ludowych. . 

Powtarzam tu tezy dobrze znane, po to 
jednak, aby podkreślić, że przez odniesie. 
Die do tego systemu założeń trzeba oceniać 

każdy szczegółowy postulat polityki kul
turalnej, każdy fakt kulturowy nowy i sta. 
ry, każdą instytucję i poprzez odniesie
nie do tych założeń ustalać hierarchię 
wartości kulturalnych naszych czasów. 

Taki globalny program implikuje nie. 
wątpliwie postulat planu w kulturze. Stwa
rza zatem dylemat kultury „swobodnej" i 
kultury „kierowanej". Zanim rozważę ten 
dylemat szczegółowiej, chciałbym wyelimi
nować problemy pozorne przez zdemasko
wanie tradycyjnych przesądów filozoficz. 
no-kulturalnych, które utrudniają politycz. 
nie słuszne rozwiązanie tego dylematu. 
Dotychczasowa humanistyka mieszczańska 
interpretująca procesy kulturowe psycho. 
logicznie i indywidualistycznie wbrew fak
tom narzuciła przekonanie, iż podstawo
wym, wyjściowym przedmiotem wszelkiej 
polityki kulturalnej jest osobowość twórcy 
wartości kulturalnych - artysty, ideolo
ga, działacza. Dla ludzi tak pojmujących 
procesy kulturowe - kultura „swobodna" 
oznacza liberalizm w stosunku do arty. 
stów, ideologów, działaczy, kultura „kiero
wana" oznacza skrępowanie swobody twór~ 
czej tych artystów, ideologów, działaczy, 
narzucenie im ideologii, stylu, tematyki, 
zainteresowań, norm. 

Niestety, przesąd ten nieobcy jest za_ 
równo zwolennikom „sw<>bodnej" jak i 
„kierowanej" kultury. Jeśt. wjelu naiwnych 
przeciwników liberalizmu, zwolenników 
planu w kultuńe, którzy chcą koncentrować 
poczynania polityki kulturalnej na osobo. 
wości twórców wartości kulturalnych, któ
rzy chcą bezpośrednio, drogą „perswazji" 
przekształcać ich artystyczną ideologię. To 
są zupełne nieporozumienia. Przedmiotem 
polityki kulturalnej nie są osobowości ar. 
tystów i ideologów. Przedmiotem polityki 
kulturalnej są i mogą być jedynie złożone 
sytull(\je kulturalne. Sytuacje, w których 
twórcy wartości kulturalnych współucze· 
stniczą. Taką sytuacją będzie wyliczając 
dla przykładu: rynek wydawniczy; zinsty. 
tucjonalizowane formy zawodowego zatrud
nienia artystów: albo kierownictwo litera. 
ckie kabaretu, albo kierownictwó wydziału 
kulturalnego Zw. Zaw. Rob. Budowlanych. 
Sytuacją kulturalną będzie kodyfikacja i 
wprowadzenie w życie ogólnokrajowego 
planu wydawniczego lub anarchia wydaw
nicza. Sytuacją kulturalną będzie taka 
materialna organizacja odpoczynku, która 
stwarza społeczne zamówienie na piosenkę 
kabaretową i taka, która stwarza zamó. 
wienie i awansuje twórczość piosenkarza 
służącego organizacjom młodzieży, świetli
com, ich stylowi życia i odpoczynku. Sy. 
tuacją kulturalną będzie ideologiczny wy· 
raz rozwarstwienia klasowego społeczeń. 
stwa. Sytuacją kulturalną będą formy re
krutacji młodych kadr artystów i ideolo
gów, społeczne formy ich kwalifikowania, 
wyróżniania i oceniania. Sytuacją kultural
ną będzie również materialne ukształtowa. 
nie wpływów tradycji kulturalnej przez 
dobór reedycyj klasyków, dobór krytycz· 
nych informacyj o kulturze, jej prawach, 
rozwoju, przeszłości itd. , 

Ale dość wyliczeń przykładowych. Rzecz 
będzie rozjaśniona i poza przykładami w 
toku rozważań. 

Tu potrzebne jest jeszcze jedno zastrze. 
żenie teoretyczne. 

Dobrze rozumiemy, iż rzeczywistość lu
dzka, humanistyczna jest równie oporna 
jak rzeczywistość naturalna. Nasze refor. 
my gospodarcze liczą się z faktami ekono
micznymi i prawami rozwoju danej for. 
macji gospodarczej. 

Psychologiczna i indywidualistyczna in
terpretacja procesów kulturowych, w węż. 
szym znaczeniu, zwłaszcza przemiana sztu
ki i innych form ideologii społecznej wy. 
tworzyła natomiast mit „absolutnej ela
styczności" tych · c;Iziedzin rzeczywistości 
humanistycznej. Rozumowano: jeśli kultu. 
ra w wężsZ}'.lll sensie tego słowa jest WY: 

\VJERSZE MŁODYCH tworem czynności psychicznych i umyslo„ 
wych, to przeobrażenia jej rządzą się tymi p A WEL HERTZ _ 
samymi prawami, co życie psychiczne i u-
mysłowe. Wydawało się, ~e zmienić kieru. I ODWIEDZINY U PROUSTA (I) 
nek twórczości - to tyle co zmienić tok 
myślenia jednostki przez dostarczenie jej zyGMUNT FIJAS -
dotychczas nieznanycll oświetleń, informa- SPIĄ.CY POSRODKU MORZA 
cyj, interpretacji. · Wydawało się, że wy_ 
starczy zgodnie z prawami psychologii ADAM ~HAFF 
urobić na nowy sposób psychikę twórcy, 
by zmienić wytwór bezpośrednio zależny 
od jego czynności psychicznych i umysło

O POTRZEBACH SZKOŁ 
WYŻSZYCH 

wych, tzn. kulturę w węższym sensie te. TADEUSZ HOLUJ 
go słowa. 

Całe to rozumowanie jest nonsensem nie 
zgodnym z faktami. 

SPRAWA POLSKA W IZBIE GMIN 
(1830-1870) (III) 

Sztuka, nauka i wszelkie formy ideologii .T6ZEF GóRSKI -
stanowiąc nadbudowę w stosunku do eko
nomiki danego społeczeństwa rozwijają się 

ROLA POSTĘPOWEJ IDEOLOGU 

wedle prawidłowości bynajmniej nieiden- KANDYD -
tycznych z praw:dłowościami, które rzą. 
dzą czynnościami psychicznymi i umysło TAK TOCZY SIĘ SWIATEI( 

wymi człowieka. Są to prawidłowości swoi- PRZEGLĄD PRASY 
ste, inaczej uwarunkowane, aniżeli wszel-
kie czynności psychiczne czy umysłowe. KORESPONDENCJA 
Chociaż czynniki psychologiczne odgrywają NOTY 
tu niezaprzeczenie swoją rolę. Realne wza. 
jemne powiązanie i oddziaływanie . wszyst-
kich dziedzin życia społecznego jest tu ar. 
gutnentem dostatecznie przemawiającym za 
teorią swoistych·praw i swoistego uwarun
kowania. Proszę pomyśleć choćby, ileż 
czynników decyduje o · rozwoJU widowisk 
teatralnych w danym czasie i miejscu, jak 
zatem prawidłowości tego rozwoju Są in. 
ne, niż prawa psychologiczne, niż prawa 
rządzące reakcjami psychicznymi danego 
dyrektora teatru czy wszystkich dyrekto
rów. 

Wszelkie zatem zmiany sytuacyj kultu:. 
ralnych muszą być dokonywane zgodnie z 
prawami rządzącymi rozwojem tych dzie
dzin rzeczywistości ludzkiej, które się na 
te sytuacje składają. Sztuka nie jest bar_ 
dziej elastyczna i podporządkowana ludz
kiemu w:qzimisię, aniżeli przemysł. Dla 
celów polityki kulturalnej trzeba tak sa.. 
mo studiować fakty artystyczne i realne 
możliwości rozwojowe danej sytuacji, jak 
dla celów polityki ekonomicznej studiuje 
się fakty gospodarcze i możliwośc· rozwo- . 
jowe przemysłu. Co prawda w dziedzinie 
przemysłu łatwiej o swmsty dzwonek 
ostrzegawczy, czy popełnia się błąd w oce
nie faktów. Produkcja przemysłowa czulej 
- a raczej bardziej oczywiście - reaguje 

„' 

Wszystkich, a nie tylko swoistą artysto· 
krację - artystów i ideologów. Dopiero 
tak[ zbiorowy wysiłek wszystkich istotnie, 
materialnie zdolnych przekształcić konkret. 
ne, rzeczywiste warunki życia kulturalnego 

--,mas-i-twóreMśer-foh--artystów =-bętlzie 
mógł' być po"c?.ątkiem wielkiego odnowiciel
skiego ruchu kulturalnego w Poisce. A 
przecież o taki wielki ruch kulturalny 
chodzi w tej chwili. 

Położenie całego nacisku na posunię„ 
ciach zmieniających sytuacje kulturalne nie 
oznacza bynajmniej i społecznego progra
mu w stosunku do organizacyjnej techni. 
cznej strony kultury, a pozost~mdenie wol
nej grze sił indywidualnych treści tej kul. 
tury. Przeciwnie, sądzę właśnie, że skute
czne przeobrażenia treści kultury, jej re. 
wolucjonizowanie, tworzenie jej nowego 
ideowego kierunku dokonywuje się w rze
czywistości poprzez celowe, kierunkowe 
zmiany sytuacyj kultura.lnych, a nie tylko 
czy przede wszystk'.m przez propagandę 
wśród twórców nowych urogramów ideolo. 
gicznych. 

- aniżeli artystyczna. Ale właśnie dlate. 
go trzeba być tym ostrożniejszym w posu- III. SWOBODA I PLAN W KULTURZE 
nięciach w zakresie polityki kulturalnej. 

Oczywiście studium możliwości rozwojo. 
wych na danym etapie wymaga jasnej 
świadomości kierunku tego rozwoju. 

Tego dostarcza zasadnicza polityczna 
ideowa wyfyczna dą'żeń czy to gospodar. 
czych czy kulturalnych. Ta jest wynikiem 
zasadniczych walk klas0\11."YCh epoki. My 
sformułowaliśmy ją wyżej : sharmonizowa
nie typu naszej kultury z całością społecz.. 
ną demokracji ludowej w Polsce. 

Sądzę, że wytyczne nowej polityki kultu
ralnej winny wskazywać jak przeobrazić 
k~nkretne sytuacje kulturalne w kraju. 
Nie wystarczy, gdy ułożą się w swoiste 
wyznanie wiary społecznej i estetycznej na 
użytek artystów i ideologów. Taki bowiem 
„wyznaniowy" zespół wytycznych będzie 
nieskuteczny, niczego nie wyperswaduje 
twórcom, nie pokieruje ?.yciem kultumL 
~ym. Rozwój kultury a nawet sztuki czy 
Innych zinstytucjonalizowanych form ideo
logii nie da się ograniczyć do propagandy 
nowych, artystycznych wyznań wiary czy 
nakazów wiary. ' 

Odnowa życia kulturalnego w Polsce, je. 
go uludowienie jest koniecznością. Trzeba 
wskazać artystom, ideologom, oświatow
com, działaczom cele kulturalnej przemia.. 
ny naprawdę konkretnie i mobilizujące 
wszystkich naprawdę współtworzących typ 
kultul"l, konkretne SY.tuacje kJlltąralne. 

Postulat swobody twórczej artysty 
wpr?wadza .wiel~ n~ejasności do praktyki 
wspołczesneJ polityki kulturalnej. 

Trze~a sobie spokojnie wyjaśnić parę 
kwestyJ .. Przede wszystkim swoboda arty
sty. me J~St faktem socjologicznym i nie 
moze byc za taki uważana w sposób nau. 
~owo ~asadny. Jest to typowa derywacja 
Ideologiczna. Artysta w każdym ustroju 
~połecznym tworzył w zależności od okre
slon~c? ~arunków, w zależności od insty. 
t~CYJ zyc~a kulturalnego. Faktem socjolo
g'.cznym I dostępnym bti.daniu są jedynie 
?1storycznie zmienne formy uwarunkowania 
I uzależnienia twórczej działalności ar
tysty. Walczymy z takimi formami uwa
~nkowania artysty, jak np. komercjaliza. 
CJa kultury i uzależnienie sztuki od pogoni 
za zyskieI? kapit.alisty. Inne formy uwa
:unkowama uznaJemy za cenne i pożądane 
Jak . np. właściwe kulturze socjalizm~ 
wspołuczestniczenie twórcy w budowaniu 
nowego społeczeństwa, w spełnianiu zadań 
wychowawczych. 

Zupełna .sw??oda artysty, jego pogarJlL 
wa ruez~leznosc od otoczenia, od społeczeń. 
stwa, . Jego anarchiczna obcość wobec 
wszelkich pozaestetycznych norm nle jest 
powtar~!ll· faktem socjologicznym, postu~ 
lat tak1~J swobody nie odtwarza rzeczywi· 
stego, h~~+ol'Ycznego stanu rzeczy. Teao t _ 
~u hasła 1Jy1y jc:J~ :1ie ideologie.zn~ w;. 

'- . 
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razem spolecznej pozycji drvbnomieszczań_ 
skiej , twórczej lnteligencji spychanej na 
dno w pierwszej fazie kapitalizmu finanso
wego, w okresie gwałtownego kurczenia się 
bazy społecznej kapitalizmu, na progu 
XX w:eku. 

Społeczne uwarunkowanie wszelkiej 
twórczości jest faktem tak samo nieusu
walnym jak to, że procesy twórcze przebie
gają w czasie, że mieszczą się w historii, 
że stanow:ą część kultury. Chodzi jedynie 
o to; jaki typ uwarunkowania wybieramy. 
To zależy od całości danej struktury spo-
1.ecznej, od ustroju. Walka o nowy ustrój, 
o jego konkretne formy jest również walką 
o nową sztukę. · 

Nowe formy społecznego i gospodarcze
go życia w Polsce stanowią jej konieczne 
uwarunkowanie. 
Ważną cechą nowoczesnych postępo

wych społeczeństw jest czynnik planu, pla
nowości. 

Plan w kulturze również jest możliwy i 
potrzebny. Idzie o planowe zorgani:r.owanie 
czynników i tak warunkujących sztukę. 
Idzie o planowe zorganizowanie zinstytu
cjonalizowanych form życia kulturalnego. 

Plan w kulturze nie oznacza i nie może 
oznaczać policyjnego skrępowanią. osoby 
artysty. Idzie o plar.owe : celowe zorgani· 
zowanie tych czynników życia kulturalnc
o-o które i tak musiały być orgaI).izowane, 
tylko dotąd w sposób zależny od anarcbi· 
cznych natchnień wolnej osobowości kapL 
talisty handlującego kulturą. 

Nie będę tu wymieniał banalnych przy
kładów tych elementów życia kulturalnego. 
jak rynek wydawniczy, czy sieć teatrów, 
które ktoś jakoś zawsze organizował. 
Wskażę natomiast na czynniki ·w warun. 

kach kapitalistycznej kultury z reguły nie
organizowane, a które dziś nie mogą po
zostać poza planem. 

Jest to w pierwszym rzędzie sprawa zor
ganizowania postulowanego konsumenta.. 
Warunki liberalnej gospodarki kapitalisty_ 
cznej były w stanie związać w praktyce 
sztukę tylko z niezwykle wąskim kręgiem 
uprzywilejowanych odbiorców. 

Kapitalistyczna bowiem organizacja ży
cia kulturalnego nie !J'I'zekraczała form 
pnedsiębiorstw upowszechnienia dóbr kuL 
turalnych, przedsiębiorstw o zasięgu cał
kowicie wyznaczonym przez zasadę rentow
ności. I to proszę zważyć, to właśnie wa
runkowało swobodę twórczą artysty, mo
dyfikowało do głębi charakter, styl, ją.kość 
jego sztuki. 

Obecnie idzie o to , by wyraźnie przekro
czyć te ciasne ramy organizacji kultury 
poprzez przedsiębiorstwa i Jrganizacji kon
sumentów kultury jako klientów przedsię
biorstwa. 

Musimy stanąć na stanowisku, iż nie mo
że być dzisiaj trwałej grupy społecznej bez 
własnego życia kulturalnego. Grupa admi
nistracyjna - gmina samorządowa winna 
mieć bibliotekę, organizacja młodzieży -
świetlicę z całym wielorakim programem 
artystycznym, związek zawodowy i każdy 
jego lokalny oddział swój klub i wydział 
kulturalno-oświatowy. To nie są marzenia 
przyszłości, od dwu lat taka nowa o:ga~i
zacja życia kulturalnego, nowa orgamzacJa 
konsumenta kultury buduje się. Poczytajcie 
)!Ob'e sprawozdania Zarządów Głównych 
organizacyj młodzieżowych, Centralnej Ko
misji Związków Zawodowych, szkół par· 
tyjnycb, organizacyj oświatowych. Nasz 
postulowany konsument - to nie nabywca 
drogiego biletu w kapitalistycznym przed
siębiorstwie, to nie klien,t. Nasz postulo
wany konsument - to są masy pracujące 
- przede wszystkim zorganizowane w 
Zw. Zawodowych, Samopomocy Chłopskiej, 
organizacjach politycznych, organizacjach. 
młodzieżowych, uniwersytetach robotm 
czycb i ludowych. 

Ze względów praktycz...-iych nie dajemy 
profetycznego obrazu nowej kultury w jej 
oczekiwanej pełni. Nie skupiamy zatem U

wagi na klasach naszego ciągle bardzo 
zróżnicowanego społeczeństwa. Kreślimy 
zaledwie plan minimalny. Dotyczy on tyl
ko elementu ludzh:iego jalrnś zorganizowa. 
nego, związanego z organizacją świata 
pracy wewnątrz trudnej, wieloklasowej 
struktury naszego społcc1A"ństwa. 

To określa bliżej postulowanego produ
centa, stwarza owo nieusuwalne, faktyczne 
uwarunkowanie twórczości artystycznej. 

Nasz plan musi przewidywać dostarcze_ 
nie wytworów artystycznych dla powyższe
go typu odbiorców, i co ważniejsze dla 
tych typów instytucyj życia kultutralnego, 
którymi nasi postulowani konsumenci dy_ 
sponują. A nie dysponują ()ni instytucjami 
starego typu, właściwego mieszczańskiej 
kulturze. Przynajmniej nie wyłącznie. Obok 
teatrów miejskich - mają teatry świetli
cowe, estrady klubowe, zamiast kabaretów 
- zbiórki organizacyjne. 

Czy to wymaga nowych przystosowań 
od producenta, nowej techniki? Tak! Jak 
to uzyskać nie popełniając rażących błę. 
dów. n:e hamuiąc rozwo:iu życia kultura!: 
nego, przeciwnie intensyfikując go~ 
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IV. ZAGADNIENIE NOWEGO STYLU nej przez celowe zreformowanie nie tylko 
Aby odpowiedzieć na kapitalne pytanie praktyki naszej krytyki <trtystycznej, ale 

postawione w zakończeniu poprzedniego także nauki o kulturze w ogóle i przede 
punktu, trzeba rozważyć po pierwsze pe- wszystkim zrewolucjonizowanie społecz
wne pomocnicze postulaty ideologiczne no~ nycb wyobrażeń dotyczących dotychczas 
wej kultury, po drugie zaś konkretne wy- klasowo, · antyludowa interpretowanej tra
tyczne bieżącej polityki kulturalnej zmie- dycji kulturalnej polskiej i europejskiej. 
rzające do zmiany tych sytuacyj kultura!- To jest podstawowy warunek przemiany 
nych, których struktura nie może być sytuacji kulturalnej, w której tworzą nasi 
utrzymana jeśli chcemy, aby zmienił się artyści - to jest pierwszy krok na drodze 
styl i kierunek życia kulturalnego u nas, stworzenia nowej sztuki. Czynnik świad0-
aby zwyciężyły w praktyce twórczej nowe mości i ideowości naszych artystów i pisa
postępowe postulaty ideologiczne. Podsta· rzy w procesie tworzenia nowych wartości 
wowym postulatem zatem naszej polityki kulturalnych jest najistotniejszym. Ale ta 
kulturalnej winno być wykształcenie w Pol- świadomość musi być urobiona i ukształto 
sce złożonego aparatu krytyki ideologicz- wana przede wszystkim przez świadomy 
nej, krytyki kultury, sztuki i nauki. Swia· wpływ krytyki ideologicznej. 
dornie używam tu pojęcia „aparatu". Do- Drugim zasadniczym postulatem naszej 
tychczas bowiem krytyka ideologiczna w polityki kulturalnej winna być właśnie wal_ 
Polsce reprezentowana była przez artykuły ka o świadomość, o ideowość twórcy. Mogą 
w czasopismach. Artykuły na tym etapie tu potężną rolę odegrać ogólne instytucje 
z konieczności ogólnikowe. Robiły one zwy. ideologicznego życia społeczeństwa. Przede 
kle wrażenie rozkazów dziennych do pisa· wszystkim partie polityczne. Od ich rozum.. 
rzy i artystów .. Naszym twórcom natomiast nego zainteresowania kulturą i twórcami 
brak jest tej roboczej pomocy jaką by kry- wiele zależy. 
tyka ideologiczna powinna im dać. Otóź Nigdy nie będzie dosyć podkreślona naj
to wymaga wyjścia poza ciasne szranki istotniej pozytywna, twórcza i bodaj naj
ogólnikowego, postulatywnego artykułu. wydatniejsza rola w ';worzeniu nowego ty_ 
Musimy przez\ivyciężyć np, marazm naszych pu kultury, jaką odgrywają w naszej epo
uniwersyteckich seminariów polonistycz. ce partie polityczne jako organizacje mas 
nych. Tam narodzić się powinien zorgani· ludowych reprezentujące · pełną świadomość 
zowany wysiłek badawczy uprzytamniają· ideologiczną, klasową tych nowych sił hiS
cy żywą tradycję literacką ostatnich kilku- torycznycb. Ale to zagadnienie typu kul
dziesięciu lat. Jej siły motoryczne wsteczne tury inspirowanego przez upartyjnione po. 
i postępowe. Zrewolucjonizowana winna być litycznie ruchy mas wymaga osobnego stu
wiedza o kulturze tak, by odpowiadała na dium. Tu wystarczy stwierdzić, iż politycz
istotne socjologiczne pytania współczesne· ny ruch organizacyjny mas już i dziś w is 
go pisarza i artysty, współczesnego czujne- totny sposób determinuje ·procesy kulturaL 
go i myślącego człowieka. Te ogólne postu- ne w Polsce. I z tym faktem nasza polityka 
laty dla krytyki artystycznej oznaczają zro- kulturalna winna się liczyć. Osobnym za.
zumienie tej prawdy, że w historii kultury gadnieniem jest jednak przeobrażenie ideo
jest stała walka o, kierunek, nie ma okre· we świadomości artystycznej. To wymaga 
sów liberalnego „lesseferyzmu". Niekiedy społecznego ustabilizowania. nowej hierar
dominantą tej walki krytycznej jest walka cbii wartości. To wymaga awansu tych 
o styl, jak u neoromantyków gdzie niedo- form artystycznego działania, które naj_ 
ceniało się tęgich naturalistów, a przece· bliższe są formom ludowego życia kultural
niało drugorzędnych „młodopolskich" styli- nego. Nagrody, konkursy, specjalna opie
zatorów. Niekiedy dominantą jest walka ka i zainteresowanie społeczne winno wy
o poziom - przy eklektycznym tolerowa- emancypować niezwiązane z mieszczańskim 
niu różnych stylów i dążeń artystycznych, . życiem kulturalnym formy aktywności. Ca
tak bodaj wyglądało życie literackie lat ły możliwy splendor społeczny winien spa-
1929 - 1939. Wreszcie istnieją okresy, w dać np. na twórcę repertuaru świetlicowe.
których świadomie dominuje walka o ide· go. Oczywiście nie może to iść w parze z 
ologię - dzieła sztuki. W takim okresie lekceważeniem tych form aktywności twór-

. żyjemy. I bodaj najlepsza okresy w dzie· czej, które nie są ani specjalnie mieszczań
jacb sztuki cechuje ostrość, jasność, du- skie, ani tylko ludowe, bo stanowią już 
że uświadomienie sobie faktu walki o ide- część kultury europejskiej dziedziczonej 
ologię, o nowe wartości kulturalne, o ich przez wyemancypowany lud, trudnej, pro
sens polityczny. Przykładem ruch huma.nis· wadżącej ten lud ku nowym osiągnięciom, 
tyczny, ruch encyklopedystów, wolnościo· stanowiącej Jego uzbrojenie cywilizacyjne, 
wa literatura połowy XIX wieku. Nowa stanowiącej 'Czynnik podciągania mas lu
krytyka - nie powinna być traktowana dowych do najwyższego poziomu os1ągnię
przez artystów jako wyraz terroru społe- tego historycznie przez ludzkość. To doty
czeństwa w stosunku do nich. Okres nasr; czy np. tradycyjnej powieści, liryki, czy 
całkowicie usprawiedliwia krytykę walczą.. malarstwa stalugowego. 
cą o nowy gust literacki, wymaga takiej Sposób, w którym zorganizowane jest ży-
krytyki. · cie kulturalne postulowanego przez nas 

Dla historyków literatury i kultury, wy- nowego konsumenta sztuki stawia nowe za
dawców klasycznych tekstów i komentato- dania formalne przed twórcą. Musi on roz
rów nasze ogólne postulaty ·7inny oznaczać wiązać arcytrudne, artystyczne zadanie jak 
zorganizowany wysiłek wydawniczy i ko- przekazać wielkie tradycyjne treści kultury 
mentatorski zmierzający do całkowitego europejskiej za pośrednictwem tych nowych 
przeobrażenia tego co nazywa się polską form . życia kulturalnego: teatru świetlico
tradycją kulturalną. Wyobrażenie społecz.. wego, śłuchowiska radiowego, scenariusza 
ne zespołu wartości składających się na filmowego, form dostępnych na zbiórkach 
to, co tradycyjnie polskie w , kulturze organizacyjnych, w klubach robotniczych 
kształtowało się pod wpływem politycznej itp. 
szlachetczyzny i politycznego wstecznie· Nowym zadaniem formalnym jest rów
twa. Nie odkryta jest nas~ wolnościowa nież pokonywanie oporów wrażliwości i te
ludowa tradycja. Ciągle Mochnacki jest dla ohniki rozumienia znaków kultury odbior
uczniaka autorem heglistowskich ogólni· cy, który nie jest spoufalony z różnorod
ków o literaturze, o ukrainnycb rycerzach nymi i komplikującymi się formami wyra
z „Marii" Malczewskiego - nigdy rewolu- zu. Jak przekazać trudne treści w prost
cyjnym, namiętnym, historykiem politycz.. szych formach. 
nym. r Postulowany przez nas konsument stwa_ 

Musi powstać zupełnie nowy corpus pol· rza również nową problematykę artystycz.. 
skich pisarzy postępowych. Muszą być za- ną. Problematykę szerokich horyzontów, 
akcentowane nuty społecznej i klasowej problematykę swego życia, na miejsce jed
świadomości w naszej tradycji literackiej. nostronnycb i wąskieh obserwacyj życia 
Z tego punktu widzenia muszą być ~akże środo,wisk inteligenckich. 
przeczytani i pokazani wielcy pisarze Euro- Drugi zatem postulat naszej polityki kul-
py. turalnej będzie dotyczył skierowania świa_ 

Wreszcie nasze ogólnikowe postulaty od- domości twórców na nowe zadania artys
noszą się do wszystkich humanistów, któ- tyczne, które stawia przed nim nuwa orga
rych wysiłek badawczy ma uprzestępnić, nizacja życia kulturalnego postulowanego 
sproblematyzować, pogłębić znajomość rze- przez nas konsumenta. 
·czywistości ludzkiej, dać •1ową wiedzę o Ale równolegle - a nawet nieco wcześ
doli człowieka, o dynamice społecznej, na: niej ta nowa organizacja musi stać się 
szym pisarzom i artystom. Wiemy dobrze, faktiem. 
jak wiedza społeczna encyklopedystów -I to jest trzeci, najważniejszy, najpil
wzbogaciła sztukę tego czasµ , jak filozo- niejszy, natrudniejszy postulat naszej poli
fia późnych humanistów (Charron) uzbro- tyki kulturalnej. Zorganizowanie życia kul
iła Moliere'a, jak wiele korzysta ptlw1esc turalnego nowego odbiorcy wartości kultu
radziecka (Al. Tołstoj, Erenburg) z mark- ralnycb będzie też równocześnie w prak
sistowskiej wiedzy społecznej. tyce przeobrażeniem tych wszystkich sytu-

To też nasze ogólne postulaty dla bu- acyj kulturalnych, które winny być głów
i:nanistów w ogóle oznaczają wyjście z błę - nym przedmiotem polityki kulturalnej i od 
dnego koła fałszów pozytywistycznej (typu których przeobrażenia zależy powstanie 
SpP.ncera) ·i antypozytvwistycznej (typu nowej kultury w Polsce. 
Dilthey'a i WeberJ=t) teorii kultury, oznacza Na wstępie trzeba sobie powiedzieć, że 
wprowadzenie w krąg naukowej problema, zwycięstwo polityczne mas ludowych zasa
tyki i w tok postępowania 1Jadawczego do- dniczo zmieniło ich pozycję kulturalną. To 
tychczaE nieuwzględnianej głęboko nowa · też w działalności kulturalnej musimy wy_ 
torskiej marksistowskiej teorii kultury. 'ltrzegać się tradycyjnego „społecznika~ 

Pierwszym zatem postulatem naszej poli twa" tak charakterystycznego dla okresu 
tyki kulturalnej winno być stworzenie ca- walki emancypacyjnej ludu w war1mka.ch 
lego złożonego aparatu krytyki ideologicz· klasowej przemocy politycznej. 
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Dziś _ ludowi mogą służyc i służą wszel
kie cenne formy aktywności twórczej, nie 
tylko te, które bezpośrednio wiązały się z 
treścią jego walki wyzwoleńczej. Dziś kon
sekwentna praca twórcza nad postępem 
danej dziedziny kultury (np. danej umie
jętności zgodnie z jej naukowymi wyma
ganiami od astronomii czy filozofii kultu
ry - do uprawy łąk czy radiotechniki) ma 
wartość dla postępu sprawy ludowej. 

I druga wstępna uwaga. Polityka kultu
ralna nie jest do pomyślenia poza polityką 
oświatową. Nie ma kultury bez oświaty. 
Postęp kulturalny jest historycznym O
siągnięciem ludzkości. I niezależnie od uwa
runkowanej społecznymi stosunkami zmien
ności form życia kulturalnepo - do peł
nego korzystania z tradycYJnego dorobku 
kulturalnego ludzkości trzeba dorastać. Ten 
proces uzależniony jest od kierunku i cha
rakteru polityki oświatowej. 

Pełna realizacja zamierzonej reformy 
szkolnzj jest najistotniejszym warunkiem 
powstania nowej, ludowej kultury w Pol
sce. Oczywiście - poczynania polityki kul
turalnej - nie mogą czekać na zakończe
nie choćby pewnego etapu poczynań oświa_ 
towycb muszą być dokonywane równole
gle. Bo korzystanie z prawa do kultury, do 
kulturalnego życia i odpoczynku jak i z 
praw politycznych nie jest następstwem, 
ale warunkiem pełnego rozwoju oświaty. 
Elementy nowej sytuacji kulturalnej, a ra
czej nowych sytuacyj kulturalnych deter
minujących zarówno twórcę jak odbiorcę, 
trzeba nam tu po prostu wyliczyć, uzasa
dniają się same. 

Po pierwsze będzie to rozbudowa insty
tucyj życia kulturalnego mas, tworzenie 
świetlic, wydziałów kulturalno -oświato
wych zw. zaw. intensyfikacja ich pracy, 
podniesienie ich poziomu, eliminacja dyle
tantyzmu. 

Ruch uniwersytetów robotniczych i iu
dowych nie mogą być takim kopciuszkiem 
jak jest. Bez własnego typu podręczmków, 
bez własnych cyklów wydawnictw, z pis
mami najmniej ideologic:>..nie mocnymi ze 
wszystkich, które w Polsce ukazują się. 
Tak organizacyjnie słaby, iż nie potrafi 
przyciągnąć, wykorzystać, właściwie zatru
dnić nawet tej garści przodujących, rady. 
kalnycb intelektualistów, których w Pol
sce mamy .. 

Po drugie stworzenie sieci bibliotek wiej
skich. W krajach kulturalnych 1 tom wy
pada na 2 obywateli. Na.sze zasoby biblio
teczne zostały katastrofalnie zniszczone. 
W Polsce centralnej w miastach 1 tom 
wypada na 3 obywateli, na wsi 1 na 60; 
na Ziemiach Zachodnich ratomiast 1 na 
265. Przy racjonalnym go.Bpodarowaniu bu
dżetem kultury można stworzyć bodaj w 
ciągu lat 3 - 10.000 biblioteczek po 100 
książek odpowiednio dobranych za cenę 

200.000.000 zł. - ta suma zmieści się na
wet w skromnym państwowym budżecie 
kultury. Będzie to równało się zaspokoje
niu jednej szóstej potrzeb. (Doprowadz.J.ć w 
całY"m kraju do stanu 1 tom na 3 obywa_ 
teli). Ale będzie chociaż początkiem. Trze
ba, aby u nas ustalił się obyczaj prowa
dzenia kampanii . bibliotecznych przez 
wszystkie czynniki państwowe i społeczne. 

Po trzecie - i to jest warunkiem reali· 
zacji poprzedniego postulatu, należy sko
dyfikować ogólnokrajowy płan wydawni
czy, który by racjonalnie służył nowej po
lityce kulturalnej i jej celom. 

Po czwarte - należy zbudować sieci kin 
objazdowych, teatrów tego typu, sieć radio
wą, sieć wystaw objazdowych itp. 

Po piąte trzeba zasadniczo zreformować, 
wzbogacić, usensownić życie kulturaln~ ist
niejących organizaryj społecznych. 

To po szóste wymaga celowej i dotych
czas niepodjętej akcji szkolenia ' odpowie
dnich pracowników. Stworzenie odpowied
nich kursów przy Min. K. i S. Stworzenie 
choć jednej katedry polityki kulturalnej 
przy uniwersytecie stołecznym. Pamiętać 
przytem należy, że polityka kulturalna to 
jest całkiem co innego, aniżeli technika 
oświaty dorosłych, nie zastąpi tej katedry 
- studium prof. Radlińskiej, które ma 
zupełnie inny zakres. 
Wyposażyć pracowników kultury we 

właściwe hierarchie wartości kulturaL 
nych, nauczyć wybierać typ kultury jako 
całości sharmonizowanej we wszystkich 
szczegółach - to bardzo istotne zadanie. 
Ci bowiem kierownicy życia kulturalnego 
mas - zorganizują nowego konsumenta. 
Ta zaś organizacja zdeterminuje w istotny 
sposób twórców, zadecyduje o nowym sty
lu kultury w. Polsce. 

Wreszcie postulat siódmy najtrudnjej
szy, choć najmniej kosztowny. Realizacja 
wszystkich poprzednich postulatów wyma
ga zaeieśnienia współpracy r.rtystów ·i 
oświatowców. Nie "lllaczy to, by artysta, 
twórca miał zastępować oświatowca i pra
cować zań w świetlicy. To byłaby rabun
kowa, samobójcza gospod!!.rka. 

Artyści i inni twórcy np. uczeni w ciairu 
ostatnich lat przecież aa'.lc2'vli się wsnół
-pracować z obcymi im przedtem ośrodka-
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mi społecznymi. Np. powstała sztuka 
użytkowa i artyści nauczyli się pracować 
z przemysłem fabrycznym. Nową formą 
wsp~łpracy tradycyjneg0 pisarza jest 
wspołpraca z gazetą - podkreślał ten no
wy typ pisarstwa wyrastającego z po
trzeb i życia gazety Stawar na przykładzie 
Boy'a-żeleńskiego. Praca · literatów w fiL 
mie nauczyła ich zupełnie nOVl.'YCh form 
współpracy z technikami, nauceyła stoso
wać się do potrzeb i wymagań techniki. 
Otóż weszliśmy w okres, w którym twórcy 
muszą nauczyć się współpracować z oświa_ 
towcami. Oni bowiem dziś jeszcze rządzą 
w 'tych wyemancypowanych instytucjach 
ludowego życia kulturalnego. A na tych 
instytucjach z powodów przede wszystkim 
ekonomicznych musi się oprzeć budowanie 
nowej kultury w Polsce. Ale to nie jest 
tylko sprawa dobrej woli artysty. Artysta 
pracował z mieszczańskim teatrem, sie
dział za kulisami, liczył się z technicznymi 
warunkami teatru, ale ten teatr go potrze_ 
bował, przyciągał, utrzymywał. Jeśli arty
sta ma tak zadomowić się w świetlicy _;, 
świetlica musi go szukać, potrzebować. 
Dziś to raczej oświatowcy nie znajdują 
drogi do twórców i artystów, aniżeli od_ 
wrotnie. To oświatowcy nie potrzebują ar
tystów, starczy im byle kto, bo pracują 
bez rozmachu, bez perspektyw, bez ambL 
cji tworzenia nowej kultury. To związanie 
oświatowców i twórców - io poważne za_ 
danie dla centralnych ośrodków kierow
nictwa kulturalnego. I tego nie załatwi się 
gadaniem. Trzeba stworzyć konkretne, 
społeczne, zinstytucjonalizowane formy ta
kiej współpracy. Np. stanowiska kierow
ników literackich teatrów świetlicowych 
wie1kich związków zaw. rzy organizacyj 
ogólnopolskich obsadzane przez pierwszo
rzędnych znawców, opłacanych i honoro-
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wanych na rowni z kier. lit. teatrów pań_ 
stwowych. 

Ale tu jeszcze jeden warunek: polski 
masowy ruch oświatowy i kulturalny musi 
interesować się sztuką. I to nie tą, którą 
sobie wyimaginował, którą sobie projektu
je, ale tą, która istnieje. To warunek 
współpracy. Potocznie oświatowcy chcą od 
poety piosenek marszowych, ale lekceważą 
jego lirykę. Chcą od muzyków tańców, 
ale nie iµteresują się ich symfoniami. Gdy
by tak postępował ów renesansowy papież 
i od Michała Anioła żądał tylko wzoru na 
mundury gwardii - nicby nie dostał. 
Użytkowy rysunek munduru powstał na 
marginesie zainteresowania się całą, zasad
niczą twórczością rzeźbiarza przez rozum
nego mecenasa. Tak jest i w Zw. Radz. 
Twórczość piosenkarska jest tam żywa -
ale instytucje kultury :masowej także 
i przede wszystkmi cenią i interesują się 
symfoniami S~ostakowicza. Ja blisko ob
serwując te sprawy - raczej jako oświa_ 
towiec zabłąkany wśród artystów i z tru
dem, dość samotnie budujący mosty -
wiem jak małe jest zainteresowanie polską 
sztuką, pracą polskiego artysty wśród or
ganizatorów życia kulturalnego mas, jak 
mało . o tej pracy wiedzą, jak rzadko po 
jej wyniki sięgają. To się musi skońc-.i:yć. 
Dość szmiry, dyletantyzmu i czekania na 
„jakąś sztukę" w świetlicach, klubach, 
szkołach. 

Z drogiej strony twórcy muszą zrozu_ 
mieć sytuację kraju. Tak jak w okresie 
niewoli potrv.fili pełnić rolę polityków -
tak dziś muszą w pewnym sensie pełnić 
rolę oświatowców. Mickiewicz w każdym 
wierszu aktualny, walczący pisarz poli
tyczny nie przestawał być poetą. Można 
być poetą służąc sprawie kultury maso
wej. 

O KRYTYCE PO RAZ TRZECI 
Dwukrotnie już na tym miejscu pisa

lem o krytyce literackie.i. Kilkakrotnie 
odpowiadano w różnych pismach na sfor
mułowane przeze mnie uwagi. Sądząc z 
wypowiedzi adwersantów - sformulowa· 
Iem je niedość jasno. Spróbuję więc jesz
cze raz: 
Broniłem kiedyś tezy, że wartość dziela 

literackiego mierzy się przede wszystkim 
jego stosunkiem do rzeczywistości, a nie 
tylko do tradycji literackiej. Spotkałem 
się z zarzutem degradowania roli tradycji 
w kulturze. Wydaje mi się, że zarzut ten 
nie jest słuszny, nie wynika bowiem logicz
nie z przytoczonej wyżej tezy. Ale dla do· 
brych stylistów logika jest drobiazgiem. 
Wartość krytyki literackiej mierzy się 

przede wszystkim jej stosunkiem do 
rzeczywistości, a nze tylko do dzieła lite
rackiego. Tego zdania będę bronił równie 
gorąco, przewiduiąc z góry podobne za
rzuty. Czynność krytyczna wobec utworu 
nie powinna być fachem, ale konsekwen
cją światopoglądu krytyka. Krytyk wypo
wiada swój sąd o świecie, swoją filozofię 

- podobnie jak prozaik czy poeta. Książ
ka, którą ocenia, jest tylko okazją do kon
frontacji filozofii z faktem literackim. 
Krytyk nie służy pisarzowi jako ogrodnik, 
ani pisarz krytykowi jako grządka - oby• 
dwaj opisują rzeczywistość i tylko w ten 
sposób mogą sobie pomóc. 

Nie zamierzam umniejszać roli recen
zentów, jak mi to wytknięto w dyskusji. 
Odróżniam jedynie krytyków, dla których 
świat utworu jest światem wystarcza.ią
cym, od tych, którzy konfrontują ten świat 
ze swym sądem o sw1ec1e rzeczywi
stym. Krytyka literacka międzywojenne
go dwudziestolecia zamknęła się w ocenie 
kanonów i ocenie odchyleń od kanonów. 
Czynność krytyczna wówczas zaczynała 
się dopiero tam, gdzie zaczynala się defor
macja; określona deformacja kanonu - nie 
deformacja rzeczywistości, która jest skła
dnikiem każdej sztuki. Stosunek utworu 
do współczesnych procesów historyczrnych 
ginąl na górnych szczeblach konstrukcji 
krytycznej: Gombrowicza wsadzono na 
kark Dostojewskiemu i Rabelais'owi; do
piero w tej pozycji mo~na go było 

dostrzec i ocenić, jako deformację defor
macji. jako podwójne czy potrójne prze
łamanie kanonu. Ale wymowa „Ferdy· 
dutki" na tle sanacyjnej wspólczesrrości 

musiała czekać. aż nr11<rvie ią Kott, i cze
ka na.dal, aż zrozumieią ją inni. Niecł„wnri 
przeglądalem zbiór nrzedwojennych re
cenzii z „Granicy" Nałkowskiej. Bvlo ich 
z dziesięć. Odniosłem wrażenie, jakby je 
napisało dziesięciu Robinzonów na wyspie 
bezludnej, a nie dziesięciu kry_ty_k,_ą_w, • 

ostaf!nich lat przedwrześniowych oz<Y" 
nowej Polski. Kompozycja po dziesięć 

razy zamk~ła się jak sklepże.nie nad 
głową krytyka, dziesięć razy krytyk oślepi 
w oblir;zu realnego świata. 

Jeśli napisałem kiedyś, że recenzje nie 
kształtują literatury okresu - przede 
wszystkim takie mialem na myśli. Ironia 
K]W który rozklada ręce w „Odrodzeniu", 
że dwuletni dorobek prozy me zasłuży] 

widocz.nie na nic więcej, tylko na recenzje 
- jest ironią w dobrym gatunku, ale iro
nią niesłuszną. Bo rzeczywistość społeczna 
dwulecia niewątpliwie zasłużyła 1118. coś 

więcej; bo obraz przemian intelektualnych 
dokonanych w tym czasie niewątpliwie za
służył na coś wh~cei - niż tygodniowe 
sorawozdanie w piśmie literackim o funk
cji X w powieści Y. Bo wreszcie, aby two
rzyć krytykę o trwałych wartościach, nie 
trzeba sięgać do książek bieżącego sezo
nu - praca o Boy'u .4.ndrzeja Stawaca 
będzie tego znakomitym przykladem. 

Czy okres lat z945-47 był czasem próż
ni krytycznej? Ależ nie! Był jednak cza
sem o tyle wyjątkowym, że zamiast dziel 
krytycznych zostawił po sobie zbiór roz
mów. Mam na myśli dyskusje toczące się 
w tym czasie na lamach „Odrodzenia'', 
„Kuźnicy" i innych pism; dyskusję o rea
liźmie, dyskusję o inteligencji, dyskusję o 
wychowaniu. Być może, iz one przede 
wszystkim stanowią dorobek krytyczny 
pierwszego dwulecia po wojnie. 
Wprawdzie te dyskusje, z wyjątkiem spra· 

wy realizmu, tocżyły się przeważnie poza 
zagadnieniami pisarstwa, w ramach nauki 
historii i soc}ologii. A jednak kto wie, czy 
pisarz najzej generac.ii nie im będzie naj
więcej dwdzięczal. Bo oddzialywują na 
niego poprzez rzeczywistość, w jej rozwo
ju, w jei perspektywach ubiegłych i przy
szłych. Dyskusja o inteligencji rzuciła świa
tlo na przebieg olbrzymiego procesu two
rzenia się nowej grupy spolecz.nej, ukazu
jąc epos przemian w jego prawdziwym 
kształcie i ruchu. Dyskusja o wychowaniu 
wskazała nową postać rzeczywistości, tra
giczrie~o bohatera nienapisanych jeszcze 
powieści: pesymistycznego ait11tyreformi 
stę - i ostrzegła przed nim pisarza i spo
łeczeństwo. 

Wolno obiąć te zjawiska wspólnym po
=<iciern. Pojęciem pisarstwa o kulturze, 
kształtującego świadomość pokolenia, je
go wiedzę o świecie, społeczeństwie i czło
wieku. Nie wątpię, że stąd będzie czerpać 
siły współczesna krytyka literacka. Kryty
ka - powtarzam - której wartośc mie
rzy się jej stosunkiem do rze(;zywistości, 

nie tylko do u.tworu. 
- ~~ Braał19 

Dlaczego nasi twórcy muszą przyjąć tę 
nową funkcję? Bo istnieje coś takiego jak 
obowiązek moralny twórcy wobec swojej 
ojczyzny. Kiedyś widziałem w egzotycz_ 
nym kraju wystawę malarską tubylczej 
kobiety. Obrazy były nie więcej jak po
prawnymi naśladownictwami impresjoni
stów francuskich. Kraj ów właściwie feu_ 
dalny, podległy ekonomicznie kapitałowi 

europejskiemu był ojczyzną uciemiężonych 
i zupełnie ciemnych mas ludowych. Wysi
łe1' miejscowej kobiety, która wyrwała się 
z haremu, zdobyła wykształcenie i przy
swoiła sobie subtelną technikę mala11ską 
dojrzałej kultury europejskiej był sam w 
sobi.e imponujący. Ale ta malarka na tle 
swojej o,Jczyzny była czymś ohydnym. Nie 
wolno lekceważyć strasznej historii swego 
kraju. Ponosi za nią każdy odpowiedziaL 
ność. Ta kobieta w swoim kraju - ze swo
im malarstwem była obca i zbędna. To hi
storia kraju . - narzuciła jej prosty obo_ 
wiązek pracy kulturalnej nie w oparciu o 
dojrzałość i historyczny wysiłc-łi: Francji, 
ale w oparciu o własny kraj. A to znaczy
ło- nie malarstwo impresjonistyczne ale 
takie wysiłki jakie podejmowali twórcy 
narodowego odrodzenia różnych narodów 
słowiańskich przed 100 i więcej laty, pra
cę u · podstaw, być może pionierki oświaty 
ludowej w swojej strasznej i niesprawie
dliwej ojczyźnie. 

Nasi twórcy muszą to zrozumieć. Zakres, 
charakter pracy kulturalnej wyznacza hi- · 
storia mas ludowych, wynaczają dziejowe 
zaniedbania, wyznarzają przeto istotne po
trzeby kraju dzisiaj. Polska nie ma trady
~yjnych resursów Francji. Nasz poehód 
naprzód musi być przede wszystkim odro_ 
bieniem zaniedbań wszystkich niedokona
nych rewolucyj społecznych w naszej 
przeszłości. 

Do tej sprawy jeszcze wrócę w zakoń
czeniu. Przeobrażenie sytuacji kulturalnych 
w Polsce jest naszym trzecim głównym 
postulatem. Realizacja ·;ego zależy od 
tr?.ech czynników: środków materialnych, 
wykonawców i mądrego planu. 

Sprawa wykonawców, sprawa ludzi, kadr 
!)racown'.ków kultury, twórców przede 
wszystkim, to czwarty nasz główny postu_ 
lat. 

Te kadry muszą być ilościowo wzboga
cone. Weźmy przykład: w Polsce na 24 mi
liony obywateli mamy 500 nisarzy zrzeszo_ 
nych w ZZLP. w Czechach na 6 milionów 
- 1000 pisarzy w SCS. Mamy zatem w 
czeRkich proporcjach 1/8 tego co oni. Ze
spół współpracowników jednego nowator
skiego, specjalnego pisma lingwistycznego 
w Czechach („Slovo a slovesnost") stano_ 
wił 40 osób. U nas nie ~ebrałoby się tyle 
językoznawców w ogóle. W Czechach ma
my około 300 teatrów - u nas około 60. 
.Ilościowy niedostatek wszelkiego typu 
twórców i pracowników kultury jest głó
wnym źródłem naszych trudności w polL 
tyce kulturalnej. Pracom, które trzeba 
spełnić nie podołają nigdy Y.adry, które 
posiadamy. Obserwuję np. naszych pisa
rzy widzę jak pracują, jak pracują mno
ząc się i zwielokratniając, 5ak są publicy_ 
stami, powieściopisarzami, reportażystami, 
krytykami, jak bardzo codziennie zatrud
nieni mogą spełnić zaledwie drobną część 
prac, które czekają wykonania. 

Ten stan rzeczy wymaga znów zorgani
zowanej, celowej interwencji. Musimy nau
czyć się szkolić nowe twórcze kadry. Mu
simy intensywniej, rozumniej, bardziej 
planowo, opiekować się młodzieżą twórczą, 
musimy jej zapewnić kierownicwto i opie
kę świadomą zadań, któr?. stoją przed no
wą polityką kulturalną w Polsce. Narazie 
to wszystko jest niezorganizowane. Zależ
ne od przypadkowych kwalifkacyj i dobrej 
woli tego lub innego działacza danego 
związku artystycznego. Większość mło.J.ych 
chodzi samopas, błąka .'3ię, głoduje. 

Niewątpliwie, realizacja tych postulatów 
zależy w największej mierze od państwa 
ludowego i jego or.ganów. Siła tego państ
wa, jej stały wzrost jest warunkiem powo_ 
dzenia nowej portyki kulturalnej u nas. 
To jedynie państwo może koordynować 
wszystkie wyżej wskazane pocz:vnania 1;po
łecznych instytucy.i kultur::i1nych, ono za
tem musi kierować polityką kulturalną 
kraju. 
Państwo dziś nie jest przeciwstawne 

społeczeństwu. Jest wspaniałym narzę_ 
dziem działania społecznego. Nie można 
wyrzekać się tak potP.żne?o narzedzia w 
rewolucjonizowaniu kulturnlnym. Dlatego 
wypowiadam sie przeciw WS7Plkim hasłom 
„samorządu" kulturalnego. Nie rnaczą one 
nic. a sa tvlko svmptom<:>m Jęku przed 
państwom l•ifl"lwvm. 

V. EURO.PĘJSl{O~f' NASZEJ 
KULTUR V 

Gdv mówimy rJ WST)Ółnracv artvstów 7. 

oświat.owr.ami. nie mo7P.my poor:>esta.ć na 
ogólnikach. Trzetia sobie wyraźn'e powie
dzieć jaki ma być nasz stosµnek do trady
cyjnej pracy twórców. która wvznaczona 
jest także przez konieczności jakie narzuca 
sprostanie dorobkowi i dążeniom kultucy 
eurQDejskie.t. 
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Historyczna dola mas ludowych w PoL 
sce i ich dzisiejsza zwycięska sytuacja po
lityczna stanowią determinanty zasadni
czego kierunku poi:tyki kuituralnej w PoL 
sce. Nowa kultura w Polsce musi być pro
.cesem kulturalnej emancypacji tych mas 
ludowych. To ogólnikowe sformułowanie 
skryje w praktyce wiele niebezpieczeństw i 
niejasności. Tak~e procesy kulturalnej 
emancypacji mas zachod·lą dziś w wielu 
krajach. Powstaje niebezpieczeństwo sto
sowania jednego i tego samego szablonu 
polityki kulturalnej we wszystkich kra
jach. Tymczasem każdy z tych kra.jów 
musi znaleźć własną drogę do kultury lu
du zdeterminowaną przez jego odrębną 
historię i odrębną sytuację polityczną. 

Niewątpliwie polityka kulturalna Zw. 
Radz. na terenie, powiedzmy, Kazachstanu 
stoi przed innymi i trudniejszymi zadania
mi, aniżeli nasza polityka kulturalna. Ina_ 
czej bowiem wprowadza s:ę do kręgu na
szej kultury dvjrzałej i właściwej nowo
czesnym formom życia gospodarczego 
i państwowego społeczeństwa, które do po_ 
czątków XX wieku były poza tym kręgiem 
kulturalnym i co więcej mają swoje ludowe 
tradycje kulturalne z kręgu zupełnie od
miennego. 

Proces europeizacji naszej kultury, któ
ry sięgnął głęboko i w życie mas ludowych 
dokonał się na przełomie XV i XVI w. To 
ludzie z pokolenia Kochanowskiego doko
nali zasadniczego przewrotu. Od humani
zmu począwszy obcy nam dotąd świat 
form, środków wyrazu, chwytów technicz
nych przeniknął do naszej kultury. Róż_ 
nymi kanałami przenikał on i do kultury 
mas ludowych. Jako naród żyliśmy kultu
rą europejską. Dowodem tego jest choćby 
zasadnicza synchronizacja naszych ruchów 
społecznych z ogólnoeuropejskimi począw
szy od świtu czasów nowJżytnych. 

Nasze masy nie stanm'vią w tym sensie 
analfabetów kulturalnych. Owszem, są do
statecznie spoufalone z trudną sztuką czy
tania zawiłych i przez 500 lat komplikują
cych się znaków kultury europejskiej. Od 
Kochanowskiego szliśmy krok w krok z 
centrami kulturalnymi naszego kręgu. I 
dziś nie mamy powodu, aby się zatr;;ymy. 
wać. Aby powiedzmy, rezygnować z trud
nych form liryki rozwijającej się od By
rona do Rilkego na rzecz form śpiewnej 
pieśni ludowej, jako jedy•1ie dostępnej na 
tym etapie emancypacji kulturalnej na.. 
szych mas. Wyrpwnanie poziomów kultu
ralnych u nas jest sprawą stosunkowo ła
twiejszą. To też powiedzmy emancypacja 
i awans · pieśni ludowej winien iść u nas w 
parze ze stałą ewolucją i doskonaleniem 
się trudnych form dojrzałej liryki, wiernej 
starej i dobrej tradycji 0siągnięć europej_ 
skiej kultury. 

To oznacza docenianie i wyeyskiwanie 
wszystkich typów talentów u nas, i tw{1rcy 
świetlicowych jednoaktówek i twórcy; 
liryk refleksyjnych. 

VI. ZAKO:N"CZENIE 
Czego nam najbardziej brak, aby iak

tywizować i usensownić naszą politykę 
kulturalną? Sądzę, że nlanu działr.nia. 
Ograniczamy się na razie do siakiej takiej 
opieki nad zbiorami, żebraczego i przypad
kowego mecenatu w stosunku do tych co 
tworzą - każdy sobie i ·.vedle siebie i do 
długiego, nudnego, jałowego i bezskutecz_ 
nego moralizowania artystów co mają ro
bić, czym się interesować, by służyć Polsce 
Ludowej. Ten plan ')ył nie do sformułowa
nia w chaosie pierwszy.::h lat po wojnie. 
Dziś jest sprawa bardzo dojrzała. 

Niestety, jak wykazała odbyta niedaw_ 
no dyskusja - planu takiego nie ma i na
turalny ośrodek dyspozycji politycmo
kulturalnej M'.nisterstwo Kultury i Sztuki. 

Dlatego też nie podejmowane są jedynie 
ważne i sensowne kroki : to jest celowe za_ 
biegi organizacyjne. Nie można oczekiwać, 
aż poszturglwani twórcy „zrobią" nowy styl 
kultury w Polsce. Trzeba sięgać tam gdzie 
interwencja organizacyjaa jest skuteczna 
w stosunku do wielorakich elementów 
procesów rozwojowych kultury. Należy u
nikać posunięć - które '3ą z punktu widze_ 
nia praw dynamiki kultury nieskuteczne, 
dotyczą elementów niepoddających się bez
pośredniej interwencji organizacyj11ej. 
Trzeba zmieniać konkretne sytuacje kul
turalne w Polsce. A to wymaga posunięć 
or~an;zacy.inych. Niektóre z nich wymie
niło się wyżej. Może · ryliczenie nie było za
wsze trafne, może hierarchia celów nie 
zawsze dobrze uporządkowana, ale pewien 
jestem, że sama zasada organizacyjnych 
posunif'ć zmienających do zmiany syt11a
c:v.i kulturalnych w Polsce .iest słuszna. 
Tylko tak skierowana działalność kultu
ralna - może przerod7.iĆ s!ę w wielki ruch 
kulturalnv, który obejmie mas:v. To .fost 
zadanie dl:> nolitvków knlt\Jry. Nie spełn'.ą 
go sami. Muszą zmobiiiwwać twórców, 
oświatowców, organizatorów młodzi.:iy i 
świat pracy. Nakreślenie celów, form, za_ 
sięgu tej mobilizacji powinno być rezulta
tem kongresu kultury. 

- ~ - Stefan ~ółk:łe-w&Jd 
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WIERSZE M Ł OD Y.C H 
~NDRZEJ SRAUN MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA ADAM WŁODEK 

ELEGIA NADMORSKA MIŁOŚĆ PÓŻNYM WIECZOREM 
!Eegna.j Latarnio Morska, jak płacząca siostra.! 

jeszcze wla.tr spazmujący policzki ci chłosta. ' 

Na wagę życia jest twoja obecność, 

w poca.lunku barmlej niż słowa nieśmiałym, 

Przed deszczem osłaniamy słe. Czy:i to nie dośó 

by uspra.wiediiwić nieopanowany 

Pomyśl: list z twojej dłolli .. wątłY. obłoczek papieru. 
a mocniej udeny spojnenie Z{!:i)li.tl'Zonego serca. 

z wrzasku ptaków wstawałaś, jak Afrodis z m.unlł 
l<'hody morza waliły w swój bypnotyczny bęben. 

tylko trzej os,powaci żołnierze nie uszli, 

<izamomorcy, krepki tabak kurzyli jak smutek 

lęk przed śmiercią - chroniąc się sobit nawza..iem" 

Pomyśl: preyszła.byś tylko - a zmięta bezła.dem noc 
ułoży się posłusflnie, wyrÓ\\'IlMi!. tw'Ym kształtem. 

P1>myśl: tylko trzy słowa - miłość, poczta, czas, 
" znacz11t. że bez ciebie trudno przej§ć poza sen. 

l'.łrzy nich iskry błyswzały ~ twym oku oślepłym. Oto są moje ręce. Więc tylko tobi• 

pO«lać je mogę ta.k ufnie? BEZ TYTUŁU a uśmiech mieli szerszy niż matrosa kołnierz -

Tu pod spłakane szyby wiatr krymski nie dotarł„. 

Twoje mury, jak krypta zwietrzały od soli, 
Słowa twoje dla. mnie inaczej zna.czą 

niż wseystkim,, którzy je słyszą. 

Starczy w oknie gałęzi kasztanu, 
by przesłonić opadły z chmur mrok. 
Starczy jeszcze gałęzi kaszta.nu, ty znasz ciągłych pożegnań . smak I melancboW, 

o soi;;iu łez zastygłyc~ 
Czy Ja tylko je rozumiem? 

by odgarnąć mrok z twarzy księiyoa. 

iegnaj iono Lota! 

ANNA POGONOWSKA 

• * „ 
Nie potrzeba mi nieśmiertelności. 

R.uchy, głosy przodków 

Związane nową samotnością 

A jednak wyłą.czność naszego lstnieru... 

jest źródłem radości, może jedynym -

drzewo, ptak, liść nawet w twoich rękach 7:1Uienia 

kształt na. trwały, chociaż inny, 

od wszystkich . pięknlejsey, pra.wmiws.ey. 

NOTATKA 

Blady księżyc romantyczny. Da.leki 
jak ten ciebie nie mogący objąć list. 
Pisać źle samotnej nocy u.łramflni.em: 
zgrzyta pióro o pia.sek szordkiob rwlazd. 

JERZY MILLER 

NIEBEZPIECZENSTWO 
Czy ocalałem za.darmo? 

Mają zdobywać po raz który wieczność~ O „BOSKIEJ KOMEDII" 
Gdy spoglądam w za.tiu-ty album 
jakbym kluczy dobiera.I do :;karbon, 
które cenną skryły zawartość, 

Zbyt ubogi jest ból, 

który spętał te obce elementy, 

Aby pojął Boga 

Mówiącego dialektycznie. 

Nie potrzeba mi nieśmiert-cln*' . 

Uderzenie śmierci 

Roztrąci mnie jak mlecz 

W sknydlate nasiona. 

Stanęłam na ukrytej w ziemi czasu strunie. 

Dźwięk zadrżał w mojej dłoni i kroplą krwi spłynął. 

Dawno już umilkł Dante -

' - Gwelfów mowa zastygła w czasu rzeźbą inną. 

Przetrwa burze żela.zne czy runie? 

Dante, gdzie Jesteś? Czy po rajskiej przeehactirasz się łące, 

czy ręce pełne ziemskiej troski 

załamujesz sły~ Beatryczy płacz gorzki -

ty, któryś mówił: „Miłość gwiazdy porusza i słońce". 

twarz ujrzałem jak ze starych rycin. 
Czy ją tylko zapamłęta.m z życia? 

Odzyskuję gesty stracone, 
jak mieszr.zanin wyciety z kartonu, 
pod draperią z bezkrwistych tektur 
treść ich baczny odgadnie lektor. 

Czy ocalałem zadarmo? 
Gdy czyjaś dłoń usuwa gruzy, 
stygniesz milczący sobowtórze. 
Czas zamazuje bebn żandarma. 

PAWEŁ HERTZ ODWIEDZINY U PROUSTA 
K

IEDY po wojnie zacząłem kompleto
wać na 11owo moją podręczną bi
blioteczkę, przy.pc·;nnlałem sobie 
wówczas o popularnej wśród grona 
intelektualistów zabawie która po

legała na rozstrzygnięciu pytania: Jakle 
dziesięć książek zabrałbym ze sobą na wy-
5pę bezludną? 

Należałoby dziś zmodernizować tekst 
tego pytania. Po wymianie ostatnich dwóch 
słów na inne, bardziiej sprzyja.Jące współży
ciu pisarza ze św!aiem, pytanie nic nie 
utraci ze swojej aktualności, a zabawa bę
dąca dotąd udziałem kilku pięknoduchów, 
może stać się· popularną rozrywką dla 
dość szerokich warstw Inteligencji. 

Po to jednak, by lista dziesięciu książek 
mogla być wypełniona, należy rozpocząć 
popularyzatorską działalność w zakresie li
teratury p·ięknej. Kultura jest jeszcze wie
lostopniowa. Dz'ś dla bibliotek wiejskich 
musimy >stworzyć listę dziesięciu ksią.iek, 
które wyprą dziesięć broszur odpustowych, 
dla bibliotek miejskich· wybrać książki, któ
re zastąpią Mniszkównę. Dla tych jednak, 
którzy przeszli już poprzez czyściec złej li
teratury, dla tych przed którymi zostało 
Już otwarte niebo literatury napr:łwdę 
wielkiej i którzy bez większego wysiłku l z 
zac.iekawieniem czytają Stendhala, Balzaca 
czy Tołstoja - dla tych właśnie czytelni
ków, których z pewnością jesł's.poro, a na
pewno mogłoby być więcej niż się to nam 
wydaje, należy udostępnić kolejny rozdział 
z historii Literatury światowej. 

Wydaje mi ·~·ię błędny ten podział, jaki 
stosowano ostatnio w rozważaniach nil te
maty pisarstwa. Według tego błędnego 
moim zdaniem podziału . prawda o świeci e 
zawarta jest wyłącznie w literaturze wieku 
osiemnastego I połowy wieku dziewiętna
stego. Potem jak twierdzą nasi purytanie, 
literatura przestaje być instrumenfem po
stępu, gmatwa i zaciera prawdziwy obraz 
świata . odrywa się od rzeczywistości. 

Koncentryczna ofensywa prowadzona 
ostatnio na pozycje nowoczesnej powieści 
odbije s'ę katastrofalnie nie na pisarzach. 
lecz na czytelnikach. Pisarze bowiem, jeśl i 
rozpoczęli swoje Iata terminu w okresie 
międzywojennym , znają I cenią owe po
wieści . przeci\vko którym często nawet 
występują na łamach p;sm. Pewien wybitny 
krytyk. który był jednym z przywódr,.ów 
proreail słvcznej kampanii, zapytał mnie 
niedawno: Dlaczego Proust i Conrad, cho
ciaż nie odpowiadają postulatom realizmu, 

są tak świetnymi pisarzami? N;c odpowie
działem na to pytanie. nie jest ono bowiem 
łatwe, ale serdecznie uścisnąłem rękę wy
bitnego krytyka. Inny mój przyjaciel. gdy 
nieoczekiwanie zaskoczyłem go na f>opo
łudnfowef lekturze, ~tarał się ze zmiesza· 
niem ukryć . za sobą książkę . Zachowując 
dyskrecję, dostrzegłem jednak tytuł i n ::iz
wlsko autora, był to dziennik Andrć Gi
de'a. Nietrudno sobie wyobraz; ć, że w nocy 
gdy jest pewien, że nikt go nie może zllsko
czyć, mój biedny przyjaciel czytuje .. W 
stronę Swanna", albo co gorsza „Sodomę 
i Gomorę" , Marcelego Prousta. 

Pisarze mogą więc bezkarnie rzucać l'lna
temy i dowolnie wybierać tS-Ob'e ideały lite
rackie. Nowe pokolenie pisarzy w zmienio
nych wa·runkach będzle zapewne podlegać 
mniejszym wpływom „czarnej", jak ją na
zywa jeden z moich przyjaciół (zreszt11 
ojciec nowoczesnej poezji polskiiej), lltera
ratury. Nowe połoolenie pisarzy przezwy
cięży być mo.że granice dawnych treści li
terackich, wyjdzie poza dobre chęci stwo
rzenia literatury dla szerokich mas. Dawne 
formy i dawne metody pokazywania świata 
mogą stać się mało przydatne dla nowef 
literatury. Nie znaczy to jednak, by nie na
leżało wiedzieć, że kiedyś istniały i rozu
mieć dlaczego właśnie były takie, a nie 
inne. 
Natomiast czytelnik, który przerwie <Swoją 
lekturę na „Wojnie i pokoju" I rozpocz· 
nie ją od ksią~ki napisanej wedłu.g recepty 
Jana Kotta. będzie miał poważną lukę w 
możliwości rozumienia literatury. Nigdy 
bowiem żaden okres literacki nie zamyka 
się hermetycznie i nigdy nie dziefe się tak, 
by mimo wszystko jakieś elementy jednego 
okresu nie wzbogacały i nie wspomagały 
okresu następnego. 

Dlatego też zabawa, którą usiłuję spopu
laryzować, wydaje mi ·się pożyteczna I ce
lowa. Po to jednak, by czytelnik mógł do
konać wyboru z całej literatury, musi mu 
być udostępniony i ów najbardziej zakaza
ny dziś okres: literatura pomiędzy dwiema 
wojnami. Indeks ksiąg zakazanych przez 
niektórych krytyków mieści w sobie mię
dzy innymi nazwisko Marcelego Prousta. 
Jakiż jest powód, że Proust znalazł się w 
niełasce nawet u nas, gdzie znajomość jego 
wielkiego dzieła fęst w grunde rzeczy tak 
niewielka? Odpowiedź na to znajdziemy 
w liście Prousta do Francois Fosca, który 
zamierzał stworzyć •słownłk osób występu· 
Jących w piętinoastu tomach .,Utraconego 

czasu" na wzór Istniejącego już słownika zoflcznych" Chamforta i w dialogach, ja!de 
osób występujących w „KomedU ludzkiej" prowadzą międży sobą postac i „Utraco-
Balzaca: nego czasu" na przyjęc«ich u Gucrman-

,„ .. W słowniku balzakowskim pisze tcs'ów 'i u pani Verdurin. Chamfort przyta-
Proust - znajdzie Pan nieuchronnie wska- cza powiedzonka i bon1llots z okresu 
zówki tego rodzaju, jak naprzykład: „Diu- ancien-reglme'u, Proust pozwala wypowia· 
szesa de Maufrlgneuse, później księżna de dać swoim postaciom sprzeczne sądy o 
Cadignan, ulokowała w roku 1811 za radą sprawie Dreyfusa i o wojnie 1914 ~ 19H! · 
de Marsaya, który był w ow,ym czasie jej roku- obaj w ten sposób napomykają !ro· 
kochan~iem, 20.000 franków renty w po- ~iczn;e o niedoskonałości urządzeil ~po
życzce państwowe} (w oryginale: Grand- łecznych swojego czasu. Każdy okres ma 
Livre-przyp. mój). W roku 1827 dzięki takiego morali!,tę na jakiego zasługuje. 
względom Madame. majątek księżnej Dlaczego P.oy do swojej ogromnej pracy 
wzrósł ·do 37.000 fr. renty, ect." Otóż stojąc przekładowe}, którą prowadził przecież 
nawet na gruncie czysto społecznym, wo- zgodnie z bardzo wyrażną linią - wystar 
lałbym, gdyby ten ro-dzaj spraw, z.byt halza· czy, by ·się o tym przekonać. sprawdzić 
kowskich, był wyeliminowany i 'zastąpiony spis przetłumaczonych przez niego ks'ążck 
nastę.pująco: „Oriana de Guermantes, księż- - włączył Prousta do swojej ko!ekcii? 
na des Laumes, później di'UISzesa de Guer Myślę, że poza chęcią przyswojenia lilc~a
mantes, nie chciała bywać u księśtwa Jena, w turze J>Olskiej tej natwspanlalszej książki, 
okresie, gdy była księżna des Laumes (por. jaka została napisana od czasów B<'llzaca 
.. W istronę Swanna''), późnlej stała się ich l 5tendhala, działało tu również przekona
bliską przyjaciółką I pragnęła nawet skło- nie o konieczności J>Ok&zania polskiemu 
nić księżnę Panny, aby złożyła hn wizytę czytelnikowi, jak wygląda kontynuacja kla
(por. „W stronę Guermantes'ów" 11) „.„ sycznej linii francuskiej prozy. Proust jest 

Te wskazówki Prousta wskazują nam do- może ostatnim punktem tej linii -- jej po
bitniej niż jakakolwiek obszerna· praca o czątek to „Pamiętmki" Saint-Simona i „Li
tym pisarzu, że obraz świata pokazany w sty" pani de Sevlgne. 
jego wielkiej powieści jest ogranlczony śwletny przekład Boya objął niestety za
umyślnie. Proust nie zaspakaja istotnie na- ledwie część wielkiego cyklu Prousta. Jeśli 
'SZej ciekawości na temat źródeł utrzymania dobrze pamiętam, wojna przerwRła Jruk 
opisywanych przez siebie osób. ?akłada ostatnich dwoch tomów, które są t'~:aem 
z góry, że te sprawy 1są wiadome i rozpoczy· całości. Są to dwa tomy •. Czasu odnalezio
na analizę myśli, gesiów I czynów wykony- nego" w których zamyka się misternie sple
wanych J>rzez te osoby. „Czas utracony" ciony wieniec dzieiów upadku wielkiej ary
chwyta jak czuła klisza widoki bardzo stokracj.i i wielkiego mieszczaństwa Francji. 
skomplikowane i precyzyjne, w „Czasie Podobno, jak mi mówiono niedawno z 
odnalezionym" czułe te klisze zostują wy· okazji ukazanin się w „Kuźnicy'' fragmentu 
świetlone na ekranie czasu i wtedy doi>ie- „Czasu odnalezionego'' w przekładzie Ka· 
re ońentujemy -się w żałosnej i okrutnej zlmierza Kossobudzkiego, Boy przełożył 
iluzji tego wspaniałego rzekomo świ«ta, oba te tomy. Niestety, rękopis w okres:e 
jaki nam poka·zano lak dokładnie i drebla- wojennym zaginął. 
zgowo w trzynastu tomach po to, by go Nic więc dziwnego, że o Prouście głucho 
skompromitować o~tatecznie w dwócn było w Polsce przed wojną, że' nie dotarł 
ostatnich. on do czytelnika, choć wśród cienkiej war-
Książka Prousta pomimo ogromnego roz- stwy intelektualistów, zwłaszcza tych, któ

głosu zdobytego we Francji I w Euroi>ie rzy znali "często lepiej literaturę francuską 
przyszła do nas, jak zwykle wszystkie wiei- niż rodzimą, Proust był symbolem . dosko
kie mody francuskie, zbyt późno. Boy, któ- nałości literackiego metier. Szer3ze jednak 
ry wśród wielu swoich ogromnych zas!ug warstwy czytającej publiczności - powta
dla J>Olskiej kultury, znalazł dość czasu, :.i.by rzam to raz jeszcze - nie mogły zaznajo
nam przysw01c całą bibliotekę klasyków mić się z piętnastoma tomami tej nowo
francuskich: od Villona i Balzaca . do Ver- czesnej „Komed;i Ludzkiej", z której , 1god
laine'a, sporo czasu poświęcił właśn ' e mo· nie z potrzebami czasu, zost&ło wyelinino· 
ralistom. Nie myślę, bym bardzo się mylił, wane to wszystko, co odpowiadałoby na 
jeśli tu powiem, że nie widzę wielkiej róż· pytania egzamirnu, któremu dzisiejszy krr 
nicy w intenctach „Małych dialogów illo- · tyk poddaje literatur-:. 



Co może dać dzisiejszemu czytelnik<>W'! 
powieść Prousta'? Proust, choć brał żywy 
udział w Afer.ze po stronie zwolenników 
rewizji słynnego procesu Dreyfusa, choć 

w roku 1898 podpisał nawet żądanie tet 
rewizji wysunięte przez „Aurore'', co w je
go ówczesnej sytuacr światowego kronika
rza konserwatywnego „Figaro" nie było 
rzeczą bez znaczenia, oceniał prawa rzą
dzące życiem społecznym jako prawa oby
czajowe, zgodne z zasadami dobrego wy
chowania i uważał, że podział społeczeń
stwa na klasy jest rzeczą najbardziej natu
ralną. Proust wierzył w niezmienność 

struktury społeczeństw I był pew:en, że 

czło"Jiek, kierując się Instynktem zdolny 
jest do wszystkich rzeczy złych. To co po
wstrzymuje go od popełniania rzeczy 
złych, to dobroć, która dla człowieka wy
kształconego jest formą wyższą od okru
cieństwa. Aby skutecznie walczyć z In
stynktem wystarczy, według niego, poddać 
;ję jak'mkolwiek prawidłom ustalonym, 
które w sumie tworzą cywilizację. Proust 
nie usiłuje nas bynajmniej łudzić widokiem 
szczęścia na ziemi. Nic dz'wnego, skoro 
struktura społeczna jest niezmienna, skoro 
tylko cienka warstwa izolacyjna dobrych 
obyczajów dzieli nas od bestii! Szczęścia 
jako celu humanistycznego nie ma w dzie
le Prot.'l:ta, szczęście rezyduje tylko i to 
rzadko w sztuce: szczęście płynące z sona
ty Vinteuila z obrazu Elstira, ze zdania 
Bergotte'a. Wszystko, co nie jest sztuką, 
nie jest szczęściem. 

Taki stosunek do świata musi być nam 
dz'ś już bardzo obcy, a zapewne dla na
stępnych pokoleń będzie jeszcze bardziej 
obcy. Mógłbym, starając s'ę uratować dla 
dzisiejszego czytelnika dzieło Prousta, o
świadczyć, że sztuka jest bezinteresowna. 
Ale niestety, to nie jest prawda. Jak każda 
czynność ludzka, sztuka coś znaczy, coś 
zwalcza, czegoś chce, zwłaszcza literatura. 
Gdybyśmy jednak- w okresie każdorazo
wych zmian, które konsekwentnie następu
Ją "w społeczeństwach ludzkich i prowadzą 
nieuchronnie do większego szczęścia, za
pominali natychmiast o obrazie czasu mi
nionego, wówcz11s to do czego dążymy sta
łoby się ograniczone i ubogie. Jeśli znamy 
wady przeszłości, zwłaszcza w sztuce, nie 
mamy powodu się kh lękać. Proust nie 
odpowiada na te wszystkie pytania. które 
dzii -są dla nas najwainiefsze. Nie wynika 
jednak z tego bynajmniej, że Proust nie 
odpowiada na pytania, dotyczące np. do
skonałości warsztatu pisarskiego, ie podob
nie jak tomy „Komedii Ludzkiej" nie 
przynosi nam tysiąca szczegółów obycza
ju końca wieku XIX i początku XX. Nieda
wno dopiero przeglądałem listy pani de 
Sevlgne i zauważyłem, że moinaby niektó
re z nich wydać dzisiaj na tej samej zasa
dzie, na fa ki ej wydaje się powieści sensa
cyjne: myślę tu o tych listach, w których 
pani de Sevigne donosi swojej córce plotki 
obyczajowe i polityczne z Paryża l z W er 
sal u. 

Lektura Prousta może się dziś odbywać 
w'elostronnie, zależnie od tego, kto ją za
mierza uprawiać. Wtajemniczony smakosz 
będzie sobie wyszukiwał uroki w zawiłości 
proustowskiego zdania, które w końcu być 
może najpełniej orldaf e kształt I znaczenie 
przedm'otów, obrazów, 1S>tr0Jów czy bu
dynków. Moralista uważnie zakreśli sobie 
wszystkie partie ironiczne tego dzieła, wy
mierzone przeciwko światu, który z taką 
miłością został opisany dla smakosza. Lite
rat znajdzie tu wielką szkołę „chwytów", so
cjolog czy ekonomista, pomimo braku 
konkretnych cyfr i danych, uzupełni sobie 
owe cyfry i dane, które zna z Innych 
dzieł, obrazem psychiki proustowskich po
staci. Cóż więc pozostaje dla przeciętnego 
czytelnika? Myślę, że przeciętny czytelnik 
powinien przeczytać to dzieło z obszernym. 
komentarzem, w którym rozsądny krytyk 
uprzedzi go z góry o znaczeniu uroków 
Prousta, wyznaczy gran;ce pom)ędzy za
chwytem dla rzemiosła i zachwytem dla 
ideologii, oceni dzieło ideologicznie, nie 
zapominając, jak się to dziś często zdarza, 
podkreśl'ć jednocześnie zalety artystyczne. 
Rzecz jednak pewna ie przeciętny czytel
nik powinien to dzieło przeczytać. 

Nie jestem krytykiem i nie potrafię na
pisać tego kome:1tarza, który proponowa
łem przed chw! lą, a w który, według moje
go skromnego zdania, winny być zaopa
trzone wielkie dzieła dwudzie:tolecia euro
pejskiego, poniechane dzisiaj dló' dzid ln
'nego, wcześniejszego dwudziestolecia Po· 
staram sę natomiast zdać sprawę z wizyty, 
Jaką złożyłem przed kilku tygodniami 
Marcelemu Proustowi. Nic była to rzecz 

KUtNICA 

) 

Marcel Proust 

prosta taka wizyta, Jakiej księżna de Lau
mes nie chdała złożyć ks!ęŚtwu Jena, jak o 
tym wspomina PrOU5ł w cytowanym prze
ze mnie liście do Foski. Nie była to wizyta 
towarzyska, jaką składamy znajomym, ta
kiej bowiem nie mógłbym złożyć dla tej 
prostej przyczyny, że Marcel Proust, oto
czony splendorem I zaszczytami, kióre 
przyszły już zbyt późno, uwieńczony na
grodą Goncourtów i zasypany listami z ca
łego świata, w których czytelnicy „Cząsu 
utraconego" wyrażali mu swój zachwyt i 
podzhv, zmarł 18 listopada 1922 roku w 
Paryżu w domu przy ulicy Hamelin pod 
numerem 44 w wyniku długiej I przewle
kłej astmy, a raczej jej ciężkich kompli-
kacji. _ 

Wizyta, Jaką złożyłem Proustowi po woj
n'e, polegała na lekturze sześciu tomów 
jego korespondencji, wydanej już po śmier· 
ci pisarza przez Roberta Prousta i Pawła 
Bracha. Te listy, pisane nie mniej pięknie, 
niż niektóre najlepsze nawet stronice prou
stowsklej prozy, wysyłane były w ciągu wie
lu lat z rozmaitych paryskich mieszkań pi
sarza do jego przyjaciół, mieszkających 
również w Paryżu. Korespondencja zwła
szcza w późniejszych latach życia Prousta 
była właściwie jedynym węzłem, który go 
łączył ze światem współczesnym. Z prze
szłością łączyła go życzliwa pam'ęć i bar
dzo precyzyjne wspomnienia. 

Wydaje mi się, że zanim któraś ze spół
dzielni wydawniczych zdecyduje się wresz
cie kiedyś na wydanie, a raczej na wzno
w.lenie dzieła Prousta, zanim krytycy napi
~zą ów wymarzony przeze mnie komen
tarz, zanim dawni wielbiciele pisarzd zor
ganizują się, aby dać odpór indeksowi, na· 
leży książkom Prousta jednać już dzisiaf 
jeśli nie entuzjastów, to w każdym rnzie 
świadomych czytelników. Dlatego też bę· 
dę się starał po tak długim wstępie podać 

poniżej garść wiadomości, zaczerpniętych 

z korespondencji Prousta lub z prac in'lych 
autorów. Garść wiadomości, które by z 
jednej Śtrony oświetl'ły nieco dzieje po· 
wstania tego wielkiego cyklu, jakim jeit 
„W poszukiwaniu straconego czasu". z 
drugief zaś wzbudz!ły nieco zalnteresowa· 
nia i dla dzieła i dla osoby autora. 

II. 

Marcel Proust urodził się w Parvżu ..,~. ro· 
kn 1871. Jego matka, z domu Weill. była· 
pochodzenia żydowskiego, co nie jest za 
pewne bez znaczenia dla dzieła Prousta, 
ani dla jego stosunku wobec wydarzcil po· 
litycznych, które go zaskoczą później 
(•·prawa 'Dreyfusal. Leon-P'erre Ouint. naj· 
lepszy i najsubtelniejszy znawca Prousta, 
pisze co prawda w swojej świetnej pracv 
(„Marcel Proust, sa vie, son oeuvre") : ,,W 
jego (Prousta-przyp. mój) żydowskim po
chodzeniu usiłowano znaleźć wyjaśnienie 

dla niektórych cech jego umysłu. Są tn de· 
dukcje teoretyczne, które niczego nie wy
jaśn·ają. UmyJ żydowski stworzył syslemy, 
które są sobie przeciwne. teorie najbar· 
dziej ze sobą sprzeczne: na nrzykład :n te· 
lektualizm Spinozy intuicja Be,gsona. 

Być może, że najbardziej charakterystycz
ną cechą żydów jest odporność na cier
pien:e i śmierć. Czyż nie jest to jedyny rys 
rzeczywiście żydowski u Swanna, którego 
Proust maluje nam zupełnie zasymiłowa· 

nego, podobnie jak on sam?" 
Swann, bohater Prou~.ta. jest postacią, 

która przesuwa ~ję kolejno przez wszyst
kie tomy cyklu. Na nim Proust demonstru
je działanie czasu, jemu przypada w u
dz.;ale ·.vtajemniczenle „Ja" książek Prousta 
w arcydzieła malarstwa. „Ja" książek Prou
sta to oczywiście sam Prou~t. Swann jest 
zapewne po części portretem autora I po 
części portretem . Charlesa Haasa. Był to 
człowiek bardzo znany w salonach pary
skich i choć nie pochodził z arystokracji, 
miał wśród niej wielu przyjaciół. Pani de 
Clermont·Tonnere wspomina w ~wojej 
książce („Robe!i de Montesqulou et Mar
cel Proust"): „Wytworny i nonszalancki 
Edmund ·de Polignac tworzył kontrnst z 
Haasem (Swannl, który był wystrojony l 
„precieux". Haas naśladował podobno 
przed lustrem gesty i ·wieczorne rozmowy 
Polignaca. Widziałam Charles'a Haasa za
ledwie raz tylko. Byłam bardzo młoda I 
wydał ~i się wówczas bardzo stary. perga
minowa jakby skóra przyklejona do wiel
kiego semickiego nosa i ufryzowane wło
'5Y koloru pieprzu". „Co zaś tyczy się 
Swanna - pisze w innym miejscu pani de 
Clermont-Tonnere - to Proust widywał 

go u Edmunda de Polignac, ale Swann mu· 
siał być już wtedy stary". Wracając jednak 
do pochodzenia Prousta I do znaczenia ja· 
kie sam Proust temu przypisywał-zacytuję 
tu fragment z listu Prousta do Robe;:ta de 
Montesquiou. W chwili, gdy rozpoczęłR się 
is.prawa Dreyfusa. Montesquiou, który był 
zresztą w przyjaźni z Proustem, chętnie mu 
dokuczał jego pochodzen!em. Proust napi
sał wówczas do Montesqu!ou· list, w któ
rym wyjaśnia dlaczego publicznie występu
je po stronie zwolenników Dreyfusa. Oto 
list z roku 1899: 

„Drogi Panie, nie odpowied~a!em 

wczoraj na Pańskie pytanie w spra~e 
żydow:kiej. Powód tego jest bardzo pro
sty: festem katolikiem, jak mój ojciec I 
mój brat, jednak matka moja jest ży
dówką. Rozumie Pan, Iż jest to powód 
dość" ważny, abym mógł się uchylić od 
tego rodzaju dyskusji. Sądziłem, ie oka
załbym Panu więcej szacunku, gdybym 
odpowiedział listownie zamiast odpowia
dać Panu na to pytanie bezpośrednio wo
bec świadka. Jestem bardzo szczęśliwy, 
ii nadarzyła się okazja, która mi pozwa· 

la powiedzieć Panu to, czego nigdy nie 
zamierzałem Panu mówić. Gdyż wobec 
tego, źe nmze poglądy różn;ą się między 
sobą, lub raczej wobec tego, że nie jestem 
tak niezależny, bym mógł na ten temat 
mieć pogląd taki, jaki bym, być może 
tńieć pragnął, mógłby mnie Pan nieświa
domie dotknąć w dyskusji. Nie myślę tu 
oczywiśc'e o rozmowach. które miałyny 
miejsce' tylko pomiędzy nami dwoma t 
w których zawsze będę z zainteresowa
niem śledził Pańskie poglądy na temat 
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polityki społecznej, jeśli mi je Pan przed
stawi, nawet i wiedy, gdyby powody wyż· 
szego znaczenia przeszkodz'ły mi je z Pa· 
nem dzielić. 

Pański Marcel Proust" 

Czytelnik zdz.:wi się, że ton tego listu 
jest tak łagodny, a uczucie zniewagi zosta
ło zamaskowane w misternych zwrotach 
grzecznościowych. Trzeba tu wyjaśnić sy
tuację autora listu i adresata. Uczynię to 
za chwilę, tymczasem chciałbym powróc;ć 
teszcze do tak mało znanej u nas biografii 
Promta. W roku 1889 Proust kończy lice
um i mając, lat osiemnaście zgłasza się ja
ko ochotnik do wojska. Służy w Orleanie, 
jego słabe zdrowie skłania go do pogłębia
nia intelektualnego tej służby, Proust inte
resuje się stra.tegia. Te mł.odzieńcze zainte
resowania nk będ~ bez pożytku. W klika· 
noście lat pó.ini<;i Pr::iust wykorzy3ta je dla 
uzupełn!enia portretu Saint·Loup, jednego 
z bohaterów cyklu, jak również dla wielu 
uwag na temat wofny 1914-1918, której 
echa silnie dźv,rięczą w jego powieści, i'l 

raczej w jej ostatnich dwóch tomach. 

Po ukończeniu służby Proust staje przed 
zagadnieniem wyboru zawodu. Poprzednio 
fuiż m!ał do czynienia z piórem, napisał 
,,Portrety malany", które odnajdziemy po
tem z kolei w tomie „Les Plaisirs et les 
Jours" (nietłumaczony tom drobnych szki
ców i próz). Prou!t wybiera karierę lite
racką. Ale doktór Adrien Proust nie g"'dzi 
się z tym wyborem. Marcel ustępuje o;cu I 
zapisuje się na Sorbonę, na wydział praw
ny oraz rezygnując z kariery dyplomatycz
nej, którą praf.ln'ął wybrać dla nie~o oj
ciec. staje się również słuchaczem Szkoły 
Nauk Politycznych. W pewnej chw'li Mar~ 
cel zaczyna myśleć o karierze urzędniczej: 
„Czy urzędy nie są zajęciem zbyt pogar
dzanym '?" - pyta ProUJSt w liście do swo
jego przyjaciela, Robert de Billy - „Có? 
mi pozostaje, jeśli nie będę ani adwoka
tem, ani lekarzerr;. ani księdzem?'' ... 

Prawo rychło go nuży. Wychowanie o· 
trzymane w liceum Condorcet dało mu 
ood·stawy zainteresowań filozoficznych I 
smak wielkich filozoficznych teorii. W ten 
sprn;ób Proust na Sorbonie styka się z filo
zofią Bergsona, która wywrze tak wielki 
wpływ na jego dzieło. W dodatku Bergson ' 
poślubiając pannę Neuburger, staje siQ je
~o krewnym. Stosunki 059biste pomiP<łzy 
filoz.ofem i poetą zacieśniają się w ten :;po• 
sób jeszcze bardziej. Oto, według Qulnta. 
źródła mvśli o czasie, tak wSj)aniale roz
pracowanej w „Czasie utraconym". 

Pierwszym pismem, gdzie Proust współ
-pracuje, jes,t „Le Banquet", powstały w sa· 
Jonie uroczej pani Strauss, wielkiej przyja· 
ciółki Prousta. z którą autor „lltraconego 
czaim" utrzymywał długą I obszerną ko
respondencję prawie a·ż do dnia śmierci. 
Oboje byli w latach późrliejszych ciężko 
chorzy i nie udało Im się nigdy spotkać: 
„Nasze rozkłady chorób mijają s-ię ze sobą'' 
- pisał Proust żartobliwie i melancholijnie 
do pani Strauss. 

„Le Banquet" był f ednym z wielu pism, 
f akie powstawały w owych latach dzie
więćdziesiątych i trwały krótko, choć skła· 
dały się wówczas z utworów pisarzy, któ· 
r7.y potem stali się sławni: Proust, Gregh, 
Barbusse, Leon Blum, de Flers-oto współ" 
pracownicy „Le Banquet''. Proust zam1esz· 
czał tam portrety dam z wielkiego świata, 
rozważania i noty o książkach, o cbra
zach etc. W roku 1896 wydaje Proust nie· 
wielką plakietę: „Portrety malarzy", w 
kilka miesięcy później „Les Plaisirs et les 
Jours'', z pochwalną przedmową Anatola 
france'a. Po śmierci ojca, w roku 1903 
Proust odziedziczył pokaźny ma1ąłek i po• 
stanowił ostatecznie poświęcić się literału· 
rze. Znaczy to Jednak tyle samo, co zerwał 
1. życiem światowym, na co Proust nie zd<"' 
będzie się jeszcze przez wiele lat, mimo, l:łl 
ma pełną świadomość, Iż to życie Jest 
Istocie puste i błahe. Wystarczy przypom 
nieć sobie scenę z pewnego fragmentu ,Let 
Plaisirs et Ies Jours", w której Proust wy
powiedział ówczesne swoje mniemanie o 
znaczeniu samotności. Zanim Jednak za
mkną się za nim drzwi korkowego pokoju 
na bulwarze Haussmann, w samym sercu 
eleganckiej dz.ielnicy Paryża, będzie się 
Jeszcze długo przypatrywał salonom, jak 
uczony, który cierpliw;ie przygląda się pre
paratowi przez mikroskop, nie dlatego, 
że sprawia mu to przyjemność, lecz jedynie 
po to, by odnotować w swoim dziele wszy
stko co obserwował. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Paweł llertz 
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S ZOSA, która wiodła przez Kalinów do 
Warszarwy, nie prowadziła przez przy
siółek. Gnały po niej cię:lkie motory 
handlowe, mot0cyklc, ale żaden z tych 

pojazdów nie zajeżdżał w stronę Bialiny. 
Wskazywała wprawdzie rr;ka, którędy bliżej 
na Kalinów, i tę polzeiła uczynić rada gmin
na, które) cniło się bez rachu. lr:!cz kola ~u
nące po hucznych szlakach wielkiego życia nie 
zatrzymują się przy byle słupkach. Szerokie, 
bezpieczne bankiety o b aio malowanych he
ktometrach, korzy;;.4.ne serpentyny, jezdnia 
wyżwirowana prz~z dbałych dróżników, - o
to co nęci zadyszany w pośpiechach motor. 

Dlatego drói.ka bialinsl~a zbiedniała od tej 
niepamięci, 1.a;;iadła się, zak?.ąkła. 
Lazł po rti02j chłop wę.ir .>wny, dziad ws7,<i-' 

wy, lub pai1s 1.wo ze dworu iv staroświeckiej 
bryce o buła:-qci1, cugowych ogieraci1 Wczas 
de1;;.c-zu naw1~t 1 to nic. Wtedy na dró.&t; 'W)'
chodziły wif:p! z<>, wystawiały swe :yje i wte
dy przed okn un: i:ek · ~ arza strasznie ·trzęsły 
i::'ę drzewa. B·1r.lz-J to były smutne chwJ!e 
: b&rdzo wygw''··1J•wane przez w!cb1y. Wtedy 
n•zmyczaj wzb ·~nłł rzeczka i jak zub>own,e 
l·ogożyńskich :nłyn JIV ta1{ drżał; mostk; 1Jia
;i:i1skie: 

Raz zaj~chało do Bialina auto. wrzawy 
nvrobiło wielkiej. Szofer w zamiarze poczy
nienia jeszcze większej sensacJ'. warczał na 
swym motorze. dzwonił klaksonem, dymił, aż 
wyszli z progów starcy wsiowi i baby z dzieć
mi na rękach. Potem coś przetka!, przedmu
chał, narobił jeszcze więcej dymu i pojechał 
z państwem za góry. 

Nikt nie v.1iedział, poco to auto przyjechało 
do wsi, dlaczego odjechało, czego chciał ten 
fifant z daszkiem wywróconym do góry.„ A jak 
przyjechała do wsi furmanka, to każdy odrazu 
wiedział, dlaczego, co, jak, gdzie, poco. naco. 
Czy aby nie do tego, co kości zestawia, czy 
aby nie do stryjnej, co raka ma, a jaka tam 
rędzina, jakie margle, i dlaczego wujenka 
nogę przestudziła. Nie tak. jak to przy aucie, 
gdzie ani do kogo przemówić, ani kogoś za rę
kę podjąć, ani komuś z niejaką serdecziności<l 
w oczy zajrzeć. 

Dlatego zapewne z zemsty chłopcy bialiń
scy wychodzą nocą aż na sam szos kalinow
ski i tam przekłuwają gwoździami opony 
aut. że do późnej nocy komendant posterun
ku po wsi chodzi, brzydko się odgraża. ,,Ty 
taki, ty owaki, nie wiesz. co cię spotka? Po
jedziesz do Kalinowa, gdzie murowany wię
zień jest Tam cię smarować nie będą. Zoba
c:z;ysz, co porządek we świecie oznacza! 
Dziwiła się nieraz Hania od sekretarza, za 

czym tak ludzie światami jeżdżą, dlaczego ni
gdy w miejscu nie zagrzeją, ale nie powie
dział jej tego nawet pan jej sekretarz. „Na 
kanapie leżal. sam do siebie gadał, na gaze
cie zasypiał, z nauczycielami się przemawiał, 
do wychodka się bez ksiąiJki nie ruszył', ażeby 
choć tyle wiedział, co sam zjadł..." 

Tak mów:ili ludzie ale sami wiedzieli tyle, 
co zjedli. 
Dowiedziała się nieco później, wtedy, gdy 

na drodze pojawiło. się trzech ludzi, którzy 
żyli z bawienia świata komediami: po
drói.nych, których nazwiska nie będą zdobtć 
ważnych cieśnin, szczytów gór, ani ziem MK
tycznych zawierających tajemnice kruszców i 
atmosfer. 

Pewnego bowiem dnia do Bialiny zjechało 
trzech obieżyświatów: jeden w cielistym try
kocie emigrant, co mówił wciąż: .,Da, du". 
drugi Czech, bo mówil: „Ja jsem", trzeci Hi
szpan w hiszpańskim kostium.Je. 

Przyszli do sółtysa, uzyskali pozwolenie ! 
zrobili takie widowisko: jeden w cielistym 
trykocie emigrant położył się na wmak na 
szkle i krzyczał, że boli, ten Czech sianąl na 
jego wyciągniętych rękach, - brodacz tYlko 
d7iwował się, zbieral jajka, śpiewał piosenki 
do wtóru gitary. 

Potem, ponieważ widzów było niewiele, 
poczęli bić w tamburyn, wołać „Ałła drałła, 
ałła drałła", aby zwabić gapiów. ale chłop 
bialiński nieufnie jest usposobiony do nowo
ści więc obieżyświaty odjechali z niczem. 
Potegnano ich milczeniem, pełnym t.ak nieuf
ności, jak i klątwą, pełnq 7..astanowienia. Za
stanowienia, gdyż po odjeździe tn1py wieś już 
wiedziała na pewno, gdzie podziały się dwie 
kury, z których jedna była znaczna. 

Wieczorem do drzwi sekretarza 1.apukał je
den z wędrownych i poprosił o listr mleka. 
Służąca zrazu chciała artyście podać „Ban

ga" ja_l{o przyczynę skąpego udoju, ale doj
rzawszy tego w cielistym trykocie, otwarła 
drz;w1. 

- My nie pojechali jeszcze, bo ciemno a 
w Rogożynie, co robić obcym o zmroku? 
światła gaszą, władza na plantach spac nie 
da.„ Wy nas przyjmijcie. bo my nie żadni zło
dzieje. Ja jestem Rumun Andriusza Ticho
nescu. U mnie papiel'v. wszystko. da, da. 

Hania podała mu przez okno buteµtę z mle
kiem, ale griy sekret'łrz zabronił przyjąć pie
niądze. koonEdiant rz,:kł z radościa: 

- Ja nie żebrak. d'JC7.ko, ja emigrant. 
- Emi,;rant - .'a ~',1n1'.ł się sekrebrt.. ·-

To prowadź ty mi jego tutaj! 
- Tak jest, że 0mii:irant - powiedział Ty

chon stawiając rower w sieni. - My tr.iej 
iesteśmv emigrantami. Ale ty także jesteś e
iuigrant, panie sekretarzu. Nie myśl, że tyl-
ko my jesteśmy emigranci. _ 

- Ja emigrant? - aż podskoczył sekretarz. 
- Emigrant i człek z duszą - powiedział 

ów Hiszpan potrzą!Jając brodą. 
- Serdeczny człek~ duszą, tak jest, tobie 

się słusznie należy ten przydomek .- . rzekł 
Tychon, uśmiechając się„. - Ja _zas . Jestem 
Tychon Piotrowicz, włóczęga. Jesl! .ciebie to 
obchodzi. kto oni. to ten Vlastlmil ZaUfal 
też jest włóczęgą. a ten trzeci Mamak - Hisz-
pan także. . . . . 

- A droga dokąd? - az zas!ljliał się se-
kretarz. 

- My idziemy do Szitokholmu. Tam my 
mamy się spotkać z jednym marynarzem. On 
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dal nam znać przez jednego takiego, co kry
pą jeździ do Gdańska. A potem przez Bałtyk 
na Indochiny, Malaje, precz do PoUnezji. 

Sekretarz już zupełnie zbaraniał. 
- Upiliście się? 
- Tak my upici jesteśmy - 1.aśmiał Rię 

drwiąco Brodacz. 
- Upici, bo jakże? Przede wszystkim roz

porządzenia są c;,.-tre przeciw włóczęgom. -
Starostwa nakazują bardzo suroWQ odstawiać 
każden męt. A granic to nie ma? Jak płotów 
przecie„. Pasa przecież nie macie. Pal<s ma
cie? 

- Pass? 
Hi.sZpan odsłonił swe ramię I pokazs.ł tatuaż 

przedst·rwiający dwa skrzyżowane sztylety. 
- Ależ, przyjaciele, przecież to po drugiej 

stroflie globu. 
-- Ja nie wiem, że to po drugiej stronic 

globu, ha. ha - zaśmiał się Hiszpan. - Ja 
nie wiem? Nie wiem, ja„. 

Potem ojsłonił nogawkę i pokazał na łydce 
taki sam tatuaż tylko w innym kolorze. -
Nie wiem tak. ja nie wiem - powiedział. -
Pan tylko pewnie wie, bo pan ma atlas. -
Tu zaśmiał się do swych kolegów i oni te;i: 
uśmiechnęli się. · 1 

Sekretarz potarł nos w zamyśleniu i spoj
rzał w okno. 

- Straszny kawał, kupa światu. 
wiem, jak wy się tam do;;;taniecie. 
podchmieliliście sobie. Proszę. może 
nym „cymbale".„ 

Ja nie 
Pewnie 
P0 jed-

Tychon odsłonił firankę i ukazał podbród
kiem bielejącą w głębi szosę. 

- Ja nie palący, oni też nie. A ta droga 
pewnie przez Kalinów na Sandomierz. 

- Droga? - we3tchnął sekretarz. - Ona 
jest na Warszawę, ale może być także na 
Sandomierz, Stopnicę, Baranów. 

- Ład'1.a droga, świeżo bita. Państwowa 
droga. Pewnie na Cop.„ 

może go sumienie gryzło, że z chłopa siódmą 
skórę drą na życzenie starostwa.„ 

Tak kończyła się sprawa sekretarza w Bia
linie, we świecie zaś zaczęla się tak: 
Drogą szło czterech ludzi, z których jeden 

mówił: Ja jsem, drugi mówił: Da, da, trze
ci nic me mówił, c1.1Warty zaś mówił sam do 
siebie. Ten czwarty koło kowala obrócił swą 
twarz, aby go nie roi.po.znano. ale za dawną 
rogatką ju:i: nie zwożał na nic. 

Szli tak pomiędzy opłotkami rozmawiając 
ze sobą. Dopiero w rynku Hiszpan po
kazując studnię rzekł di sekretarza: Taka 
walą-ca się studnia, i1a, takie miasto. taki 
drewniany ra.tu z, jak drewniany wychodek. 
W Polinezji nie będ1.H? takich ratuszów, nie 
będzie się marnowało tyle kwiecia lipowego, 
wyzyska się naturalny spadek wód. 

Sekretaxz nie poWi!'dział nic, dopiero pod 
„Brunatnym Jeleniem" powiedział: - Tak da
lej być nie może, musi być inaczej. A jakże ... 

Smiechu było wiele, bo gawiedź podpatry
wała komediantów przez dziurkę od klucza, 
ale Tychon rozpędził gapiów stołkiem. 
Dalej precz. śmlerdz4ce drobnomieszczań
stwo - wołał - precz do swego stawu, do 
żab, do ślimaków! Huzia, huzia! 

Potem pod studnią Brodacz ścisnął szyję 
dłonią. spojrzał ponuro na balkony poobwie
!'zane pierzynami i rzekł: Stąd wyruszył stryj 
Teodor na rajzę. Tu wrócił, aby gnić. Teraz 
koszyki plecie, grzybki zbiera .pod kościołem, 
drzemie w rogoży11~1<im stawie. Ale my nie 
zgnijemy! 

- Nie! - odparli zgodnie komedianci. 
- Bo życie ma głębszy pozór! dodał 

jeszcze Brodacz .. 
- Glembszi pozór! - powtórzył jak echo 

Czech. 
- Głębszy! - powtórzył jak echo sekre

tarz a studnia oddała dźwięczn.ie gilęboko: 
- Yhyy. 

- Biednyś ty, skoro nie umieśz czytać \V 
ludzkich snach, one najlepiej mówią, czego 
człowiekowi brak. 

Sekretarz trzepnął niecierpliwie palcami i 
rzekł do Hani, która właśnie stłukła jajo: -
Czego płaczesz, że sie. jaja tłuką'? Ten umysł 
postradał, mógłby być pożytecznym społe
czeństwu i cry .kto z tego powodu płacze? 

Hania pochyliła się, aby pocałować stroi• 
ciela w rękę, ale sekretarz ofuknął ją: 
Dokąd będę cię odzwyczajał od tego niewol
nictwa? 

- Pewnie kleryk„. 
• - Umysł mu zupełnie zmarniał. 
Sekretarz długo jeszcze patrzył na postać 

stroiciela majaczącą wśród opłotków. Wresz
cie przeniósł spojN.enie na tablo, odnalazł' na 
nim twarz stroiciela i łza spadfa mu z oka. 

- Widrzisz, Haniu - mówił - tak wszyscy 
się wciąż męczymy i co komu z tej męki? 
Tyle, co z zeszłorocznego śniegu. Zdolny chło
pal{, ś1niały umysł ... I zaplątał sic: jak pająk 
we własne sieci. 

Stroiciel szedł w stronę Rogożyna. Już za 
plotami Nieświerzowa otarł czoło z potu i po
czął. ogrodnika zapewniać o ła kawości losów. 
Lecz ogrodnik wyjął z ust gwóźdź, gdyż na• 
prawiał płot i począł siekierą bić tak namię~~ 
nie, jakby go nie obchodziło nic na świecie. 

Stroiciel pobłobosławlł prosię, które dogory ... 
wało na kupie mierzwy, rzucił mu glonek se
ra i poszedł w stronę miasta śpiewając. 

Pod rudziejącą jeszcze resztkami zeszłej je-. 
sieni buczyną podniósł ramiona. 

- Boże wielki - modlił się do zdymione-. 
go, rosnącego słońca Boże tonący w 
mgłach! Wielbią cię teraz buki śnieżne, chmu-' 
rv gasnące, wielbi cię bieda sekretarza i to• 
pór ogrodnika„. Wielbi, Cię, Boże, ziemia 
gotująca się do wiosennego połogu, chwali 
ciq połóg zmierzchu.~ 

Tak pomodliwszy się wszedł w olszynę, za: 
którą rozciągały się bru:zdy rogożyńskich 
zagonów. Latały już nad nimi wrony osz
czekiwane przez wieczorne psy. 

ZYGMUNT FIJAS 
Rogożyn wtedy stał na granicy przesL 

lenia. Gdzieś bowiem po środzie popielcowej, 
kiedy na miasto oślada wielkanocny wyrzUJt 
sumienia, całe niebo wieczorne . zazieleniło 
się pomarszczonymi wstęgami chmur. Wtedy 
wszystkie dachy, osiadły, zakląkły i rozblaj
dany śnieg jął kidać z nawisłych rynien. ŚPIĄCY POŚRODKU MORZA 

Wówczas Rogożynianie poczęli wyglądać 
ku południu !przez dymniki, wróżyć z reu
matyzmów, z plania kogutów i że to już 
wiosna orzekli, jak jeden mąż. 

(FRAGMENT POWIEŚCI) 

- A tak właśnie. Jesz<:Ze nawet nie otwar
ta. 

- My ją otworzym jutro bez taśmy i bez 
wojewOdy: 
. - Tak, my ją o•tworzymy - powledZiał 

ten Mamak -brodacz, przezywany Hiszpanem 
i zaśmiał się. A kiedy sekretarz zwrócił gło
wę ku temu w cielistym trykocie, Czech do
dał: - że ano, mi ją rozewr2'.emy, ten szos. 

Sekr tarz spu~clł głowę. 
- Ja już teraz wiem, co wy za jedni. 
Mamak rozwarł okno od podwórza jakby 

rtie słYSząc, i ukazał gnojownię, na której le
żało złamane kołt>, zbutwiały orczyk i zdech
ły pies z wyszczerzonymi zębami. 

- A to jest twoja ojczyzna? 
- Twój kraj - dodał Czech ze smutJdem. 
- To moja droga, ze staros.twa tu. i stąd 

do starostwa. Jak by piasku do oczu nasy~ 
pał. 

- Da, da, nu wiadomo„. 
Tak rozpoczęła się sprawa komediantów 

w Bialinie. 
Hania w ciągu nocy musiała dwa razy bie

gać do karcz.my po piwo i samogon, dziwiła 
się, jak to można przez całą noc rozmawiać, 
a nad ranem sekretarz uścisnął serdecznie 
rekę Tychona i powiedział· Tak jest, my 
czterej jesteśmy obywatelami drogi. 

- Ja już ledwo próg przestąpił, już wie
dział jaka z tobą jest okoliczność - powie
dział Hiszpan. - We czwórkę ra11niejsza 
&prawa. Pogoda w sam raz. 

- A co powie starosta. kto urząd zda? 
Powiedz<\, że okradłem państwo. 

- Państwo - zaśmiał się Brodacz. - A 
ciebie pai)stwo nie okradło z życia? Ty tal: 
jak jeden Teodor z Rogożyna. On teraz ko
sz.yki plecie. ryby łowi. grzybki 7,biera pod 
kościołem. Szkoda jeszcze. 7.e nie poławia 
szczurów. On mówił: - Ja tak dalej nie pój
dę. S?..koda nóg. Tu w Rogożynie mnie po
chowają, tu jest moja obczyzna, wśród 
swoich. 

- Da, da - powiedział Tychon - obczy.,,_ 
na. 

- że ano - potwierdził Czech. 
- Ale ty, jeśli chcesz naprawdę rzucić, 

to - tu Mamak uczynił tlłki ntch reka. jak
by chciał powiedzieć: - T~k. jakbyś się już 
powiesił dla nas. 

I tak po!':zedł sekretarz z komedi'łnl"lml. 
Gdy nie wrócił do trzech dni i gdy już 

komisje zjechały, aby zbadać czy nb ma ja
k:ej krzywdy dla państwa przez krad7.ież. al
bo jakieś inne łajdactwo, i gdy pie>częcie 
zdjęli, śmiech ogarnął całą Bhlinę. 

- Na kana.pie wciąż leżał - mówili - rę
ce wyłamywał, pi@liądz rządowy miał, kury 
jadał a z lechmanami się połączył. 

- Do słońca się wygrzewał, ptatki rozane 
smażył a świniaby się w izbie oprosiła. 

Ale inni też mówili: - Serce miętkie miał. 
ka7..demu rękę podał, grzecznym rzłowiekiem 
był, tego nie mogę powiedzieć. To n'e to, co 
major rezerwistów w Rogożyn.te. Przychodzę: 
- Co to?. pani€ sykretarzu, pan m'Jdli się?
Nie, czytam. cni się. - Ano to pewnie jakie 
inne' plany. pan nas pewnie zami<'rza po
rzucic? - E, nie, sama głupota. - To poco 
czytać? - Ano tak - powiadri i ~::i okna się 
obziera, czy klo nie jedzie znaczniejszy. - a 
na oknie smalec topiony, masło, kwiatki. A 

Stroiciel obszedł kilkakrotnie mia.sto, przy
glądał się zamiataczom opartym o miotły bez

Stryj Teodor stał wtedy na goscmcu z rę- czynnie, ldwał nad Jędrzejem dorożkarzem 
koma skrzyżowanymi na piersiach, zaś Mi- ?.piącym nad miską jadła, zgB!lllł piekarza 
chaś Diogenes kreślił figury w pyle. drzemiącego ina progu z ręką uwalaną po 

- Dokąd idą znowu, głupcy - sierdził się łokieć w cieście i wreszcie 111a Zarzecznej pod 
stryj - za własnym cieniem? Szukać Poli- mydlarnią burmistrza rzekł do stryja Teodo
nezji, gdy tu na miejscu należy sobie zrobić ra: - Niczym to miasto' nie różni się od in
Poli.nezję, żeby wychodki nie śmierdziały, nych miast w Europie. Taki sam zaduch i 
żeby burmistrze przestali robić „majlant" mamotr.awienie rąk ludzkich. Ale uderzę 
na obvwatęlach. A Polinezja leniuch6w, Mat. w nie, ja..1{ piorun w słup Seleucji i rozkur,,.ę 
terhorn? - Stryj potarł podbródek. - Mat- je na cztery strony świata. Nie ;potrzebuję de> 
terhorn? - tu w pięcie mam Matterhorn. tego ani pieczątek, ani lustratorów, ani k~ 

misyj. 
Dwa miesiące temu na S?.osle prowalhącej To Powiedziawszy udał się do Matyldy p 0 _ z Kalinowa do Rogoźyna' stanął wędrowny 

fy(roicicl fortepianów i dróżnika poprawiają- korneJ i rzekł do kilku handlarzy popijają
cego pryzmy żwiru pytał o drogę do miasta. cych z przyczyn zmiany pory roku: - Jaki 
Dró7,nik wskazał blallński oblaz, poczem z u- jad sączycie z tych kielichów, nędtni głup
kosa przyjrzał się aksamitnej torbie wędrow- r;Y?. C2y ~uż na nic pos.tradaliście .~sły 
ca. Wędrowny chudy jak śledź, z policzkami 1 me. w.ldzi~ie, co się cJ:zieJe we ~wie-cie. C~y 
pokryt~i zielono-szarym meszkiem, jakby · USYiPJ.aci~ się ~ozm~ślrue, czy te~ nawet rue 
dopiero co wyszedł, lub oddawał się przez wiecie, ze śpicie .p.osrodku mo~a. . . 
długi czas postom, rozwarł torbę, wyjął z H~~dle od~ta~1 swe kufle i spoJrzeli na 
niej kawałek sera I poczęstował nim dróż- str-01c1ela zi; sm1echem. 
nika. - Co blajtasz, lelemoku? 

- Myślałem, że to jakie gazety, pisma, al- - Porzućcie t~ pł?Che nat'Zęd,zie tbytku i 
bo książki a to w torbie jedzenie _ powie- rozko~ - pow1edz1a~ ~yciągaJąc klucz od 
dział ze zdumieniem. fortepianu - zatrza»męte są wasze dusze, 

- Nie s8:mytn słowem człowiek żyje, jak chl~, je.steście jako . śpiący . pośrodku 
trzeba też jesć. morza i Jako zeglarze zgubiwszy w10sła. Tak 
Dróżnik dopadł ręki ~-=·- b' mówił Salomo w Przypowieściach i poco to . w..,...vwuego, iorąc mówił? 

Ją za rękę kleryka wraocającego na wieś albo A · 1 ł · · b" ł k ty 
zakonnika, ale wędrowny odepchnął go. . w przy eg eJ lZ ie gra w ar. bur-

- Nie jestem człowiecz urzędnik· k mJSt~z z aptekarzem. Rozpoczęła się więc . . , e, iem o- chryJa 
sc1elnym, arni dziedzicem - powiedział. - Ca- Id' . d 'li k · · · 
łować człowieka po ;rękach?' 0 biedh. -. z. P~ ~tą , m:ys · clelu ~ . ocieJ. \vtary-
chłopie' y, powiedział JUZ z gniewem OJc1ec miasta ...... 

Dróżiill< zaśmiał się. Idź mi w ~e. ~dy~ bo. stójkowego prz~am 
- Niech Bóg prowadzi _ rzekł głośno a w beza,p~l~.CYJ.me. Id~ mi, pan tam do Kahn~wa 

myśli uśmiechnął się jeszc do w1ęz:1eru? rozs1e:wac ~omunistyczne miaz~ 
. . . _ze ra.z... . maty, aJencie moskiewski! 

Str-01ciel zboczył na drozkę btahnską i sta- Stroiciel skierował ku niemu dłoń lecz 
nął przed sekretarzem. który go wziął zra.zu kelner, który był na u~ługach tainej 'policji 
za egzekutora, a potem za agenta ubezpie- i znał tajemnice przewag WYłamał mu palec 
czeń. Chciał coś rzec, ale na widok aksamit- . . ' . • . . . ' 
nej torby wędrowca zniżył brwi. - _Coraz w1ęceJ wałęsa się po sw1~c~e mętu 

- Skądś pa'Ila znam _ powiedział przy- be;z zon, .bez jdeału. bez ~fałego. m1eJ~ca za-
mykając oczy mieszkania - syczal ojciec miasta Jak sy-

. fon. - W biały dzień syn poważnej rodziny 
- Znasz mnie dobrze. Ty jesteś Dębala rzuca miasto, bleży szukać na gościncu pią

Stanisław z ostatniej ławki koło pieca. Ty lego koła aby, co? lechmanić, putać dorobek 
wybierałeś się z wyprawą do Kordylierów. ojców. A mówiłem, panie Zenonie, mówiłem 
Zbierałeś wtedy mapy, ja znaczki. Sądziłeś· do Teodora: - Tedżió. tu 7.a Bi al iną jest ka~ 
wtedy, że tam na szczycie znajduje się jakiś mleniec nie duży, wuda go ciągle 7.alewa, 
nowy rękopis biblii, bo ta. której nas uczo- Jankiel mleczarz sprzeda go 7a bezcen, Kupi-
na, była nię dla wszystkich. my także te stare-budki po mvdlarzu. który 

- Wujcio Kłodzio. się obwiesił. Nie wstyd).mv ~ię ludzi. Towar 
Po ustach wędrowca przebiegło lek~ie nie śmierdzi. Tedzió nie. Tedzió z książecz-

drżenie. kami pod pachą, Tedzió z cyganami pod 
- Tak, wujcio„. wierzbami rozmawia, Tedzió nic. Życie ma 
-Jesteś głocl11y? głębszy pozór. Poziór, panie święty, ma. Masz 
- Nie, nie jestem głodny. Sigibertus w pan teraz jego pozór. Grzybki się zbiera pod 

Krt7nice powiada, że jedna dziewczynka kościołem, wstyd się burmistrzowi przynosi, 
przez siedem miesięry żyła tylko chlebem a rodzinę się naraża. Rodzina. Karol Boro
pbźniei przez cztery iata nic nie włożyła do meusz majorem nawet wnet zostanie dyplo
ust. Ale tv nie czytasz takich baśni, boś je.<:t mowanym. łia. ha! 
mądry już. Stroiciel wledy stał pod studnią i wesoło 

Sekretarz spochmurniał. grał na kamertonie i zbierał tłum. Gdy już na 
- Nie czytam takich baśni. rynku zebrało sie conajmniei pół Rogożyna 
- A czego chcesz? Chcesz góry wyw.racać? zawołał: - Uważajcie, ludzie. nie dajcie sie 

Oczyść nasamprzód własne obuwie i swego wywieść w pole. Powodem tak rozlicznvcii 
bliźniego. źdżblo wyjmij ze swego napiętka. nieporozumień jest zbyt wielka ilość gam, 
bo ci wyziera. dla których podstawowym tonem jest .. a", 

Sekretarz jeszcze bardziej spochmurniał. rozumiecie? Nie miejcie w nienawiści jeden 
- Ha, ha · - począl dumać wcale nie słu- drugiego, •już siekiera zostaje przyłożona do 

chając. korzenia, juź wnet będą wolni heloci i murz,J• 
Stroiciel podniósł dłonie jak kapłan. ni! Jesteście jako spiący pośrodku morza! 
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A w tłumie stała pan.i Antonina Sciborska, 
zenonowa żona, której podobał się taki zgiełk 
w mieście. Już chciała podejść ·i poprosić 
stryja, aby wiecrzorem obaij przyszli do niej 
tajemną furtką, już drżała nawet z przyszłej 
emocji, gdy kamień puszczony z procy trafił 
ją w szyję. 

Stanęła przeto za kioskiem i stamtąd 
obserwowała P,rzebieg zajść. · 

.'\ zajścia by}y groźne: 
Napl'IZód krawiec Igiełka wyprowadził chło

pów z tartaku i jął iioh szczuć na stroiciela, 
potem stryj począł bić krawca Igiełkę, Pinio 
poszarpał spodnie sekretarzowi Wawinkie
wicwwi, aż wreszcie burmistrz, który śle
dził całą scenę z.za firanek rzekł do komen· 
danta policji: - Idź pan oeym prędzej i zrób 
pan porządek z tym narodem, bo ledwo już 
stoję ze złości. I jak będę wyglądał na Swię
cie Konia? 

Komisarz podkręcił wąsa. bo mq się podo
bał taki ruch w mieście, ale rozkaz wydał. 
Więc jeszcze większa chryja, w wyniku 

której ro:z..bito rabinowi szyby i w bóżnicy 
podpalono snopek słomy. 

I zajścia te byłyby się stały zaczątkiem ja
kiegoś smutniejszego zarzewia, gdyby na dru
gim końcu miasta nie rozległ się bęben. To 
womy począł ogłaszać nowy środek na zara
zę u kur. 

Tej nocy Rogożyn huczał -wiosenną dmu
cha..wicą, grzmiał, trzaskał bramami, połyski
wał księżycem mknącym. Potężny napór 
wiosny rozdarł mnóstwo zetlałych płotów, 
zwalił kilka dachów, romrząsł na nic wszyst
kie kramy na rynku. 

Tej nocy aptekarzowa mówiła do męża: -
Wiosna idzie, Zenonie. Moja czterdziesta dru· 
ga i twoja czterdziesta ósma. Razem dzie
więćdziesiąt wiosen, z których cóż? 

Pan Zenon tarł maść pistelem 'i jakby nie 
słyszał. 

- Tak przemienia się wiosna, Zenon Je. 
dnego roku jest bardziej dżdżysta, drugiego 
roku jest bardziej wietrzna. Tam, czytam, lu.J 
dzie bawią się na Florydzie a my rzeczywi· 
ście, jak śpiący na dnie morza. 

Pan Zenon zaśmiał się. 
- Na dnie morza? Wczoraj grałem ci prze

piękne wariacje na klarnecie, mówiłaś, że 
nudne. ~udne, taak, spałaś. 

- Ale czy ty kiedy czynisz ro z takim za. 
pałem, jak ten żarliwy wędrowny. 

- Stroiciel? ' 
- No, choćby nawet. 
- Ten pomylony wariat? 
Aptekarzowa rzekła już nieco innym gło

sem, nie tak piersiowym: - Wariat, tak wa
riat, tak wariat, może i wariat. - Po tych 
słowach podniosła brwi i dodała: - Wszyst
ko jedno, czy wariat. Ty nie umiałbyś 7JWa· 
riować. Ciebie najwyżej by żołądel rozbolał, 

- Żołądek, naiwna kobieta? 
- Zupełnie nie rozumiem, co on mówił. 

Napewno bredził, ·ale dreszcz mną wstrząs
nął. Bo czyż rzeczywiście wszyscy nie jesteś
my pogrążeni na <lnie oceanu. 

- Coś starasz się powiedzieć, jakbyś się 
nie wyspała ... Tesiuń! 

Pani Antonina przetarła piąsteczkami oczy. 
- Możliwe, że nie wyspałam się. Taki wi

cher? Pewnie nie wyspałam się. - To mó
wiąc zdjęła z nosa ziarnko gorczycy.-Zno
wu ~'inowie wygrywają pierwsze miejsca na 
skoczniach, znowu jakiś Szwed ustalił rekord 
w dysku... a u nas? jak w Azji. 

Aptekarz począł nucić. 
- Dlaczego śpiewasz„ Zenu, rozmawiaj ze 

mną! 
Aptekarz pochylił głowę i zagwizdał. 
- Dlaczego gwizdasz? 
- Dlaczego gwizdam? - tu pochylił głowę 

jeST.cze bardziej i śledząc z.ukosa ruchy piste
la począł poruszać koniuszkiem języka. 

- :&> śpiewam i gwizdam. 
Potem korzystając z nieuwagi żony napełnił 

· kubek jakąś cieczą, od której przyplowiał w 
oczach. 

- Czterdziesta ósma wiosna, przyjdzie je
szcze czterdziesta dziewiąta, pięćdziesiąta a 
my cóż mamy robić? Góry wywracać, kobie
to? trzeba jednak poruszać pistelem, rąbać 
drwa, handlować piguła-ni, bo co? 

Z kolei nie słyszała ona. Korzystając z nie
uwagi męża wypiła kielich te: prawie Wielko
ści, co fioletowy nos męża. 

Po przeciwległej stronie szamotaiy się z wi
chrem stare zbutwiałe rudery. Strzępy afiszów 
wyszarpywane przez krótkie podmuchy flaj. 
tały obmierźle jak Skóra na zdechłym psie 
sekretarza. 

- Może masz rację, musiałam zjeść coś nie
straiwnego. Zawsze mnie opadają jakieś takie 
myśli, kiedy mi coś na żołądku leey. 

Pan Zenon już nie słyszał. Siedział na fote
lu z głową zwieszoną, chrapał. Wreszcie znie
nacka kichnął, jakby chciał obalić kilka jesz· 
cze dachów Rogożyna i odpinadąc szelki po
czął się zbierać. 

- Wiosna, wiatry, w kościach łupie. Nie 
ma to jak na Florydzie. A ze wszystkim do 
bani olejowej! Do baniii! - ryczał jego głos 
jak gi'om w wąwozach. 

W taki czas przybył do miasta cyrk wędro
wny. Psy jakieś dziwne morągowate, to zno
wu gołe jak świnia, to znów włochate jak ow
ce. Konie też ogromne o kopytach dużych jak 
bochen chleba, to znowu małe o sierści lśnią
cej lub jakby pokrytej szronem. 
Wśród zwierząt krzątają się jacyś ludżie 

odziani sposobem nietutejszym: w jakieś kasz
kiety o skórzanych da<:\zkach, jakieś irchowe 
spodeńki, jakieś pasiaste kombinezony. albo 
nawet kąpielowe majtasy. Mamrocą, coś do 
siebie kłócą się ze sobą a szef tego biednego 
włóczęgostwa nawet po polsku nie umie. Ka
leczy język w jakiejś międzynarodowej mo
wie. 

Cały Rogożyn wyległ do tego sadu, gdzie 
krzątała się ta cała zbieranina. Nawet starcy 
o żółtych wąsach, nawet powstaniec z 63 roku. 
nawet ulicznica Józia. - Wreszcie dla bied-
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nego narodu będzie jakiś festyn - powiedział 
Teodor. Zima psiakrew była jalk na Syberii, 
czas już na wesołości. 

Aptekarzowa nie mogła ustać na podwór· 
ku. Opatulona w nieb'ieski szal kaszmirowy, 
wyszła daleko za krzewy agrestu i pa. 
trzyła jak cyrkowcy rozkładają swój sprzęt. 
Na dźwięk mowy zagranilcznej aż pokraśniała. 
- To wy nie jesteście tutejsi? - powiedziała 
po francusku. 

- Nie! - odpad cyrkowiec czerwieniejąc 
ze wzruszenia. - Ja jestem z Arles. 

- Z ATles? - omal nie podsk'oczyła. 
- Ale u nas nie wszyscy są z Al.'lles, - mó-

wił cyrkowiec wykrę::aijąc nogę w kostce jak 
panienka. - Ten rudy jest Niemcem spod 
Hannoweru. On uciekł, bo iam teraz Hlitler we 
wszystkim ogranicza. - Ta ZlilOWU, co włosy 
czerwone jak marchew, to jest .A!Ilgielka po
mieszana ze Szwedem. Nie ta, co drze pieirzie, 
ta co wodę niesie w tym płóciennym wiadrze. 

Aptekan:owa otuliła się szczelnie, bo dmu· 
chał chłodny wiatr. 

- Tutaj nie wiele zarobicie; bo miasto jest 
biedne. Tam w Kalinowie prędzej, tam przy
najmniej jest wojsko. 

Cyrkowiec machnął ręką. 
- Już tam gemajniak da najwięcej zarobić 

- powiedział niespodziewanie po polsku. -
Oficer - ja, ale władza nie poz.woli chodzić 
ludziom na takie cyriki, bo wstyd dla mun
duru. 

- Mnie się podoba wasze życie - powie· 
działa - chociaż głodno i chłodno - chciała 
powiedzieć: ale przecież swobodno, jednak 
rzekła: ale przecież wesołe.. 

Cyrkowiec zatrzepotał powiekami, przestą
pił kilim.krotnie z nogi na nogę. - Wesołe 
jest takie Życie - powiedział. 

Aptekarzowa powiodła współczującym wzro
kiem po jego zniszczonym odzieniu i na za
pytanie, czy sama nie jest cudzoziemką, od
parła przecząco. 

Nazajutrz, gdy już było rzeczą dostatecznie 
pewną, że w mieście zginęły trzy indyki, bur
m.imrz wysłał woźnego z nakazem wstrzymania 
imprez. Nie chciano nawet chleba sprzedać 
ludziom z cyrku. Budy odjechały żegnane gra
dem kamieni, a dobrze, że nie policją. 

- Trzy indyki - mówił Teodor - żeby 
choć jaja niosły i tyle strat dla biednego chrze 
ścijaństwa. Doprawdy nasi ludzie to prawdzi
we świnie! 

A na to Hipolit: - jeszcze nie czas, aby nasi 
ludzie poczuli się do solidarności obYWatel
skiej. Jeszcze trochę, jeszcze kapkę, niech się 
ten kurnik sam trochę rozkitłosi, rozblajda a 
potem dopiero hajda, narodzie, na stu ko. 
niach! ' 
Hajda! bassamteremtete! 

Stryj począł stukać palcem po nosie myśląc 
już o czymś zgoła innym. -· Hajda, hajda -
szeptał. 

Lato jest porą festynów dla tych, co zostali 
w mieście. Bo chociaż mnóstwo osób rozje
chało się do przeróżnych Krynic, Truskaw
ców, Rabek, w mieście zostało jeszcze 
wiele ludzi. Być może Londyn, Warszawa, No
wy ·York świecą w porze letniej pustkami, -
wymarłe omnibusy kursują bez żadnego utar
gu, w tramwaju ziewają konduktorzy, doroż
karze chcą się na śmierć zanudzić, także 
skwery, bulwary parują asfaltami smarem, 
brudami, ale Rogożyn nie świeci w porz let
niej pustkami. Pachnie tu ruchem skrzętn;)!111 

i gwarem i nawet mydlarnie nie rozsiewają 
swego wstrętnego zapachu, nawet kiszczarnie 
załatwiają swe sprawy. bez wła~ciwych sobie 
odorów. A niech no tylko upał zelżeje, niech 
deszcze przeleją. Toż urwanie głowy, toż ]11-

dzie sypią ulicami, toż dudni kuźnia wesoło, 
toż kwiczą radośnie tartaki. 

Wraz z dobrym zbiorem rośnie ochota spo
łecznego wiwatowania, coraz gwałtowniej wy
bucha potrzeba pospólnej radości. Napomv 
karą już o. ~ym zapowiedzi kinowe, mówi się 
o tym na radzie, a w parkach łata się .iui: pło
ty, poprawia zamulone pawilony, członkowie 
klubu „Navigaria Rogosiniensis" coraz śmielej, 

coraz zuchwalej pokazują się w swych gim
nastycznych koszulkach. 

I oto ledwo ledM> w piąrtek rozwieszono a
fisze a już w sobotę porpołudiniu beczkowóz 
objechał wszySltkie kąty Rog<Y.lyna. Za becz
kowozem przemknął na rowerze sekretarz 
miasta, przejechał konno dyrektor Mateusz 
GątaTski a klwadrans po nim ulice rozbr=ia
ły drabiniastą furą, pełną słomy, błaznów i 
trębaczy. Pod furą tłoczy się gaiwiedź żądna 
sensacji, u luśni czepiają się umorusane dzie
ci, .radośnie leje się zza chmoc słońce rumiane, 
jak twarz podchmielonego aptekarza. 
Zboże nie wszędzie skopione, jeszcze koły

sze się wąsaita pszenica, ale w powietrzu już 
roznosi się ów nastrój dożynków, !który nieba
wem wstrząśnie wsiami. 
Więc całe miasto 21Waliło się do parku, ob

siadło mury, plo1y, zagrzmiało, runęło śmie
chem latta. Nawet wsiowi z bukiecikami za 
wstążką, z lemoniadami i własnym chlebem 
w węzełku, nawet brukarze z dalekiego Ka
linowa, nawet Wl:nierze - a tu orkiestra gra 
na wszystkie registry, kwiczy jak zagubiona 
maciora, i bije bęben, dudni bęben, odpalają 
potężne moździerze. 

Już się rozpoczyna zabawa. Już aptekarzo
wa i burmistrzyni wydają w pawilonie fanty, 
cyganki już wróżą przyszłość dziewczętom. 
Jej, ależ towaru! aż ćmi się w oczach, człowie
cze. Jest żywa gęś, są kosze słodkich czere
śni, jest prześliczna statueta murzyna zaglą
dającego w ucho murzynce, są organki z dzwo 
neczkami, są papierowe węże, jest drumla, są 
piszczałki lipowe. W pięknie malowanych koj
cach gdaczą już kury, pieją koguty, kwiczą 
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różowe prosięta z kokardkami na szyi. Obok 
na gołej murawie walają się w nieładzie 
szczotki, kiełbasy, kiszona papryka, kiszki, 
nawet chleb podzielony na kromki. 

A dalej kiosk z wędkami, tombola, francu
ski bilard, dalej amerykańska huśtawka, słup 
namydlony. Już młodzież naciera dłonie. ży
wicą, pnie się hen do góry, do słupa, już wy· 
bucha śmiech gawiedzi jak woda rozbita plaś
nięciem· ciała. Za wierzbami, nad stawem sę
dziowie zaglądają w swe stoppery. Pływacy 
masują się nawzajem, skaczą z nogi na nogę, 
wylewają sobie wodę z uszu. Jakiś brodaty 
pływak ćwiczy już na trampolinie swe przy_ 
siady, inny wiesza się na poprzeczkach. Resz
ta zawodników poklepuje się po barkach, na
pręża swe mięśnie, wydyma brzuchy, za chwi
lę zawodnicy będą skakać do wody o puchar 
burmistrza. 

A ludzie wciąż nadchodzą. Zaglądają przez 
dziury w plotach wyrywają dranki, łamią ga
łęzie, walą się na oślep w krzewy, kfomby 
i trawniki. Krzyki woźniców. dźwięki klakso
nów, trąbek, huk moździerzy, ryki krów ko
tłują się i zawiewa z nad stawów cierpko
słodkim zap:ichem wiklin. Niebawem orkie
stra zagra poloneza, wszelkie halaburdy kiru
sy pochwycą za kufle i księżyc, pijany jak 
bela, zarży magistracką basetlą. 

Miasto Rogożyn położone jest w wiat-ach 
Bialiny. Gromadzi w sobie zsyp zboża, spław 
drzewa i jest miejscem bardzo ważnych ułat
wień. Tu za tuzin jajek otrzymasz gałkę nici, 
za ziemniaki czarną sól Bochni i zapałki. Tu
taj za zboże otrzymasz naftę, pług, młockar
nię huczącą. Stąd płynie zboże do elewato· 
rów, portów, mórz, oceanów, stąd pędzą gęsi 
jesienią aż za sam chyba krimiec ziemi. Tutaj 
przychodzi ze świata towar zamorski, tutaj za 
:>:lemiopłód docierają cynamony, goździki, far· 
by, tu płynie gałka muszkatołowa może na
wet aż ze samej Batawil. 

W Rogożynie był zsyp zboża, w Rogożynie 
był handel drobiu, w Rogożynie byli Żydzi 
brodaci. Gdzie nie ma Żydów? Chyba na bie
gunach. albo w piachu Sahary. Ale i tam, jak 
podają pisma, jest coraz więcej Semitów. Za
pełniają onł coraz gęściej powierzchnię kuli 
ziemskiej. kto wie. czy „A lat parę będzie je
~zce mi('jsce na ziemi dla człowieka. 

W Rogożynie był handnl. 'V Rogożynie były 
tartaki. w Rogożynie byli Żydzi. Handlowali 
onl cielętami. kurami, grzybami, pierz.em, -
handlowali końmi i bydlem. Zwłaszcza doj-
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rzałą Jesienią, kiedy po m1esc1e pachnie ka· 
pustą, ogniskami i sadem, Żydów było w mie
ście na:jwięcej. Wtedy przeraźliwy wrzask 
drobiu gnał Żydowską ulicą, aż do samego 
przejazdu promem. Dreptały tedy łapy gęsi, 
bieliła się ulica śnieżnymi piórami. 

'11kliwili się wówczas v.;SLyscy rogożynianie 
a nade wszystko palillly, pulchne gąski o bia
łych, długich szyjach. Wtedy wiatr unosił 
chałaty żydów, pobudzał je do żałosnego ło· 
potu. Jak żałobne chorągwie miejskie, tak po
wiewały czarne aitłasy. 

Ze starymi bachory w króciutkich, łata
nych porciętach, za bachorami otyłe, .rozlane 
ruchły, potem chusyny białe, przezroczyste, 
jaK: jaski!niowe odmieńce. Przy promie wszys· 
cy ikrzyczeli1 kłócili się, iPOPYchaili, jakby im 
chodziło o sprawy najistotniejsze ze spraw, 
które tylko tu !PIZY promie mogły się roz
strzygnąć, a nie o... drób marny. 

- Aaj waj, aj waj! - pełno było :krzyku i 
płaczu. 

Wtedy wszystkie letnie ptaki umykały na. 
ciepłe plaże greckie, brzegi Syrii, aż na sam 
nawet Nil żyzny. Leciały dzikie gęsie, pobrzę
kiwał nad miastem posępny klangor żurawi. 
Głęboką północą wracflły żydzięta zza Biali· 

ny, stawalli na brzegu milcząc, ulatywał ku 
miastu żałosny mamrot ich słów. 

Patem rozcho,dzill się stadkami, szeregiem, 
po kilku, to znowu jedną wi;uiólną gromadą. 
Wreszcie na ulicy roz.poczynał śpiew jakiś 
Szmaje, czy Duwy;t wyniosły,.. Długo w noc 
huczała w młynach żałosna pieśń gęsi jesien
nych. 

żydzi nie chodzili na festyny. 
Któregoś bowiem dnia powiało ze świata ł 

śmieszność rasy żydowskiej stała się nader 
oczywista. 

Taki głu,p:i Symche skrzypek.„ dawniej on 
grywał na koncertach u aptekarzowej, cały 
Rogożyn płakał na kO!Ilcercie E-mol Mendel
sohna. A dziś? Proboszcz ani chce gadać na 
temat Talmudu. 

A cóż móW:ić o Blimie bawiącej w LOIIldynle 
na nauce języików orienta1nyich? o szmaciarzu 
Szlisselu handlującym brylantami? o Jankielu 
Mleczarzu, sldadającym dolary pod pozorem 
sprzedaży mleka, o mleczarzu, przestającym 
z Hipolitem kataryniarzem. On (Szlissel) co 
tydzień jeździ do Antwerpii, on „szlifuje" ka
mienie, on po podwórkach woła: Handel, han· 
del, on się roztraja, on w poczwórne role wcho 
dzi, panie święty! 

- I gdzież Polska i ~ja? - krzyknęli raz 
dwaj korporanci, - Gdzie naS'La ziemia? -
zawołali dwaj trz.ewcy z Kalinowa, którzy zo
stali zamknięci za rozl~anie afiszów. Mło
dzieńcy ci opuścili progi airesmu jeszcze tego 
samego dnia a ulotki tej samej treści, co afi• 
sze, znaleziono 111a drzwiach rogożyńskiej ko
legiaty. 
Potrząsał wtedy gniewnie proboszcz fajką, 

potrząsał wikary głową. Bił pięścią w stół pan 
Zenon Sciborski. 

Tego dnia Żydzi stali na brzegu Bialińy 1 
przytu;Pkiwali sobie ochoczo. Na gwizd po
ciągu najstarszy podniósł ramiona ku niebu a 
kiedy zza tartaku wysunął się rpociąg objuczo
ny bydłem, wówczas kantor [począł śpiewać. 
Ale gdy na festynie coś ·huknęło, śpiewak 
umilkł. 

Wtedy właśnie najwytrwalszy nurek klubu 
Navigaria Rogosiniensis wychylił głowę z po
między desek pływającej przystani i zac-..:erp
'nął wreszcie oddech. Zabłądziwsy bowiem aż 
pod brzeg, byłby ustalił rekord wieczysty tego 
zanurzenia, gdyby nie dziura w deskach. 

Pogotowie sportowe wyciągnęło wreszcie 
szczęśliwca, tłum wydał taki okrzyk 7.adowo
lenia, jakby Polska wygrała ze sto miliardów 
dolarów. 

W tej chwili park huczał już, jakby się ro
·zbiły tablice ze świętymi przykazaniami, lu. 
dzie padli sobie w ramiona w wlelogębnym 
śmiechu pani sekretarzowa otrzymała pierw• 
szą nagrodę piękności, dyrektor Mateusz Gą
tarski wygrał prosię z -zieloną wstążeczką. Aż 
falowało powietrze od blasku jaki roztaczała 
wokół siebie ta szczęśliwa para. 

Burmistrz podkręcił wąsa patrzył zachwy
conym wzrokiem na filigranowe nóżki na
grodzonej żbytnicy. Jej orzechowe włosy sple
cione w piękny zwisający na kark węzeł, jej 
platyn.owy ząbek w c=ownym brZCl.:lkwinio
wym kąciku ust, jej ogromne zieloni\ oczy o 
długich jak u Glorii Swanson rzęsach, skru• 
szyły lód nawet w sercu aptekarza. 

- Toż to bóstwo letnie, prawdziwa Prima
wera, nie kobieta - powiedział pan Zenon 
nagymając się. 

Nie pozwolił na zbyt długi hołd dyrektor 
Mateusz Gątarski. Ująwszy ramię pięknej se
kretarzowej p<JiProwadził ją w stronę cygań· 
skiej orkiestry, która już wykrzyikiwala swe 
„Wiwat, niech ŻYje kobieta, wino śpiew". 

W jednej klapie Mateusza widnieje bilet 
wstępu, w drugiej kartka z numerem m'łos
nej poczty. Olbrzymie uszy towarzysza sekre
tarzowej zasypane są konfetami aż do same· 
go chyba przewodu Cortiego. W oczach Ma
teusza błyszczy radość i przebój. Gazeta Pol
ska, którą dyrektor trzyma w swej zaciśniętej 
pięści jest już prawie podarta. - Ale gdzie 
zostawimy nasz kwiczący amulet? - szepce 
W00111lymi usty już ruszająca tanecznie biodra· 
mi zbytnica. 

- Cyganom?-szepce blednąc - ach ty 
okrutny potworze!.„ ' 

Ale już ogorzała twarz wodzireja potrząsa 
dziarsko wąsami, już przytu,Pujący namiętnie 
prymas gra swe ogniste solo. 

Tymczasem w japońskiej altanie gra nie· 
rozwijała się dla wszystkich szczęśliwie. Ap
tekarz już wyciągnął portfel z tylnej kieszeni 
już burmistrz przegrał cąłą gotówkę, tylko ku: 
piec Zakleja pieniądze ściąga, bębni tłustymi 
paluszkami po stole, omal nie pogwizduje z 
zadowolenia. ' 

Obok nich naczelnik więzienia, ze znacz
kiem FOMu w klapie, uderza pana Wawinkie„ 
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wicza po kolanie, pociąga nerwowo nosem, ADAM SCHAFF 
stuka energi=ie obcasem. 

Nie jest zadowolony z życia naczelnik kali- o 
nowskiego więzienia. Czarne brwi na jego 
nerkowa'tym oblic~u jeżą się jak ostrza bag- · 
netów, oczy żarzą się jak dwa wizjery poli- połrzeba~h szkół wyższych 
cyjnych czołgów. 

-•Czy wydaje się panu, że takim niezde· 
cydowaniem do czegoś dojdziemy? Zawsze po
litykę polską cechowała donkiszoteria i brak 
realizmu! Musimy uderzyć silnie pięścią w 
stół i wybić ludziom z głowy wszelkie mrzon
ki. Niedostrzegalnie bowiem dokonuje się 
rozkład wierz.eń, pojęć rodzi:nnych, rycer_ 
stwa, a my? 

- Co pan mówi? Wszystkie żonki? - za
żartował aptekarz. - Cale szczęście, że jest 
pan kawalerem. Wszystkie żonki, ha, ha! 

Naczelnik spojrzał ponuro w ziemię. 
- Bo albo mamy się stać mocarstwem, al

bo zawsze będziemy w cudzych ogO!Ilach 
triumfy święcić. Nie jako panowie własnego 
zdania - tu naczelnik grożnie ciJ.rząknął -
lecz jako echa. Tertium niestety{ non datur. 
Małoż popełniliśmy błędów za Zygmunta? A 
czy obserwuje pan maniery dzisiejszych ko
b1et? Ich sposób plażowania, ich ondulacja, 
ich stosunek do obowiązków? Oświadczam pa
nu, że to nie jest wcale objaw fasonu, to jest 
trwały fakt, z którym należy się liczyć. Fakt, 
panie. , 

Pan Wawinkiewicz spojrzał z nietajoną zło
ścią w stronę cygańskiej go.;pody, gdzie jego 
własna żona pokrzykiwała hulaszczo i wy
rzucała tanecznie dłonie. - Musi być ktoś, no 
Ktoś. Ktoś - królewskie to słowo - przyta
knął. 

Narzelnik spojrzał na kieliszek pod świa
tło , trzepnął palcami i rzekł z mocą: . - Ktoś, 
Ktoś, cesarskie to słowo! - Ale na widok 
dyrektora Gątarskiego powracającego .z sekre· 
tarzową rozjaśnił swą twarz. Jego szyja, po

.kryta wypukłymi ]:>lamami, wysunęła się z 
kołnierza jak szyja kondora. 

W tym samym czasie drogą wiodącą od mo
stku na Bialinie szło troje istot. Jedna gruba, 
ni~ka, to - TeJdor, druga, chuda wysok? to 
Michaś Diogenes. Trzeci.a w odległości kilku
nastu kroków łowiąca muchy w przelocie i 
kręcąca bez przerwy ogonem to pies Pinio. 

Na ulicach nie ma żywej duszy. W sadzie 
burmistrza Hania pasie kozę. Wiąże warkocze 
śpiewa. jakby myśląc o czym innym, ten war
szawski przebój sprzed lat: 

Dawniej tylko grube panie wielbił świat, 
kobieta dawniej była jak masarski skład. 
Obfity bioder kształt, dziś nie ma drutów, 

fałd, 
leżała, czytała i tyła wciąż na gwałt. 

Słomiane włosy dziewczyny już zielenieją 
wśród słoneczników, skądś dobiega głos ban
doneonu Hipolita Kataryniarza, pociąg gdzieś 
gwiżdże na cały nieboskłon i oto w nagłym 
chrapnięciu orkiestrv odzvwa się trzeszczący 
głos radiowego głośnika. Ktoś mówi o tanich 
sposobach czyszczenia okularów. Głos Hani 
jest już zamglony jak głos kantora z nad Bia
liny. I oto rozlega się elegijny ton bandoneonu. 
Hania rwie trawę dla królików, kładzie ją do 
kosza, śpiewa już rozżalonym głosem tę nie
kończącą się piosenkę: 

Starsza siostra brata miała, 
starsza. siostra brata miała, 
i na wojnę go wysłała; 

i na wojnę go wysłała. 

I tak dalej, dalej aż do zaspania: starsza sio
stra miała, starsza siostra brata miała, młod· 
szej siostry się pytała ... 

Wtedy już cienie wie'ży ratuszowej zbliżały 
się do studni. Fara szafranowa od promieni 
poczęła dudnić dzwonami leniwo. Jej wieża 
już roztyła .ię pomarańczowo i zapłonęła u 
szczytu pólnocno·"\"~chodniej ściany rynku jak 

otła św. Elma. U spodu tej ściany, rozświe
tlonej rzęsiście oknami dzwonią cynowe wia
dra nosiwody. 

Nosiwoda doszedłszy apteki, poprawia jarz
mo, idzie w głąb ulicy Farniej coraz bardziej 
tracąc na swej rzeczywistości. Ponieważ ktoś 
otwiera okno. czyni to służąca w niebieskim 
szlafroku, więc przez pewien czas rytm beet
hovenowskiego Egmonta wią:be się z kleko
tem wiader. 

Potem na cały rynek biegnie taneczna Ba.i
ka · Moniuszki. Gra ją niewidzialny głośnik 
trzeszczący burzami, które stale kotłują się 
w świecie. 

I znowu cisza. W niej rozlega się stukoit 
pocztowego wozu. To jedzie poczciarz na je
dnokonce. 

- Tup, tu, - tup, tup - klepocą kopyta 
rządowego konia. 

..::.. Tuk, tuk, - tuk, tuk - klekoce zegar 
1\IIatyldy Pokornej, 

Zygmunt Fijas 
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Problem Szkolnictwa Wyższego jest u nas 
ostatnio często przedmiotem dyskusji. Wpły
wają na to momenty społeczne i polityczne, 
które bardzo ostro stawiają konieczność prze_ 
budowy i zasadniczego przekształcenia istnie
jącej sytuacji. Wpływają na to również mo
menty natury pedagogicznej, które wobec 
ogromu zniszczeń wojennych w dziedzinie 
naszej kultury, wysuwają nowe, niezwykle 
od,powiedzialne zadania przed Wyższymi 
Uczelniami. 

W dyskusjach górują jednak względy na_ 
tury społeczno-politycznej. Konieczność zmia
ny składu socjalneg't) słuchaczy wyższych 
uczelni i „przewietrzenia" atmosfery w nich 
panującej jest pewnikiem, przynajmniej dla 
postępowej części naszego społeczeństwa. 
Podobnie jak konieczi:iość uzupełnienia skła_ 
du ciała pedagogicznego, co jednocześnie wpły
nęłoby i na jego odmłodzenie i na zmianę kli
matu politycznego wśród naszej profesury. To 
są naczelne zada:;ia o charakterze i;połeczno_ 
politycznym, bez 'realizacji których wszelkie 
dążenie do reformy wyższego szkolnictwa jest 
z góry skazane na niepowodzenie: Te zada
nia, znajdujące się obecnie w stadium reali
zacji, nie ulegają wątpliwości, i dla obozu 
polskiej demokracji, jeśli idzie o zasadę, prze_ 
stały być przedmiotem dyskusji. 

Ale problem wyższych uczelni posiada ró. 
Wl'.".ież inny aspekt, bodajże nie mniej ważny 
dla realizacji wszelkiego poważnego planu 
reformy studiów wyższych. Są to zagadnie
nia, o której wiele się mówi w kołach zain
teresowanych, w kołach naukowców. Idzie tu 
o sprawy Żywotne dla wyższych uczelni, o 
sprawę ich materialnego bytu w najszer
szym tego słowa znaczeniu. Ponieważ idzie o 
sprawę żywotną dla rozwoju naszego szkol
nictwa wyższego i o sprawę słuszną, powinna 
ona być podjęta przez tych właśnie, którzy 
w trosce o dobro państwa stanęli w pierwszym 
szeregu bojowników sprawy politycznej re_ 
formy Szkół Wyższych - przez polską lewi
cę. I tu bowiem idzie o dobro państwa, o per
spektywę rozwoju wyższych uczelni; a jedno_ 
cześnie idzie o wytrącenie broni z ręki tyr;h, 
którzy uważają, że partie lewicowe ograni
czają się w tych sprawach do strony poli
tycznej i że wszelka inna krytyka jest niedo_ 
puszczalna, wobec czego należy o tych ·-.agad
nieniach milczeć. 

W lipcówym numerze z 1946 r. czasopisma 
radykalnych katolików francuskich „Esprit" 
ukazały się dwa artykuły poświęcone zagad
nieniom szkolnictwa wyższego we Francji p. t. 
„Kryzys uniwersytetu" i „Anemia Szkolnic_ 
twa Wyższego". Artykuły te zostały w Polsce 
przedrukowane w „Myśli Współczesnej" nr 9 
w dziale kronik. 

Zadaniem wspomnianych artykułów jest 
uderzenie na alarm w związku z trudną sy
tuacją· szkolnictwa wyższego we Francji. 
Zwłaszcza drugi artykuł przeprowadza nie
zwykle ciekawe porównanie cyfrowe stosun_ 
ków we Francji i St. Zjednoczonych, który 
rzeczywiście katastrofalnie wypada dla Fran
cji. Spróbujmy włączyć się do porównawczych 
tabel i sprawdzić jak wyglądała nasza sytua
cja przed wojną i obecnie. 

Zacznijmy od zagadnienia ilości studentów; 
bazą porównawczą jest rok 1ę36. 

stosunek lictb 
liczb• liczb• studentów V 

ludności stu deni ów do ludności 
St. Zjed. 125.000.000 994.000 1:125 
Francja 42.600.000 90.000 1:475 
Polska 35.000.000 48.000 1:729 

Z zestawienia tego wynika, że „gęstość" 
studentów była u nas 5,8 razy mniejsza, niż 
w Stanach Zjedn@czonych, a 1,53 razy mniej_ 
sza niż we Francji. To znaczy, że jeśli mieli
byśmy dorównać Stanom Zjednoczonym, to 
w r. 1936 powinniśmy byli Il).ieć nie 48.000 
a 278.000 studentów! Nie naprowadzam tu je
szcze bardziej zabójczych cyfr porównawczych 

ZSRR, by nie komplikować sprawy różnicą 
ustrojów. 

Czy zagadnienie to jest ·u nas znane? Pa_ 
miętajmy, że bez odpowiednich wysoko kwali
fikowanych kadr inteligencji, zwłaszcza tech
nicznej, nie ma mowy o realizacji. naszych 
planów rozwoju gospodarczego i co z tym się 
wiąże technicznego, kraju. Co zrobiono u nas 
w celu usunięcia tej katastrofalnej wprost 
dysproporcji rozwoju szkolnictwa wyższego 
w przodujących Krajach kapitalistycznych 
i u nas? 
Należy stwierdzić, że mimo niezwykle tru_ 

dny i niesprzyjający okres powojenny, zrobio
no wiele. Nie tylko przywirócono do życia sta. 
re placów'ki, ale stworzono szereg nowych 
uczelni, polepszając rozmieszczenie geogra_ 
ficzne ośrodków nauczanda i wydatnie powięk. 
szając liczbę studiującej młodzieży. · 

w r. 1939 mieliśmy w Polsce 28 wyższych 
uczelni, w r. 1946 - 32. 

W r. 1939 mieliśmy w Polsce 50 tys. studen. 
tów, w r. 1946 - 68 tys. 

W r. 1935 liczba ludności Polski wynosiła 
35 milj. w r. 1946 - 24 milj. 

Bio-rąc pod uwagę te cyfry możemy stwi&
dzić, że w najtrudniejszych warunkach powo
jennych udało się nam podwyższyć stosune]{ 
studentów do ogółu ludności przeszło dwu. 
krotnie i obecnie 1 student przypada na 353 
mieszkańców, a więc stosunek jest lepszy, niż 
we Francji przedwojennej. Ale ciągle jeszcze 
jest on trzykrotnie niższy, niż w Stanach Zje
dnocronych przed wojną. 

Ogrom strat ludzkich, które szczególnie cię
żko dotknęły w czasie wojny inteligencję, ka. 
że nam wzmóc wysiłki, w celu jak najszyb
szego zapełnienia kadry nowej inteligencji. 

Czy prócz dobrych chęci, mamy po temu re
alne dane? Musimy pamiętać, że kształcić stu. 
dentów można wówczas, gdy się ma odpowied
nie kadry profesll["y i sił pomocniczych. Jak 
wygląda sprawa „pełnowartości" ciała profe
sorskiego i naukowych sił pomocniczych w 
naszym szkolnictwie ,wyższym? Sięgnijmy 
znowu do porównania cyfrowego (podstawa 
r. 1936). 

liczb• 
studt"nłów 

liczb• 
sił pedaaoq . 

Ilość •ludentów 
na fednę stlę 
pedogoplczną 

Stany Zjedn. 
Francja 
Polska 

994.000 
90.000 
48.000 

8!:P84 
2.200 
2.460 

1:11 
1:33 
1.20 

I w dzi~nie etatów pedagogicznych na 
wyższych uczelniach zrobiliśmy w okresie po_ 
wojennym potężny krok naprzód. Ogółem licz
ba etatów została podniesiona obecnie do 
5.739, z tego pomocnicze siły naukowe -
3.775. Uwzględniając jednocześnie powiększe
nie się ilości studiujących z 48.000 na 68.000, 
ilość stud. przypadających na jedną siłę peda
gogiczną wyraża się w stos. 1 12. Mimo, że w 
tym kierunku zrobiliśmy ogromny postęp, mu_ 
simy pamiętać o 2 momentach. Po pierwsze, 
że ilość względna naszych studentów jest 
trzykrotnie niższa od poziomu amerykańskie
go i że jej podnoszenie się ';ymagać będzie 
automatycznie podniesienia liczby personelu 
pedagogicznego, co ze względu na wymagane 
kwalifikacje jest niezwykle trudne do zreali
zowania. Po - drugie, że mimo wzrostu eta. 
tów pedagogicznych jest wielka ilość nieobsa
dzonych, wzgl. prowizorycznie obsadzonych 
katedr, zwłaszcza na nowo kreowanych wyż
szych uczelniach. Przewidziane przez plan 
trzyletni tempo powiększenia ilości sił nauko_ 
wych jest niedostatec=e w związku z tym, że 
liczba studentów już obecnie. przekroczyła 
normę planu na 1949 r. 

Powsłaje w związku z tym zagadnienie 
przyciągania nowych kadr do pracy na wyż
szych uczelniach. Problem ten nie da się od
dzielić od jednego z najbardziej palących PY
tań naszego szkolnictwa wyższego, a miano
wicie zabezpieczenia bytu materialnego pra
cownikom naukowym. Mówi się o tym mało 

ANTONI SŁONIMSKI 

W ŁODZI 

W dniach 21 - 24. VI. 1947 r. 
bawił w Łodzi Antoni Słonimski, wy
głoszojąc w gronie pisarzy łódzkich 
odczyt o celach i zodonioch Ul'IESCO, 
którego treść ogłosimy w najbliższym 
numerze naszego pismo. 

Znakomitego gościa zespół re
dakcyjny .K u ź n i cy• podejmował 

obiadem, w którym udział wzięli red. 
Stefan Żółkiewski, Mieczysław Jo~trun, 
Adolf Rudnicki, Kozirnierz Brandys, 
Paweł Hertz, Ryszard Matuszewski, 
Juliusz Żuławski. 

1 niechętnie; prasa milczy na ten temat. 
A tymczasem, wbrew opinii ustalającej się w 
pewnych kołach, zagadnienie to nie tylko nie 
zostało rozwiązane przez różne paliatywy, ale 
nadal jest aktualne i nawet palące. Zwłaszcza, 
jeśli się myśli na serio o przyciągnięciu no_ 
wych sił do pracy naukowej, bez czego roz
wój wyższych uczelni pozostaje mrzonką. 

* * • 

Sprawa uposażenia to spraw~ p~zy.zierr_ma. 
ale bardzo ważna. Po prostu, 3esli s~ę. cnce, 
by pracownik naukowy mógł całkowicie p~ 
święcić się pracy naukowej :-- a o to wl:.;<me 
idzie społeczei1stwu - nalezy go uwolmc cd 
trosk materialnych. Człowiek, który mus! 
szukać zajęć ubocznych, który jest przytło
czony troskami o byt materialny, nie może 
spełniać tak jakby chciało ·tego społeczi:ń
stwo swej funkcji naukowca. Zwłaszcza. Je
śli zważymy, ze bardzo często idzie o ludzi 
posiadających zupełnie niepraktyczną spe
cjalność i którym w związku z tym trudno lf 
znalezienie zajęcia ubocznego. 

Jak wygląda sprawa uposazen naukow• 
ców? W okrągłych sumach uwzglc;dniając 
wszystkie możliwe dodatki i rekompensaty 
za wyżywienie itd., profesor zwyczajny o'.rzy
muje około 18 tys. nadzwyczajny około 19 
tysięcy, zastępca profesora i d-0cent około 1<\r 
tys. starszy asystent z tytułem naukowym 
okola 10 tys. Jest to ogromny postęp, jeśli 
zważymy, że pochód w górę pensji p~ofesor
skiej rozpoczął się rok temu od poz10mu 5 
tys. A więc wzrost przeszło trzykrotny. Czy 
wystarczający? Nie, absolutnie nie wystarcza• 
ją cy. 

Przepraszam, odpowiadają często na 
ten argument rozmówcy, - jesteśmy krajem 
biednym i nie możemy sobie na więcej po
zwolić. 

Zgoda, że jesteśmy krajem biednym. Nie
prawda natomiast, że nie możemy sobie na 
więcej pozwolić. Idzie po prostu o racjonal· 
ny podział tego, co posiadamy. Jeśli pensja 
kierownika sklepu spółdzielczego może prze· 
kraczać niejednokrotnie 100.000 zł., jeśli księ
gowy w fabryce zarabia tyle co profesor uni. 
wersytetu, jeśli dyrektor zjednoczenia zara. 
bla kiilkakrotnie więcej, to twierdzę, że jeśli 
na to można sobie pozwolić, to z pewnością 
można sobie pozwolić na wystarczające pen
sje dla 1900 profesorów. docentów i wykła. 
dawców wyższych uczelni w całej Polsce. 
Więcej. uważam, że jeśli nas nie stać na 
wszystkich. to należy dokonać przesunięcia 
na korzyść pracowników naukowych. Bo to 
w ostatecznym rachunku opłaca się państwu, 
a postępować rozumnie, to znaczy postępować 
wedle zasady najwyższej opłacalności spo
łecznej. 

Pomyślmy i porachujmy po kupiecku co 
kosztuje społeczeństwo wyhodowanie jedne
go naukowca i jaką korzyść on przynosi spo
łeczeństwu. Porachujmy ile lat nauki w szko
le, na wyższej uczelni, samodzielnego s~udio
wania potrzeba zanim dojrzeje samodz.Ie;lny, 
twórczy umysł naukowca. Jak skomplikowa
ny jest mechanizm selekcji, potrzebny dla 
wybrania wśród tysięcy jednostki, która 
może pójść drogą naukowej twórczości. I 
wówczas staje się jasne, że takich ludzi na· 
leży - ze względów czystego rachunku spo
łecznego - traktować specjalnie, przyznać 
im prawa specjalne. Zwłaszcza po takim 
upuście krwi, jaki przeżyła Polska; zwłasz. 
cza wobec tych ogromnych zadań wycho
wawczych i rekonstrukcyjnych, które stoją 
przed nami. 

Przygotowanie młodego człowieka do 1fra
cy badawczej trwa conajmniej osierrU1aście 
lat; jest to wówczas normalnie nowicjusz w 
świecie nauki. Jest to droga trudna i cierni. 
sta. Czy dziwne, że malo kto się na nią de
cyduje? Czy dziwne, że będzie wręcz od n'ej 
stronił, gdy w jej rezultacie otrzyma znacz
nie gorsze warunki, aniżeli te, które mógłby 
uzyskać bez specjalnego trudu, a często bez 
skończenia studiów„ Nie dziwota, że trudno 
znaleźć dobrego asystenta, gdy poza uniwer
sytetem zarobi trzykrotnie więcej. A jak vna
domo ludzie muszą żyć. Jakże mamy zdobyć 
nowe kadry? 

Wreszcie, moment ostatni: zwiększenie do
tacji, zwłaszcza jeśli idzie o nowe uniwersy
tety. Tu należy być realnym i postulaty nie 
mogą być kategoryczne, jak wyżej. Wydatki 
1,(> miliarda złotych rocznie jak obecnie na 
szkolnictwo wyższe jest w naszych wa~w1-
kach imponującym wysiłkiem. Czy można 
będzie dać więcej, to zależy od wielu czyn· 
n\ków ogólna-gospodarczych, o tym rozstrzy_ 
gać mogą tylko miarodajne instancje kieTu
jące finansami państwowymi. Ale apelować 
należy. Zwłaszcza w imieniu nowyah uczelni. 
Pracują bez bibliotek, bez laboratorium, bez 
zakładów, często bez budynków. Utrudnia to 
wybitnie pracę, często wręcz uniemożliwia 
pracę efektywną. Oczywista nie można zro
bić wszystkiego odrazu, budowa wyższej 
uczelni to proces długi i trudny. Ale czynni
ki_ mi'.łrodajne m~szą o tych potrzebach pa
miętac. Poszczegolne ministerstwa powinny 
przyjąć szefostwo nad poszczególnymi uczel
niami. Musimy w imię interesu ogólrto-pań
stwowego pchnąć i tę sprawę naprzód. 

\V ostatecznym obrachunku są to bowiem 
inwestycje niewątpliwie opłacalne i hitrar. 
chicznie niewą,tpUwie o pierwszorzędnym 
znaczeniu. 

Adam Schaff 
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TADEUSZ HOŁUJ 

Sprawa polska w Izbie Gmin· w latach 1830 -1840 (Ili) 
. W roku 18!14 sprawa polska wypłynęła naj· 

pierw w parlamencie francuskim traktowa; 
na w podobnym aspekcie jak w 'Anglii: sta
;anc:i się wy~ma~zyć rządowi francuskiemu, 
w Jeg~ ob?w1ązk1em, wynikającym z ti-ak
tatu. wiedenskiego jest przestrzeganie wyko· 
nanta .Postanowień tego traktatu. W Anglii 
r:as~·ołe. w parlamencie stały się nieco po
myslme.]sze do poruszehla zagadnień zwia
z~nych z Polską na skutek nowych sukce
so~v, ~d;ioszon_ych przez rząd petersburski w 
dZJ.edzime polityki zagranicznej w stosunku 
do :iw·cji.. Wilhelm IV, król 'angielski. w 
swe3 mowie tronowej wygłoszonej 4 lutego 
na. ~twarciu . Izb pa_;lamentu brytyjskiego 
mow1ł o . zamiarze medopuszczenia do żad
nyc~ zmw.n Pomiędzy Turcją a Rosją. Było 
to J~dnaI: goł?Słowne oświadczenie się za 
TurcJ.ą, me. pociągające za sobą żadnej akcji 
przeciw Mikołajowi. 

N~dzieje na interwencję dyplomatyczną 
rozp1e:·zchły się tak samo jak nadzieje na 
s~yok~ wybuch rewolucji europejskiej roz
b~y ~ię 0 1:1ęskę wyprawy sabaud7.Jdej i stłu
rmeru: w10sennego powstania we Francji 
( Paryz, wa~ki tkaczy lugduilskic ) . 

W Europie Zachodniej zjawiają się nowi 
tuł:i:cze pol~cy:. wychodźcy z Krakowa, Au
str11, ?raz z~1erze z pruskich twierdz. Ci 
os~tm . przyb~li do brzegów Francji i An
gin, częsc z mch, po wylądowaniu w Port
smo~~h . powię~zyła liczbę emigrantów w 
A?gli1, liczbę biedoty. Towarzystwo Literac
H:1e Przyjació~ Polski Z\\ c,~ało w lutym mee
tmg w sprawie pomocy emigrantom polskim 
postanawiając wnieść do parlamentu petycję 

o zapo~ogę rządową. Podjął się tego dzieła 
pułkownik Evans zgłaszając 25.3.34 r. wnio
sek w Izbie Gmin o udzielenie emigrantom 
polskim przybyłym do Wielkiej Brytanii, 
całego zasiłku, żołdu, powołując się przy~m 
na przykład francuski, oraz przypominając 
wsparcie jakiego udzielił rząd angielski emi
grantom francw'll' im w czasie rewolucji 
1789 r. 

~inister SP..!]w 1!•·anicznych. odpowia
daJąC ·Ev:anso~L . · imieniu rządu, ,yyraził 
wprawdzie wspól1.·•,:1cfe Polakom ale nie 
zgodził się ,,na szafowanie grosze~ publicz
nym" i tym samym oszczędni Anglicy wnio
sek odrzucili. 

Wniosek ten zaczął jednak noWY okres 
sprawy polskiej w parlamencie. Okres kon
kre~ej pomocy emigrantom. Odwoła.llo się 
do ofiarności publicznej, czyli inaczej mó
wiąc, żebrano. aby wesprzeć głodujących 
wychodźców, a zwłaszeza dzielnych czwarta
ków z powstania listopadowego, wyrwanych 
z pruskich kazamat po dwóch latach niewoli, 
a żyjących w Portsmouth, w starym pocho
lerycznym szpitalu. 

Postanowiono jednak nie rezygnować z 
przedstawienia sprawy zasiłków w parla
mencie, aby przynajmiej w ten sposób spra
wa polska nie schodziła z porządku dzienne
go Izby Gmin. Rząd jednak, zrażony udzia
łem Polaków w ruchach rewolucyjnych, od
nosił się niechętnie do nowych emigrantów 
i wolał się ich pozbywać przez odmówienie 
zapomogi, aniżeli obarczać się „tym niespo
~ojnym żywiołem", co było tym łatwiejsze, 
ze sprawy zapomogi referowali, niemili rza
dowi posłowie radykalni. Wobec tego obÓz 
Czartoryskiego uprosił lorda Stuarta Dudley' a 
aby ten po?jął się roli referenta sprawy żoŁ 
du dla emigrantów. Misja jego nie należała 
do łatwych ze względu na angielskie zwy
czaje parlamentarne, nie zezwalające posło
wi na wystawienie wniosków budżetowych 
bez pozwolenia ministra skarbu, który właś
nie w danym v1rypadku pozwolenia takiego 
nie chciał WYdać. 

Nadszedł wreszcie dzień, w którym Dud
ley Stuart miał postawić swój wniosek, uzy
skawszy nań pozwolenie miniska w ostaL 
niej prawie chwili. Dnia 3 czerwca 1834 r; 
rozpoc~ł o północy mowę. Naturalnie, poło
~~ posłow wyczerpana posiedzeniem opuściła 
Juz Izbę. Mowa trwała około 45 minut a 
słl1chało jej zaledwie 100 znudzonych po
słów i pięciu ministrów. Palmerstrona nie 
było n~ sali. Minister s}\:arbu wyraził zgodę 
na wruosek, a w dyskusji bronili wniosku 
Buckingham, Hume i Fergusson. Wniosek 
został przyjęty co zaskoczyło nawet wniosko
dawcę i obrońców. 

Na zapomogi uchwalono 10.000 funtów 
roczi:ie z z~strze~enie_m, że suma ta ma być 
podzielona Jedyme rruędzy emigrantów przy
byłych do dnia uchwalenia ustawy. Rozda
wnictwem zająć się miało Literackie Towa
:zystwo Przyjaciół Polski według następu
Jących norm: wyżsi oficerowje - rn szylin
gów, od kapitana do chorażego - 10 szylin· 
gów, żolnierze w Londynie - 7 szylingów. 
żołnierze w Porstmouth 5 szylingów i 3 pen· 
sy tygodniowo. Celem nadzorowania wypłat 
wybraz>10 mieszaną poli;ko-angielską komis
ję. W tymże czasie w koszarach poi<tsmout
skich twro·zą się zaczątki nowej lewicowej 
organizacji emigracyjnej. złożonej z żołnie" 
rzy-chłopów i rewolucyjne.i grupy szlachec
kich przywódców. żoh1ierze ci utworzyli ko
munistyczną wspólnotę ideową organizując 
następnie Gromadę Ludu Pol~kiego Gru
dziąż. 

Rok 1834 przynosi ostry atak demokra. 
tycznej emigracji na obóz i osobę księcia 
Czarloryskiego, wyrażony w akcie podpisa
nym prze.z tysiące wychodźców. Akt ten 
osłabia oczywiście znaczenie jeQ:o akcji nro· 

":'adzonej W A.J:glii. -:- Portsmouth przyłącza 
ruę ~o :tej manifestacJi uznając księcia nie_ 
przyJac1elem ludu. ,,nieprzyjacielem polskiej 
emigracji''. 
~ówn~eśnie w głównym środowisku 

emigracyJnym, we F1ancji, wrze, Towarzy· 
s~o Demo~ratyczne prowadzi walkę prze· 
Ciwko SekcJi Centralnej dążąc do stworzenia 
wł~sneg? .stvonnictwa .i · opanqwania całej 
enugracJi. Rywalizacja pomiędzy sekcjami 
kończy się 1.wycięstwem sekcji P<>iJtiers kto
rej poddaje się Portsmouth. We wi·~eśniu 
odmówiono płacenia żołdu trzem członk<'n 
Portsmouth, rzekomym „wichrzycielom·' 
(księdzu Zienkiewiczowi. Sobolewskiemu i 
Stawlarskiemu). żołdu z:iczęto używać jako 
środka presji politycznej, wykorzystując nę
dzę żołnierzy, którzy nie mogli znaleźć ani 
takiej opieki materialnej, jak inni wychodź
cy, ani pracy, napotykając się na niechęć ro
botników angielskich (bunt robotników w 
fabryce B·ci Gouldow na skutek przyjęcia 
trzech Polaków do pracy). Nie tylko w An
glii zresztą. rosła niechęć do „uciążliwych 
cudzoziemców''. 

Pod koniec 1834 roku upada gabinet libe
ralny whig·ow, a premierem nowego rządu 
torysów zostaje Robert Peel, ministrem 
spraw zagranicznych ·na miejsce Palmersto
na - książe Wellington, obaj nieprzychyinie 
usposobieni dla Polaków, przyjaciele Peters
burga. Rząd ten nakłonił króla do obsadze
nia 'stanowiska posła w Petersburgu lordem 
Londonderry, na miejsce po Stratford Can
nigu, mianowanym jeszcze w 1832 roku, lecz 
nie uznanym przez cara. (Od tego czasu sta
nowisko to nie było obsadzone, car zaś od
wołał swego posła z Londynu). 

Sprawa lorda Londonderrzy wejdzie na 
porządek obrad Izby Gmin w roli::u 1~1f>. r.r 
ku dla emigracji polskiej w A11g111 pr.:E:ł„

mowym. Wówczas to bowiem pows~c:ją w 
Anglii komunistycme gminy Ludu Polskie. 
go (Grudziąż, Humań, a potem !'raga) i 
krrepną wpływy Towarzystwa Demokratycz
neio. 

„Sezon polski" w Izbie Gmin zaczyna tego 
roku ~owa ~ólewska wyrażająca nadzieję ... 
na zacnowarue trwałego pokoju. 26 lutego w 
czasie dyskusji nad mową królewską lor.:1 
Dudley Stuart stwierdził, iż jest mu nad· 
zwyczaj przykro przyznać, że mocarstwa za
boo::ze. o<:ffiosz~ się tak ufnie do Wielldej Bry
tanu, ~ ze Wielka Brytania traktuje z taką 
ufnością, Austrię, Prusy i Rosję. Mowa jego 
wysuwała znane już argument,)•, że takie za
ufar.!e jest obrazą dla n:.i!'od.u angielskiego, 
tak Jak obrazą dla ruego jest pogwałcenie 

traktatu wiedeziskiego. 
J?o ostrzejszego starcia doszłÓ 13 marca w 

związku z wspomnianą sprawą lorda Lon
do_nde'l:Ty. Izba dała wyraz oburzeniu że 
rm~owano tak zd~ydowanie rusofilskiego 
P?h~yka. P?seł Sheil domagał się wręcz cof
nięcia nozx:unacji, a Fergusson po raz czwar
ty wyst~pił. w o_bronie Polski Kongresowej, 
prz!P°mmaJąc, Jak to w czasie sesji lipco
weJ w roku 1833 sam Palmerston potwier
dził pogwałcenie przez Rosję układów wie
deńskich, jakże więc można teraz wysyłać 
do. Pet~i;sburga ' posła, który ośmielił się 
twierdzic w parlamencie, że to nie Rosja 
lecz Anglia działała wbrew traktatowi wie
deńskiemu udzielając zachęty „buntowni
czym poddanym cesarza rosyjskiego". Pre
mier usiłował bronić nowego posła petersbur 
skiego, lecz spotkał się ze rzdecydo,waną opo
zycją. Poseł Sheil wycofał wprawdzie swój 
wniosek lecz 16 marca lord Dudley Stuart 
oświadczył Izbie, że „lord Londonderry zmu
szony był wYrzec się ambasady petersbur
skiej· z powodu obelgi, rzuconej na najszla
chetniejszy naród, jaki kiedykolwiek stanął 

do walki w obronie swej niepOd,}egłości". 
Polacy . ot:zymali zadośćuceynienie. Moral

ne oczywiście. Tego samego miesiąca Towa
rzys~o Literackie .postanowiło na 'miejsce 
zawies~~ych cz~op1sm „Polonia" i „Polish 
Record wydawac kwartalnik „ The Brititish 
and Foreign Ręview", celem lepszej obrony 
spri;wy p~ej:W kwietniu upadł rząd to. 
rysow. Wh1gow1e utworzyli rząd z lordem 
~elboume na czele i Palmertsonem jako mi
mstrem spraw zagranicznych. Nowym minL 
stre~„ skarbu _zost~ Spring Rice, o jego to 
„łaski będą się ubiegać Polacy i ich parla
mentami przyjaciele, celem wyjednania za
siłków dla emigrantów przybyłych po 9 
czerwca 1834 roku. Rząd wychodzi podów
czas z założenia, iż przyznawanie nowych 
za~łków faciągni~ na ziemię angielską nowych 
e?"grantow, których widział niechętnie za
rowno ze względów P?litycznych jak i gos
P.~arczych. Przeds.taw1ono rządowi że prze
c1ez rząd francuski przyznał 4,713 emigran. 
t~m polskim 2.310.3·65 franków oraz, że zasiL 
k1 wypłacane emigrantom hiszpailskim sa o 
wiele wyższe aniżeli przyznane Polakom. Mi
nistrowie z. niechęcią dali się przekony
wać, a przekonani już oświadczali, iż jeśli 
Izba uchwali zasiłki będą to już zasiłki ostat 
nie. 
Rozpraw~ i_iaznaczono na dzie11 9 sierpnia 

l~~~· .w ~1en rozprawy ukazał się w „Tinte
s1e mspirowany przez Polaków artykuł o 
now_ych. gwałta~h cara.lu i wzywający rząd 
angielski do. ofiarności na rzecz Polaków. 
lzba uchwaliła bez sprzeciwu budżet na za
siłki.' co więcej, debatując nad pozycjami 
budzetu poruszono sprawę wydatków kon· 

sulal:·nych, a więc i sprawę Krakowa. Po ta- w całości, zrezygnował z poprawki, zapowia
now10no rozpatrzeć tę sprawę ale koniec dając swe ponowne wystąpienie na dzień 19 
sesji stanął temu na przeszkodzie. luteiro. 
Ponieważ 10.000 ~tó""'. ~e wystaiczyło W dniu tym zobrazo.wał on siłę Rosji, je.i 

na pokryCTe p-O'lrzeb liczneJ JUŻ rzeszy emL kolejne zdobycze terytorialne oraz rozszerze. 
grantów, zwrócono się znów do ofiarności nie zasięgu wpływów, domagając się przt:dło
społecznej, zyskując znaczne zreszta fundu- żen.ia Izbie korespondencji rządowaj w spra
sze. Zwolennicy Czartoryskfoito rozooczęli wie polskiej i turecldej. Minister spraw za
we:bunek polskich żołnierzy, tym razem do graini.Cl'Jl1Y,:cih odmówił jednak ujawnienia tych 
legio~u hiszpailskiego, mającego walczyć dokumentów, ograinlczając się do nic nie mó
przec•.wko Don Carlosowi. W tym czasie wiącej odpowiedzi i zapewnień. 
przybyli sprawie polskiej nowi przyJaciele Spraw.a polska przybrała noiWy obrót w 
znany publicysta. Dawid Urquha.n ·i l-0rtl marou, kiedy (1.3.36) doszła do Londynu wlu
John Mac Neil. Urquhart, autor znanej i po- domość o zajęciu Krakowa przez państwa za
pul~ej ~wówczas już 5 wyd~mie) bn\5zury bor<'ze. 
pohtyczneJ „AngUa, Francja, Ros;h, i Ttm~ja" Krok ten był wynikiem konferencji mo
~yw_-olnł głośną a;ferę cl(YP3omatyezllą pub. narohów · w MUnchengratz i w Cieplicach, 
lik.uJąc w załol.onym przez siebie p\ś-mie wynikiem inicjatywy Petersburga, Palmers. 
,,.Portofolfo" tajne dokumenty ujawni.ając ton, wprawdzie na wiadomość o ultimatum 
politykę Rosji, Austril i Prus, co 'ff.YWOlało wystosowanych przez trzech rezydentów ną
prawdziwą panikę w kołach dyplomatycz- dowJ miniaturowe} rze.czypospolitej poledł 
nych tych państw. Były to po największej pułkownikowi Bamettowi udać się z Wartiza 
części odpisy tajnych aktów carskich, udzie- wy do Kirak<llWa i zba'iawszy sytuację nadc-
1ane W. Ks Konsum.temu, jakie w cz.lil.sie słać dokładny raport, lecz wypadki potoczyły 
pows~ ":1la.dł;Y w r.ęce Polaków. Panikę się z błyskawicz1ną szybkością. W dniu otrzy
tę odzWierciadlaJą doskonale pamięmiki hr. man:ia wiadomości o zajęciu Krakowa Sirat. 
Nesselrode (tom VII), Metternicha (t-0m VI) ford Canni.g interpelował Palmerstona w lz
oraz. ..The Correspcmdence of Priscilla, bie, ·~Y rząd aingielśki byl uprzedzony o tym 
countess of Westmoreland'' i pa1niętn.ik.i ~- krok.11, na co Palmerston odpowiedział, ii: 
hetarza Tajnej Rady Królewskiej Karola żadnej noty w te:.'1 ,;;prawi~ nie otrzymał i że 
Grevillle. Rzecznik rzą::lu rosyjskiego lanso- zajęcle Krakow:.t !.iWąfa za pogwałcenie tra
wał "Yl>rawd.zie pogląd, iż dokumenty te są ktatu wiedeński.ego, 18 marca grupa posłów 
falsyfikatazni, nikt mu jednak nie wierzył. domaga s.ię ściślejszych ·wyjaśnień rządowych 
Nastroje antyrosyjslde wzmogły się docho- i wówczas to Palmers1Jo:n precyzuje opinit; 
dząc cl.o punktu s~tawego po jesiennych swqją i rządu, którego jest reprezentartem: 
manewrach kaliskich i spotkaniu trzech „Krok trzech mocarstw narusza jeden z na.i- I 
władców zaborczych. Trzeba dodać, że dwór ważniejs.~ycb układów dyplomatycznych obe
austriacki nie kwapi! się. cl.o zacieśnienia so- cnej doby". 
juszu z Petersiburgi.em. Wiedeń począł się W dwa dni pu:i;em, korzystając z przedsta
l>ardziej obawiać Rosji aniżeli„. rewolucji, wienia Izbie petyc:ii w sprawie obrony han
Car po zaimńezeniu nieudanych .manewrów db.i brytyijakieg<.<, poseł Stewart wezwał ją 
't.iechał llo Wa::-snwy (15.10.35) wygłas~jąc aby domagała si~ vi k!"óla wysłania przed
do de,putac;ii miejskiej mowę, która wstrzą. stawiciela brytyjskiego do Krakowa. Rze<:z 
w~a. sumieni<:'m świata - jak mówili współ- ciekawa, że znany radykał Roebuck wzywał 
cześni. Europa nie słyszała jes:r.cze tak bru- na tej samej sesj1 do nie miesz.an,a się w ob
taJnycb i barbarzyilskich słów. Cała prasa. ce s;p.rawy na,,"'y-Wa:jąc w za.pędzie retoryCL.
europejska zaprotestowała, fala oburzenia n;i;".111 MrZbiót' PoL"10 ,,zbawiennym w skut
szła przez Europę. „Journal des Debats" i kach". Roebuak, będący przecież w zasięgu 
„'I'imes" przez wiele dni zajmują się tą mo- propaganc'!y sk!rajin.ie 19WiL<owej, płynącej 1 

wą; niektóre ośrodki próbują wprawdzie Portsmuth, i z Jersey („List otwa.rt:v Ludu 
tłumaczyć, iż została ona przerobiona i wy- Polskiego do O'Connela. Attwooda i Roe
jaskrawiona w pismach europejski.eh, jednak bucka") ściągnął na siebie za to wystąpienie 
samo poselstwo rosyjskie w Paryżu i Londy- słuS'lll'ly gnie.w ugrupowail lewicy emigracyj
nie oświadcza: tekst jest zgodny z orygina- :nej i cicllą radość obozu arystokratycznego. 
łem rosyjskim. Król francuski nie posiada Zamaczyć trzeba, że Komisja Przygotowaw
się z oburzenia, król a.."lgielski pisze ostry cza wybrana w Po(t'tsmoruth przez gl'omadzian 
list do premiera domagając się zdecydowa- starała się usilnie o kontakty z radykai1ny
nych kroków przeciw Petersburgow).. na- mi działaczami btytyj.-:kimi. z czartystami l 
wet rząd turecki, po zapoznaniu się z tr1r rudykaiłllmi, ogłaszając szereg manifestów'. 
ścią mowy orzeka, słusznie zresztą, że po- „Do przyja.citlł sprawy polskiej w Anglii", 
gróżki cara odnoszą się tak samo dobrze do „Do radykalistów angielskich", „Do Ludu 
Polaków jak i do Turków. Wielkiej Brytanii i Irlandii". 

Tak więc sytuacja wydawała się pomyślną Wystąpienie Roebucka, pod-0bnie do nieda-
do poruszania sprawy polskiej w Izbie Gmin., ~"llego wystąpienia agenita obozu arystokra
zwłaszcza, że debata parlamentarna we .yczn~go, Beaumonita („painowa1Uie rosyjskie 
Francji miała przebieg pozytywny dla Pola- W:~"'"{) chłopu polskiemu na dobre") jak rów
ków. Pojednawczy, ostrożny poseł angielski mez fałsze zawa!'te w przemówieniach Cob
zapalał się do sprawy Polski, tym bardziej, dena 1 Warbu.rtooa spotkały się ze zdecydo
iż zachodziła możność zmiany konfiguracji wanym i otwa'Iltym protestem gromadzian. 
politycmej w Europie, korzystna dla inte- Zresztą, na:w~t ma:r:w z przychylności Rosji 
resów brytyjskich. ,,My jesteśmy narodt:m Robei;t~eel .1. os~ozny. zazwy_czaj Palmerston 
kupieckim, narodem przekupniów - czyta- ~· taw:r}i 81~ tw1~dzemom Roebucka. 
my w ówczesnym ,Morning Chronicle" - . dzi J. prz~w1ała się sprawa we Franc.ii 
dumne i tłalekie za~ysły, romantyczne włdo- g e rząd T~ne.rsa o~ówił wręcz wyjaśnień 

. . . . . . parlamentowi w ..... „awie Krak·ń·wa 
k1 pow1ększama me ma.Ją dla nas zadnego . ....,.. "": : 
wdzięku„. My jesteśmy najgorsi dyplomaci W ~glii ~ą~o powsz~e, ze rząd wy-
w Europie.'• Pismo nawołuje do sojuszu z krawi ~ na3blizszym cz.a~ie ko~la do Kra
Francją przeciw Rosji Nic dziwnego że rok ?Wa, .J~~k w ostatmeJ chwili rząd decy-

; . . . • ZJę zmienił 1 z konsulatu z,rezygnował Zab· 
1836 zaczęty pod takimi ausp1c3ami wzbu- g· p 1 . ..11- • ie-. . . . koła h . . h I o Oum.ę KOlllgresowa uległy przerwie c„ 
dzał wielkie nadzieJe w c em.igracyJnyc migil"acja w Anglii rozb'ta · kł · ' 
liczących na interwencję. Z niepokojem i na- ływała niech ć sfer 

1 1 
s ocona. wywo-

d:tieją oczekiwano lutowej sesji parlamentu d ńsiki" ę . !Ządowych. „Ogoł Lon-
brytviskiego Inna rzecz że na skutek róż- '! N rozwiązuJi;i się, łączy z .,Konfedera-

, • . • c3ą arodu Poosilnego" ast · t ' 
nic w praktyce parlamentarnej nie tak łatwo z ni~~ i zakłada odre'" ' nz·ednępme 'J.'.Y~ ępu 
b ł An lii "ak F „ dzić "'.l v:ne " J oczerue Gl 

Y 0 w . dg drJ web dranCJi wpAngrf!Wli~ . mady Ludu Polskiego senarują się od ·res;_ 
pop~awki o a esu, ę ące~o w i J~- emigracji wyznając zbyt. dla niej rad kal1'16 
dynie echem mowy tronowe) na otwaircie haRła a tym.czasem dr · · ł · d Y · sesji · · . • . ozy-zna 1 g o gnębią 

. . ~etki enu~aintów, z którch 150 pozbawionych 
Orędzie królewskie istotnie nie wspomina- JCS.t stałeJ zapomogi. Ministrowie .traktują 

ło o ,sprawie polskieij, lecz ~wierało jeden :prośby Polaków o powiększenie subsydiów 
nowy, ważny moment: żądało powięksizenla Jako ~e naitręotwo; sytuacja pełna je~t 
floty brytyjsik:iej. W czasie debaity nad Oll'ę- ~~dzieJności, z kraju wieści co,raz stra
dzie.ro królewskim, rcz;eom,ik sprawy polskiej, ezme3sze. 
lord Dudley Stuart wygłosił doslroinałą mowę, A jednak wierzą w interwencję J dni 
ob?Jcroną n~ ~enie , najżywo1'.niejszych pomoc ~abi?etów, drudzy w poi~oc ~udó~v 
zainteresowan Bryty3czykow. „Ludzie wsze!- ChwytaJą się każ.dej najbardziej z dni : 
kic~ stronniotiw, we wszystkich częśćiach n.adziei, ona tylko k'armi ich i t.r wo · cze~ 
kraou - mówił on - są zaniepokojeni nie- siłach. Taka nadzieja świta z ok:Y!-~a ~rzy 
berz.pieozeństwem na jakie naraża Moskwa ze statkiem „ Vixen" w roku 1837 ~ ska e~y 
ha.nde~ An~lli, jej ~sk? pclityczne w ch:rrakteryzujące polity=ą ment~lu~ść o~:v: 
Europie, jeJ posiadłości indyJskie, wszystko, tyJską. Chodziło w tym wypadku k : 

dl „~„1<! 'est j' ... _, · T ,., 1 k. ó o upca an 
c~ a, ~'-6.ua J . na zywa~ueJszy~. en s;.e s, iego pr bującego handlu broni z _ 
mepokoj wzmógł się w ostatmm czasie przez wstanczymi Czerkiesami i areszt ą po 
m~newry w Kałiszu i zjazd w Cieplicach cze- ?astępnie przez władze rosyJskie, w 

0

:b~~~~ 
slnch, a ~ov.:a. cara w Warszawie oburzyła mteresów handlu brytyjskiego naruszonvch 
rałą Anglię 1 wywołała największy wstręt. w k?Jlkretnym wypadku. przez maryna

0

rkę 
Mowa ta, tchnąca dzikim despotyzmem jest rosy3ską - gotowa była izba doma ·ać si 
cb~azą dla ludzkości., pogardą zaś, jaką wy- n?wet wojny. Sprawa tak połączyła !szyst~ 
raza dla tra1.-tatów, jest obelgą dla Anglii , kie stronnictwa, iż Dudley Stuart pr gn· 
dla całej Europy". Mówca wyraża opinię. ż~ przy tej sposobności poruszyć spr~wę aolS: 
w ~~j .sytuacji ~nistrowie doradzą kró- ~Yb!ał do tego celu znienawidzonego p ą 
lowi .zaJęc1e s~ow1ska które by usunęło nie s1eb1e... Roebuoka, który istotnie przeZ: 
pokóJ s~ołecze~a, zwłaszcza, że obaj mo- 1? !Ilarca 1837 roku. domagając się w ·aś
na1-chow1e: angi~ I fra:icuski wspominali ~en co do „yixen". Dudley Stuart wv:~nął 
o anglo-francuskllll przynnerzu. s are ko~cepc3e „obelgi" leez tym razem bv· 

:,Wojny radbym i ja uniknąć _ mówił da- i~j:~1~;:~ę~S:a" obelga, ~o wy1-z~dzona bcy
le3 Du<iley Stuart - ale jedynym sposobem · . . . ndlowf: Mowca miał pole do 
na to - nie bać się jej". Nie zgadzał się on P~~~~~e1:11owił P:r:zecież już nie o Polsce Kon
z. zasad.niczym tonem orędzia królewskie 0 ~- . . J! ~a k:tory to, te~at posłowie przy
n1e chcąc jednak utrudniać stanowiska gagi~ ~w~~ail.1 s;.ę reagowac ucieczką ze sali. al~ 
netu, którego wewnętrzną politykę aprobował gl= wie zylnwo o,_bchodzącej .wszy tklch An-

. w, o wo ości handlu i zeglugi. 
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Sprawa ciąg:ięła się około roiku lecz za,tu
szowano ją ostate=ie by nadm1ernie nie 
drażn~ć Petersburga. Wzmocniła ona jednak 
pozycJę Polaków i ich nadzieję. W tym okre
sie, kiedy sprawa „Vixen" nie była jeszcze 
rozstrzygnięta ostatecz.nie, spodzJewa:no się 
wyzyskać falę nastrojów antyrosyjskich dla 
przeprowadzenia sprawy konsulatu w Krako
wie. W dziennikach ukazało się jednak o
świadczenie Palmerstona, że rząd konsula nie 
wyśle ... i zapowiedź Dudley Stuarta iż w ta
.k~ razie zdecydowany jest poruszyć kwe
stię konsulatu jeszcze raz w parlamencie. 

.w owym czasie rząd angielski, rząd whi
gow, usiłował zbliżyć się do Wiednia, a więc 
poruszanie siprawy Krakowa i. pod tym wzglę 
dem było dlań niepożądane. Z konsulatu bry
tyjskiego w Krakowie ni~ wiele moż.na było 
uzyskać dla interesów brytyjskich, po ::bli. 
żeniu się do Wiednia, jak się okazało zresz
tą po podpisaniu układu handloV\.·ego ai<~glc
austriackiego„ - można było spod~;iewr.ć się 
i ~alnych korzyści, wprawdzie niP. dla hrmoru 
rarodowego, lecz przynajmniej dla kie-s<:eni. 
I to sta.nowisko, z którym emig:.:acja polska 
Pie liczyła się zupełnie lub prawie zupełl!l.ie, 
1ll'Zeważyło i teraz. Rząd, mając na uwadze 
' w traktat, nie chciał w ogóle dopuścić do 
r: 0 baty na temat Krakowa, odkładają,;:; wielo
krotnie wystąpienie Dudley Stuarta i nazna
czając je wreszcie na dzlei1.„ w;;rścigów w 
Epson (25,5.37) kiedy to większość posłów 
przebywała na torze wyścigowym. 

To też Dudley Stuart przemawiał aż do„. 
40 posłów. Sprawa kOlllSulatu upadła ostate
cznie. 

W okresie ustawicznych klęsk sprawy pol
skiej w parlamencie brytyjskim wzrasta zna-

JÓZEF GÓRSKI 

Ro I a 
Masy ludowe są główną, decydującą siłą 

rozwoju społecznego. Ich praca, ich ener
gia, poświęcenie, walka, bohaterstwo - oto 
motor biegu historii. Tylko wielki cel, wiel
ka idea mogą tę energię wykrzesać. Dzieje 
ludzkie nie biegną obok ludzi, poza nimi, 
automatycznie - przeciwnie, są wyniki.em 
ich świadomej działalności. Uproszczenia 
procesów rozwoju ' społecznego przez wullga
ryzatorów marksizmu, nie rozumiejących 
czy też świadomie fałszujących twórczego 
ducha marksizmu, jakoby rozwój społeczny 
i całe przebogate, wszechstronne duchowe 
życie człowieka i społeczeńątw były uwarun
kowane czynnikami wyłącznie. ekonomiczny
mi, materialnymi jest zapoznawaniem nie
:zibitej prawdy o doniosłej roli wielkich, po
stępowych idei społecznych, o ich roli orga
nizującej i przekształcającej rzeczywistość. 

Gdy obecna filozofia egzystencjalizmu -
filozofia beznadziejności, zwątpienia i pesy
mizmu lub spenglerawski katastrofizm o
garnia sferę ideologiczną upadających klas 
społecznych, a gdy jednocześnie widzimy z 
ich strony próby podtrzymania siłą ustroju 
kapitalistycznego - marksizm daje perspek
tywę wszechstronnego rozwoju społecznego, 
rozwoju, zmierzającego do pełnego rozkwitu 
możliwości i zdolności indywidualnych czło
wieka. Walka klasowa proletariatu, wyrosła 
na gruncie konfliktu między rozwijającymi 
się siłami wytwórczymi, a kapitalistycznymi 
stosunkami produkcji, zrodziła ideologię 
klasy robotniczej - marksizm. Na długim 
etapie historycznym ideologia ta odgrywała 
dziejową rolę wyodrębniania świadbmości 
klasowej proletariatu, zaostrzania jego od
rębności klasowej, by tym lepiej przygoto
wać go do roli grabarza ustroju kapitalL 
stycznego. W okresie rozkładu kapitalizmu 
- w okresie imperializmu coraz bardziej 
uwydatnia się ogólna-ludzki i ogólna-spo
łeczny charakter ideologii klasy robotniczej, 
a najdobitniej nowy charakter tej ideologii 
ujawnił się w okresie wojny z barbarzyń
skim faszyzmem hitlerowskim, gdy Związek 
Radziecki - kraj zwycięskiego marksizmu 
zajął czołową pozycję w walce o wyzwolenie 
ludzkości cd tyranii hitlerowskiej a w posz. 
czególnych krajach obóz marksist-0wski st~
nął na czele walki o narodowe wyzwolenie 
przeciwko agresji hitlerowskiej i przeciwko 
zdradzie własnego narodu ze strony obozu 
broniącego dotychczasowego porządku spo
łecznego. 
Tę nową rolę historyczną widzą nie tylko 

marksiści. Następuje przełom w umysłach 
wielu ideologów burżuazyjnych. 

oto, C0° pisze jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli obozu katolickiego we Fran
cji Emanuel Mounier••): 

,,Strukturailny kryzys, jaki przeżywa 
obecnie Francja, tkwi w nożycach pomię· 
dzy idącą do dymisji klasą społeczną, a 
niedostatecznie przygotowaną klasą, która 
władzę po niej obejmuje .. „ ale gdy patrzy_ 
my w przyszłość, jeżeli jest jakaś przysz· 
łość dla naszych sił żywotnych, pozwala 
ona na najszczersze nadzieje. 

Jedynie kilasy .społecznie młode pozwolą 
nam wytworzyć wśród postarzałego Za· 
chodu, młodą kulturę i nowego ducha". 

BYł społeczny, świadomość społeczna i ich 
wzajemne oddziaływanie 

świadomość społeczna istnieje w umysłach 
poszczególnych ludzi ale jest ona zwykłą su
mą poszczególnych indywidualnych świado-

·~) Fragmenty większej całości. 
·) Emanuel Mounier - Przekrój ideowy 

I 1.mcji 1946 roku „Znak" Nr 3, 1946 r. 
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czenie b~pośrednioh kontaktów międzyorga
nizacyjnych. G!"1..11pa C7..artoryskiego dyspo
nując takimi kontaktami z frakcjami posel
skimi i z wieiką arystokracją rodO'Wą Wiel
kiej Brytanii przegrała Jrampaniq -0 Polsk~ 
Kongresową w Izbie Gmin; tym wi<;ksze zna
czenie pnypisy-wal obóz demokratyczny na 
emigracji zbliieniu do lewi.cowych organiza
cyj brytyjskich. Towarzystwo Demokratycz
ne ogłasza w 1837 r. manifest w języku an
gielskim, komunikują się z organizacjami 
proletariackimi i radykalnymi jak na przy
kład ze Stowarzyszeniem Wyrobników Lon
dyńskich i protestuje przeciwko uroszczeniom 
księcia Czartoryskiego do reprezentowania 
Polski. Organizacje Ludu Polskiego osla.bione 
rw.biciem i in1rtygami wewnętmnymi oraz to
czącym je sekciarstwem, nawiązują łączrwść 
zarówno z prekursorami irlandzkimi jak i 
czartystami angielskimi, sprawa polska scho
dzi dosłow.nie na ulicę. 

Po śmic'!'Ci, pootrzym~j~cego napięcie an
glo-rosyjs..1<ie, Wilhelma IV i wstąpieniu na 
tron młodocianej królowej Wiktorii, parla
ment brytyjski zamknął się przed sprawą 
polską. Nieprzychyll!l.ych sobie ozar.torystów 
i prekursorów sprawa polska połączyła: obie 
gru,py widzą w anty.francuskim zbliżeniu an
glo-rosyjskim groźine niebezpieczeństwo zwiro
tu ku po·lityce reakcyjnej. Przyjazd do Lon
dyin.u carewicza Aleksandra dał okazję zama
nifestowarria prawdziwych uczuć 37.,erokich 
mas społemeństwa brytyjskiego do Polski. 
Manifestacje antycarskie przybrały tak wiel
kie rozmiary że przestraszone Liteiraokie To
warzystwo Pr f rja,ciół Polski ostrzegało Po
laków przed mieszaniem się „w wewnętrzne 
s:prawy Anglii". 

Sprawa pol.slra nie przedstawiała dla poli
tyków angielskich już żadnej możliwości roz
grywki z partnerem, z którym szło się na so
jusz. Sprawa Polaków w Anglii była wpraw
dz;e ni!Wrzyjemną i niewygodną jednak trze
ba się było liczyć nie tylko z dworem peters
burskim lecz także z uczuciami tłumu. Uczu
cia te warte były n.ie mniej nie więcej tylko 
10.000 funtów rocznie, wydawanych na za
pomogi dla emigrantów, be"L względu na to 
jaką siłę kupna przedstawiał w danym okre
sie funt. Uchwalono też corocznie ową su.."'llę, 
kategorycznie protestując przeciwko kawej 
proponowanej przez Izbę podwyżce, jak na 
przykład przeciw projektowi lorda Sand0111a, 
aby dotacje zwiększyć o 5000 funtów rD"....znie. 

Sprawa podwyżki dotacji toczyła się dłuż
szy czas, porpierana krasomówstwem O'Co.n
nela, wywołała nawet, dzięki akcentom rpoli
tycmym, protest ambasado.ra .Pozzo di Bor
go i zakoiiC"Lyła się wczęśliwie uchwaleniem 
zapo.mó~ dla emigrantów, nie objętych listą 
rządową. 

Na początku ery wiMoriańskiej zjawia się 
jeszcze raz nadzieja na interwencję, z związ
ku z nadch0dzącą wojną belgijską (1839). Na 
emigracji mówi się głośno o zbliżającej się 
wojnie europejskiej, jedynie radykali i de
mokraci ostrzegają przed próżnymi nadzieja
mi., podsycanymi przez obóz Czartoryskiego. 
Znane stanowisko Ludu Polskiego znajduje 
swój wyraz w proteście p'i"Zeciwilro braniu u
działu w lokalnych wojnach· euTopejskich, 
lecz umysły są już zmęazone, wrogość wobec 
Czartoil'.'y&kiego maleje w.raz ze w.zrostem bez
nadziejności sytuacji w~hodfotwa w Anglii. 

Pierwszy okres sprawy polskiej w parla
mencie brytyjskim dobiega końca. Z kraju 
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nadchodzą przygnębiające w1esc1 o wykryciu 
pierwszych m·ganizacyj konspiracyjnych, n_i.ó
wi się już o uwł::'llzczeniu chłopów polskich 
prrez Rosjan, o pov.rtórnym najeździe na Kra
ków itp. 

Do Looldynu przybywa sam cesarz rosyjski 
Mikołaj, witany owacyjnie przez rząd i de
mon.<>tracyjnie przez społeczeństwo, oburzone 
jego ·v,izytą. · 

Działać -- to znaczy działać w kraju - do
chodzą do wri..iosku przywódcy emigracyjni 
rozgoryczeni niepowc<izeniami. I przestawiać 
będą swe wysiłki na prace wśród społeczei1-
s·twa polskiego, na kraj. 

Holuj Tadeusz. 
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mosc1. świadomość społeczna nie istnie
je w oderwaniu i poza świadomością posz
czególnych jednostek, sama indywidualna 
świooomość nie może nie być społeczną 
świadomością, gdyż rodzi się ona i rozwija, 
jako Tezultat stosunków międzyludzkich w 
aktywnej walce z przyrodą i w walce spo
łecznej_ Treścią życia społecznego jest nie
ustanne wzajemne oddziaływanie ludzi. świa
domość indywidualna cŻłowieka i świado
mość s:połeczna są jednocześnie ~ożsame i 
jednocześnie różne. Tożsame - bo treść 
indywidualnej świadomości nie może być nie 
społeczną. Różne - bo świadomość społecz
na - to zjawisko wielostronne, wielokierun
kowe, przebiegające różnie w różnych k1a
sach, warstwach i grupach danego społe
czeństwa. 

świadomość człowieka, jego psychiczne 
właściwości nie tylko przejawiają się, ale i 
kształtują w konkretnej działalności, w pro
cesie pracy i walki. Dziedziczne Właściwości 
są istotnymi przesłankami rozwoju człowie
ka, ale one t)"lko warunkują, a nie określają 
z góry rozwoju osobowości człowieka, gdyż 
świadomość w istocie swojej jest produktem 
społecznym - jest uświadomieniem sobie 
bytu i z niego czerpie swą treść, rozwija się 
dzięki społecznej pracy ludzkiej, Ale ponie
waż kształtuje się dzięki działaniu aktyw
ności i praktycznemu ustosunkowaniu się do 
bytu, świadomość jest nie tylko odbiciem 
bytu, ale i jego stosunkiem, oceną, motorem 
przekształcania. Stąd czynna postawa i 
ak·lywna rola świadomości ludzkiej. 

świadomość społeczna, tak jak i psychika 
ludzka, nie tylko przejaW'ia się, ale kształ
tuje się, rozwija w procesie działalności spo
łecznej, w walce. świadomość społeczna jest 
nie tylko odbiciem by'lu społecznego, ale 
czynnie, aktywnie go kształtuje i w miaxę te
go, jak poznaje jego prawa i prawidłowości, 
jm dokładniej odzwierciadla jego tendencje i 
dążenia, tym lepiej i sprawniej może go 
kształtować zgodnie ze swoimi celami i pra
gnieniami. Pojmowanie świadomości społecz
nej, jako prostej funkcji warunków bytowa
nia, nie jest zgodne z ideą marksizmu. 

Marksizm wyrósł i rozwijał się w walce z 
idealizmem, którego przezwyciężenie mogło 
jedynie stworzyć podstawę filozoficzną i so
cd•ol.ogiczną dla <socja1i:1JJnu naukawego. 

Marksizm - to idea walki, czynu, twór
czego działania. Historyczną jego żasługą 
jest to że wykrył prawa rządzące rozwojem 
społec;riym, że uzbraja do poznania świata i 
do zmiany świata. W pierwszej fazie swego 
rozwoju w walce z idealizmem, marksizm 
akcentował przede wszystkim stronę eko
nomiczną procesów dziejowych. W liście do 
Józefa Blocha z dnia 21 września 1880 roku 
Engels pisze: ,:ro, że młodzi przypisują nie
kiedy większą, niż należy, wagę ~tronie e~o
nomicznej, jest zapewne częśc10~0 . wm~ 
Marksa i moją. W polemice z przec1wnikam1 
wypadało nam akcentować zaprzeczaną p!l'zez 
nich zasadę naczelną i wobec tego nie zaw~~ 
mieliśmy dosyć czasu, miejsca i sposobnosc1 
do ostatecznego uwzględnienia pozostałych 
momentów, uczestniczących w procesie wza
jemnego oddziaływania''. 

Ideologia, rozne fromy świadomości spo
łecznej powstają na danym stopniu rozwoju 
ekonomicznego, którego są wytworem, ale 
powstając nabywają swoistych praw rozwoju 
i pod wpływem tych własnych wewnęti>z
nych praw rozwijają się oddziaływując na 
byt społeczny, który z kolei kształtując świa
domość społeczną napotyka na tę wewnętrz
ną specyfikę. jaka się wytworzyła z biegiem 
czasu w świadomości społecznej. 

„Siła przyzwyczajenia milionów i dziesiąt
ków milionów - to siła najstraszniejsza" -
twierdzi · Lenin („Dziecięca choroba" lewico
wo.ści w komuniźmie"). Własne nawyki, tra
dycje, własne doświadczenia - to są ele
menty. które składają się na t.zw. względną 
samodzielncść nadbudowy ideologicznej, któ
ra bynajmniej nie znika od razu wraz z za
nikiem jej podstawy ekonomicmej, której w 
gruncie rzeczy jest wytworem. Ten moment 
inercja, pewnego konserwatyzmu, ociągarua 
się ideologii w stosunku do rozwoju warun
ków bytu jest właśnie powodem tego, że gdy 
formy rozwoju społeczno-ekonomicznego da
leko poszły naprzód - jednak w świadomo
ści ludzi, w świadomości społecznej przewa
gę mają przez pewien czas dawne, przesta
rzałe, stare idee i poglądy. Stąd ogromna rola 
postępowej awangardy na każdym szczeblu 
rernwaju historycznego, rola przyśpieszenia 
procesów historycznych. Ta postępowa idea 
ucieleśniona w postępowej awangardzie s:po
łeczeństwa zd0bywa umysły i świadomość 
mas społecznych, tych które faktycznie hi
storię tworzą. żadna jednak ideologia, na
wet najbardziej świadomej awangardy, nie 
odtwarza całego bogactwa rewolucyjnego 
procesu historycznego. 

„Historia w ogóle, a w szczególności histo
ria rewolucyj jest zawsze bogatsza pod 
względem treści, różnorodniejsza, bardziej 
wielostronna, żywsza., bardziej „mądra", niż 
sobie wyobrażają najlepsze partie najbar
dziej świadome awangardy n~jbard1jej 
przodujących klas. Jest to wszak zrozumiałe, 
bo najlepsze awangardy są wyrazem świa
domości, woli, . gorącego zapału, wyobraźni 
dziesiątków tysięcy, rewolucji zaś dokony
wuje w chwiloch szczególnego wzniesienia i 
napięcia wszystkich zdolności ludzkich -
świadomość, wola, gorący zapał, wyobraźnia 
dziesiątków milionów, podniecanych prze21 
najostrzejszą walkę klas". (Lenin - „Dzie
cięca cho['oba" lewicowości w komuniźmie"). 
Stosunek jednostronnej, nieod!wracaln.ej za
leżności między przyczyną a skutkiem jest 
abstrakcją i upraszczruiiem obrazu rzeczy. 
wis!ości. Pogląd, że źródeł wszystkich poczy
nań ludzkich należy szukać wył~znie w 
ekonomice opiera się na niedialektycznym 
wyobrażeniu o przyczynie i skutku, jako o 
nieruchomo przeciwstawnych biegunach, gdy 
tymczasem odbywa się proces nieustannego 
wzajemnego oddzia,ływania na siebie przy. 
czyny i skutku. 

Engels w liście do Franciszka Mehringa 
(14 lipca 1893 r.) przyznaje, że tę stronę za
gadnienia klasycy markS'izmu nieco zanie
dbali: 

,,Tę stronę sprawy, na którą mogę tutaj 
tylko wskazać, zaniedbaliśmy wszyscy, jak 
sądzę, bardziej niż na to zasługuje. Stara to 

Niewątpliwie warunki społecznego byto- historia: zawsze zaniedbuje się na początku 
wania w „ostatniej instancji" określają świa- formę dla treści." 
domość społeczną ludzi, rule w tym skompli- W wielu pracach i listach z późniejszego 
kowanym procesie społeczno-ekonomicznym okresu Engels wyjaśnia, jak nai!eży właści
działają i oddziaływują na siebie nie maszy. wie rozpatrywać to zagadnienie: 
ny, nie automaty, 1ecz ludzie ze swoimi na-
wykami i tradycjami, ze swoimi pragnienia- Między innymi w liście do Starkenburga 
mi i dążeniami. Ta wewnętrzna dynamika (25 stycznia 1894) pisze: 
rozwoju społecznego, pełna tarć i sprzeczna- „Rozwój politycmy, prawny, filozoficzny, 
ści, pełna wzlotów i upadków jest procesem religijny, literacki, artystycmy, itd. oparty 
skomplikowanym, złożonym procesem jest na rozwoju ekonomicznym. Ale wszyst-
dialektycmym. ~ kie te czynniki oddziaływują wzajenmie na 

siebie i również na podstawę ekonomiczną. 
Sprawa nie przedstawia się w ten sposób, że 
jedynie położenie ekonomicme jest przyczy
ną, że ono tyllko stanowi jedyny czynnik 
aktywny, wszystko zaś inne jest wyłącznie 
biernym skutkiem. Przeciwnie zachodzi tu 
wzajemne oddziaływanie„. ". 
Właściwa ocena roli idei i świadomości 

społecznej toruje sobie. drogę w walce z 
dwiema skrajnościarri.i: z idealizmem, d1a któ
rego idea, myśl ludzka jest jedynie określa
jącym, decydtl)jącym czyn111ikiem rozwoju 
spolecznego i z materializmem ekonomicz
nym, z tą wulgairną teorią automatyzmu, 
żywiołowości, jednostronnego, mechanicznego 
ujmowania roli sił ekonomicznych w rozwo
ju społecznym. 
Wszędzie i zawsze w historii wielkie ruchy 

społeczJ11D-polityC21ne b:i-•ły poprzedzane fob 
szły równolegle z walką idei, światopoglą
dów. Stąd idealizm przedmarksowski wi
dział i podkreślał rolę idei jako vrzyczyny 
jedynie kształtującej dzieje i stąd nieubłaga
na walka Marksa i Engelsa z idealizmem o 
naukowy światopogląd przy jednoczesnym 
świadomym, nieuniknionym podkreślan~u, 
że zródła przemian społeczno . politycznych 
szukać nalleży przede wszystkim w zmianacł'.I 
struktury ekonomicznej i stosunkach pro
dukcyjnych. Idealizm nie jest w stanie wy
jaśnić, dlaczego w tym okresie, w tych kon
kretnych warunkach i środowiskach powsta
ją takie względnie inne idee, dlaczego jedne 
idee zwyciężają a inne ponoszą klęskę. Nie 
jest w stanie wyjaśnić, bo obraca się tylko 
w dziedzinie myśli spekulacjj umysłowej, 
nie sięgając do istotnych, właściwych żródeł. 

Idei, która otwiera przed człowiekiem i 
masami społecmymi nieograniczone moż1i
wości działania i świadomego oddziaływania, 
idei, która tak zrewolucjonizowała świat, 
która dając klu~z do poznania dziejów spo
łec2Illyr-b umożliiwia kierowanie nimi w 
myśl własnych celów i dążeń-tej idei zarzu
ca się, że pomniejsza rolę świadomości spo
łecznej, rolę duchowego kształtowania rze
czywistości. Czy właśnie nie strach przed 
wielką rewdlucyjną rolą tej !deologii powo
duje zaciekłe ataki przeciwko marksizmowi 
ze strony tych warstw i środowisk, które są 
zagrożone w swym istnieniu? Czy u nas w 
kraju nie jesteśmy świadkami tego, że ci 
wszyscy, którzy zawzięcie bronią dawnego 
porządku społecznego, prowadzą walkę z 
ustrojem ludowo - demokratycznym właśnie 
pod hasłem walki z „bezdusznym materia
lizmem". 

„U nas w Polsce w zasadzie rozwiązany zo
stał an?gonizm między przestarzałymi sto. 
sunkami produkcji a rozwijającymi się siła
mi. ~órczości. Nowy proces historyczny 
moze byc utrwalony i doskonalony jedynie, 
gdy ideologia klas społecznych, które doszły 
d? głosu, opanuje szerokie masy i uczyni z 
mch świadomych twórców l0SÓW kraju. Im 
głębiej nowe postępowe idee opanują masy 
narodu, tym szybciej stworzone wstaną wa
:tmki dli:t pełnego i wszechstronnego rozw0-
J U człowieka. 

Ewolucja świadomości społecznej 

Postęp.owe idee nie byłyby tak wielką sfłą, 
?dyby się_ odgradzały od życia i prowadziły 
~ywot w izolacji od doświadczenia. Wyrasta_ 
Ją one z praktycznych potrzeb ludzkich i ich 
przeznaczeniem .jest służyć ludziom jako 
oręż w walce o lepszy byt. Ta praktyczna 
d7:iałalność leży nie tylko u podstaw powsta
nia , idei ale i -jej rozwoju. 

~raktyczna działalność ludzi, prak!yka raz. 
WOJU sp?łe?zn.ego jest ]Viernym kryterium 
słusznosc1 idei. Przez praktykę rozumiemy 
wszechstronną działallność i walkę ludzi w 
toku praktyki odbywa się proces uogólni~ 

( 
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ogólno ludzkiego hiątorycznego doświadcze
nia. W pracy swej „Zagadnienia leniniz
mu'' Stalin podkil'.'eśla: 

„Teoria to doświadczenie ruchu robotni
czego wszystkich krajów, ujęte w jego ogó
lnej postaci. Oczywiście teoria staje się bez
przedmiotową, gdy nie jest związana z re
wolucyjną praktyką, tak samo jak praktyka 
staje się ślepą, jeśli nie przyświeca jej rewo
lucyjna teoria. Ale teoria może przekształ
cić się w ogromną siłę n1chu robotniczego, 
jeżeli zachowuje stałą więź z praktyką rewo
lucyjną, gdyż właśnie teoria . 'i tylko ona 

PARTIA WOLNOŚCI 
Rocznka :z.burz.e1nia. Ba,stylii zastan'e w r. 

1947 lud francuski ponowruLe · zagrożony w 
swych vrawaich. Francja zaczY111a ohee:ni-e 
przezywać zwykłe kol~'.e narodu. w którym 
zwyicię.ża i<dea woł:naśc1: od wewnatrz i . od 
z·ewnątrµ rzuca s i ę kłody pod nogi partii po· 
sitępu. 

Pblltona wi.ei~u- temu rew.oll1ucyu11ie m~e
sz.c,za·ństwo if·rnncus.lde 01gtos:ilo obronę oj czy· . 
zriy. Mi·eszcżanin Ca:rnot stal s: ę .,orgaITTiiza.to· 
rem zwydęsiwa". synowi~ adwokatów i be" 
dnarzy byli oficerami a rmi1i bron iucej wofr10· 
ści. Wolności ludu i Repu1b!iiki. Dziś nazywa 
my to woj!ll ą P'rneciw i1nt·eirwet1•oii. tliistoria nie 
powtarza się w siwej treści. a1Je SJtwarza podob 
ne sybua,cje; sybuaci-a rewoLucyjnei fram:li[· 
z czas1hv Vai!my powtórzy się co na.jmJiei 
trzykrotnie w ciagu następnych 150 lat: w r. 
1848 arm:a cairskiej RoSJi.l stlumqfa austro·wG· 
gjierska w:osu1ę ludów, w r. 1918-19 a101hoini
cze od!dzia.ly A11mii Cverwon::i wakz:vfy n.a 
ca-lej przestrzeni ZS~R z inte.rwencją mo· 
carstw kiupita:1istyczinyoh, w r. 1937 d~mokra· 
cia łti-s·z:pańska uJe.g!a po dW'!lłe1n !1ch zma,ga· 
niaich i1Uterwencii włosko - ni·emieckieigo fa· 
szyzmu. W cia-gu półtora wieku k.iilkakroć 
zmieniła si~ tre!Ść h!istoi.rycz-na. armie Keller" 
mama 1md Valmy i Usit~ira pod Madrytem wał· 
t:zvłv w obronie i.unych l:'ewoJucj,i; ale sytua· 
cja pozostała podobna. mechamizm nie uległ . 
zmi.a,nie - naród. który sięga po wolność, 
mu i hartować broń. Gdziekoiwiek real i zują 
się basta postępu, tam Jt1atychmiast zaiczyna 
działać p·ein-etracia wstecznictwa. Wlasn e1go i 
obc·ego. Francja mlala swych Wandejczyków, 
Austria - WiITTdisch.graetza, Rosja - De:ni'" 
ki.na, Hlswan~ - swego franca. Zawsze d 
wszędzie drzwi dla interwe1nCJi o-twiera we· 
wnętrz11e \ VS.t !?•: t:11 ctwu. 
Oczyw i·ś;; L~ . ;:iyfaby z.byt pochopne za po· 

nwca tak,1~lJ analogi i ooeuiiać dzi,s1eisza sy-tu
acjQ Prancii. Wie·lk: odlam narodu wypowie· 
dzla! s i ę w,pra wd.zie za partia komunistyczną. 
która repreze:itu'je obóz radykalnej r-eformy; 
a!e partia ta me puoitwyc.'.h władzy i. jak 
dotyohczas, wydaj·e sic daleka od stwauania 
s:vtu~cji rewolucyjnei w kraju. N;emniei Jed
nak jest partią w ieiktej częś ·::i Prancuzów. 
~kupia.iaca w swy::h szere:gach aln.vw ruatu 
robotmcziego i awa 1!l:trJ~ intelektualna. Ni·e 
za·pomi-niuimY. ż.e dzieje sie to w ki strooie 
E11r-OIJ'lY. . 11:tóra obeh•rn1e k0~1„e•r>.:Ja bloku za.· 
C:hod,ni•ego, b1·0ł.k1u - Z:aJPO•ry, kitó.ra mia~aiby 
'>Cl/1110tl!Jć kap;jtalisry::zny za:.;hód przed faJą 
reform spoleczny-;h, oodietvc•h w kra-jach 
Eur-op:v ś-rodkowei. Dla tego blokll kupi-ono · 
i1UiŻ Be1ligię - W'ITIO!ll1towa1n.o ją w za1Porię, od!bie
rai~c Jej przy ?kazji prakty.:z!iv wpływ na 
Kongo belgijskie, dziś -- !.treifę interesów 
USA. 

Na wsclJ.ód 'od Renu biegn:i anglos.~tskie zo· 
ny okulj)acyjn-e. na zruchodzi•e. po drugiej stro· 
nie kaina,!u La M:rnch~. leźy wyspa brytyjska, 
nLezmie<nni-e grożąc ,1 powrotem antyludowej 
poo~ty.ki Church%1 . na po!udn'le od P.iren!'r 
!ów wscho-cni no-wa mo'1arc:hia his1zpańska z 
przyszłym reg.entam franco. w;erna baza a· 
rnenrkańS'k10 - angielsik'~h trustów. na pófoo· 
cy - łatwo przenJ.ka1lna B~·lg:ia z chrz-eśoi1jań
sko - demokratycznym rządem.- za,Je·żnym od 
W ar Ofti:ce. 

Nie trudino zmzum;eć. dlaczego w tym 
ukladzi1e geograiftc.z.no · polity·cznym glos ,gen. 
de OaJULle brzmi n;eoo złowieszczo. Gen eral. 
którego ko!Il'ek.{je z or.giainlłlmi imperiaJllilsityczneij 
po;}ttyki oibyidwóah moc:irstw ang-losaskidh zo
staty dość jasno ujawnione. wypowia<la dzi ś 
w swych pr,zemówiooiaoh op i.nię o Francj i. a 
n~e oplllltę Ftancji. Na1ród w wYborach wypo
wiedzi1al się po stronie partii reformy. generał 
w mainifet&tadh wyipnwiada s i ę za kaipd1tałeim 
p•rywatny:m. fago głos brz;ni donośn'i e. bo 
wYiCihodlzi z pluc potę.ż.ny.oh sasiadów. który ch 
de Gmlle jest ~yłko tuba. 

Niedawuie wielkie stra.jki iraacuskie p-0· 
tw1e11d'Zily soliid!arn.ość tamte j:szych mas pracu
jącycli w w!l!1ce o swe wawa. Robotn!k fran· 
ens.ki cihce bromilć wo~nośd, bo wie. co 0Z111a· 
oza st-0wo ,\V!Ohmść" . równiie do'hr.ze. jak ja· 
k!olbinfJlslki sa1Jlldulota w r· 1789. Leon Blum, 
stary iprzywódica SP.JO. ostatrii klerk wśród 
mężów stanu. dZ<i-ś daJ!.eki od ideo,Jogii mchu 
roootn.Uczezo. poddaije w wątplhvość socia•li" 
stycZ111ą treść tego st·CJIWia i wysuwa hasło 
oibl"OlllY czJlowie!ka: A1J1e meta1towiec pa-ry·siki, 
ozy g1Ónn/uk z UJJe r·OZ1wmi1eią, że ntie ma 
Obrony człowieka w rama1ch systemu. w któ· 
rYm cz-t.owi·ek ginie. Wailcza w1iec z syste· 
mem, aby oca•lić człowieka. A Blum? Blum 
podsuwa CZ[{)IWfekowi iJnne oca.lei11ie: blok. za
cJhodJni blok dla raitowa'tlia duszy, Blum jes.t 
demoknaita ,i broni czfowieika. De Gaulle jest 
kryptofaszysta. a s-prawy człowieka sa mu 
zaip·ewne dboiętue - ale w oczaali .his,torii 
stwy wódz soc!all:i-stów i dfu-gonosy następ-ca 
Bou~mgera poidaiłi sobie ręce. Jest niewatpJi· 
we. że wśc:isk tein będZ'i e s ie zaci~śniać. Jest 
mewątpl~ iwe bowiem, że roibo·tn Hcza leW.1c'a 

francuska. iak nie~dyś mi,eszczańska partia 
wolności po Wi·ełkiej Rewo1lucjj, nie prze·sta· 
ni-e bronić dobra ludu i RepubHkl prz·ed stalbo· 
V.ia wewnętrzna i na-ciskl·em z ze\v:n.atrz. 

Kandyd 

KU!NICA 

<laje :ruchowi pewność, silę orientacji i zrozu
mienie wewnętrznej więzi rniędzy zachodzą
cymi zjawiskami, - gdyż tyilko ona może po
móc praktyce 2'Jrozumieć nie tylko to, jak i 
w jakim kierunku odbywa się współczesny 
ruch klas społecznych, aile i to jak i dok,ąd 
mają być skierowane w najbliższej przy
szłości". 

Siła marksizmu ma swoje źródto w niero
zerwalnej łączności z praktyką rrewolucyjną. 
Rola i znacrenie świadomości społecznej na
biera na sile szczególnie w przełcmowyeh 
chwilach historii społeczeństw ludzkich. 

Rozwój &wiadomości społecznej nie 01iby
wa się w prostej lmii ja,k ro6WÓj ekonomicz
ny, jest procesem zygzaków i odchyleń, jest 
uwarunkowany rozmaitymi uchwytnymi i 
niedQstrzegailJnymi przyczynami, aie podsta
wą jego jest jednak by•t społeczny, rozwój 
ekonomiczno-1spoleczny: 

„Na różnych formach własności, na spo
łecznY"ch waa-unkach bytu wznosi si,ę cała 
nadibudowa różnych i swoiście ukształtowa
nych uczuć, złudzeń, sposobów myślenia . i 
poglądów życiowych . Tworzy je i ksztaltu3e 
cała klasa na gruncie swych materiaJlnych 
podstaw istnienia i odpowiednich st osunków 
społecznych. Poszczególna jednostka która 
wchłania je drogą tradycji i wychowania 
może sobie uroić, że to one stanowią właści
we pobudki i punkt Wyjścia jej działalno
ści" (K. Marks - 18 Bn1maire'a Lt1dwika 
Bonaparte). 

Mall'.' ks mówi tu, że „na społecznych wa- -
runkach bytu wznosi się cała nadbudow_a 
różnych li swoiście ukształtowanych ucZJUc, 
7iłUdzeń, sposobów myślenia i poglądów ży
ciowych''. Właśnie pomiędzy tym bytem spo
łecznym a świa.domością społeczną, któ1·a za. 
·wiera całokształt uczuć, poglądów i myśli, 
istnieje więź dialektyczna i odbywa - się 
proces wzajemnego oddziatywania. 
świadomość- spoleczna nie odgrywa 

przełomu w strukturze. ekonomicznej oraz w 
układzie sił politycznych. Alle rozmach ideo
logiczny, rozwój nowej św'iaidomości społe
cznej dzięki specjalnym kompleksom, które 
w naszym - kraju działają, odbywa się pro
porcjonailnie niezmiernie woln,o. Bez aktyw
nego udziału nowej postępowej świadomości 
społecznej nie może być dalszego rozwoju w 
kierunku socjalizlnu naszej ekonomiki i 
ustroju pOJlitycznego. Stąd ogromne zadania 
przed postępowymi ideologami naszego okre
su a w pierwszym rzędzie przed zoirganizo
w~ym oboz•em marksistowsldm. Bo mar
ksizm to nie tylko idea ·burzenia kapitaliz
mu _:_ :marksizm, to budowanie przysZiłości 
dla całego narodu. 

Nie ma zwycięstwa idei bez walki o jej 
realizację. 

śWiadomość klasową sąmopoznanie, 
świadomość swych in.teresów i swej misji 
histarycznej, świadomość konieczn~i wałki 
0 realizację idei, zawdzięcza klasa robotni
cza ideollogii marksistowskiej. Na ·czym pole
ga misja historyczna klasy robotniczej? Wyz
walając siebie, znosi wszelki wyzysk klas~
wy. Realizując swoje postulaty, urzeczywi
stnia marzenia i pragnienia wielu pokoleń. 
Będąc nosicielletn idei klasowej, jest też re
prezentantem idei ogólnoludzkiej, ogólnospo
łecznej. Jest to klasa najbardziej postępowa 
w dotychczasowej historii ludzkości i idea 
jej jest najbardziej postępowa. Klasa robot. 
nicza walką swą · zamyka prehistorię Sipołe
czeńswa ludzkiego, a zwycięstwem swYm 
otwiera okres prawdziwej św'iadomej historii 
ludzkości. 

Ce!lem wailki klasy robotniczej jest spo
łeczeństwo bezklasowe. Rozwój świadomości 
klasy robotniczej, rozwój ruchu klasowego 
nie rozwija się prostolinijnie i bynajmniej 
nie jest prostym odbiciem rozwoju ekono
micznego poszczególnych krajów. Przebij.a 
się, kroczy ku socjalizmowi, ale nie drogą 
gładką. i prostą ale swoistymi zygzakami 
histoo·yc-znymi różnie w różnych krajach, 
różnie w różnych okresach. 

Idea marksizmu daje klasie robotniczej 
skuteczną broń poznania i radykalnego prze
obrażenia rzeczyWistości. Jeśli nasze poglądy, 
obyczaje i tradycje tkwią - jak twierdzimy 
- korzeniami w ekonomice społeczeństwa, 
to stąd wniosek, że zmienić, usunąć je moż
na tylko przez radykalne zmiany w bazie 
ekonomicznej. Ponieważ jednak \w ustiroju 
kapitalistycznym na straźy tej struktury 
ekonomicznej stoi jej wykładn'ik pdlityczny 
- państwo klasowe, stąd niezbędnym wa
runkiem jest likwidacja politycznej władzy 
lclasowej warstw wyzysk>..1jących„ I tylko 
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wówczas świadoma i aktywna dZiałalru:>ść lu
dzi jest w stanie zmienić te warunki, które 

. pozostawiła w spadku przeszłość. Zmienić 
poprzez działalność, kierowaną i określaną 
uprzednio wytyczonymi celami· i osiągającą 
określone uprzednio rezultaty. 

Idei klasy robotniczej, która r· · ezentuje 
najdałej idący postęp i zgodna jes, z rzeczy
wisitym procesem społecm·o-1ekonomiczl!lYID 
rozwoju, nie może grozić dogmaiy2:m, ruty
na i skostnienie. Jest ona śmiała i daleko
siężna, jest twórcza i rewolucyjna. K,lasa, 
do której należy przyszłośc n'ie chce nakreś
lać jakichkolwiek granic myśli ludzkiej, gdy:i 
•Ly:lko myś[ , nieskrępowana zdolna jest coraz 
bardziej ujawniać ~zeczności ginącego 
ustroju, a więc silą rzeczy służy .ona postę
powi. 

Nie chcemy stawiać granic badaniom nau
kowym badaniom rozwoju społecznego, Ale 
i'ozwój 'badań i nauki tylkc wówczas służy 
postępowi, gdy- toczy się waprn o skierowa
nie, o zuży.tkowan'ie jej wysiłków .dla dobra 
ludzkości, dla dobra postępu, a me dla co
fnięcia biegu historii. 

Najszczytniejsza, najbardziej · postępowa 
idea nie zwycięży, gdy nie będzie tej sily 
społecznej, która walczy o jej realizację. 
Mało jest chcieć osiągnąć jakiś cel, n ie dość 
wyznawać i być zwolennikiem jakiejś idei 
- choćby najbardziej postępowej należy 
walczyć o wprowadzenie jej w życie. Bez 
walki, bez ofiar nie może być zwycięstwa 
postępowej idei, Zasada ta jest słuszna nie 
tylko d~a ustroju kapitalistycznego, ale obo_t 
wiązuje i po usunięciu jego podstaw. 

I w naszych warunkach, gdy grupy spo
łeczne, reprezentttjące obóz restauracjj ka
pitalizmu, ~oczą bój o każdą pozycję, gdy spu
ścizna dawnych ideologij burżuazyjnych po. 
woli w minimalnym stopniu ustępuje z pla
cu, taktyka kompromisu i ustępstw na rzecz 
reakcji, zamiast wailki z nią i jej ideologią 
jest hamowaniem postępowego rozwoju spo
łecznego, Na obecnym etapie rozwoju polski 
obóz marksistowski walczy o duszę narodu. 
która w szerokich jeszc:ae warstwach społe ~ 
czeństwa jest dwoista, pełna sprzeczności i 
wewnętrznych zahamowań. 

T~o dlrogą ofensywy ideOliogicznej, docie
rającej do głębin psychiki narodu, do jego 
tradycji, pragnień i dążeń, tylko drogą walki 
z pozostałościami ideologii . burżuazyjnej w 
świadomości mas ludowycih przy jednocze
snym un'ieszkodliwianiu wszelkich prób re
stytucji sił ekonomicznych i politycznych r„ 
akcji - rozwój społeczny na drodze pcs ępu 
może być zagwarantowany. 

Józef Góriski 

tu roli biernej w formowaniu się bytu spo. 
łecznego, przeciwnie - od~ywa tu rolę 
kszta!łtującą czynną 'i ta rola Jest tym zna
c:imiejsza tYro owocniejsza, im ściślej, im 
dokładniaj, im prawidłowiej jest ona odbiciem 
obiektywnych procesów, zachodzącyc_h w 
życiu spolecwym. Rozwój społeczny me o~
bywa się bez udziału świadomośc_i sp~leczneJ. 
Historie tworza ludzie obdarzem świadom0-
ścia która jest niezbędnym i koniecznym 
czy~etn społecznej dzi~alno~ci„ Zaś za
danie teoretyka, przewodnika 'lde~ postęP,o~ 
wej, polega na tym, by ~e współc~os~~ 
odkryć :z.arodki przyszłosci, uś:v-iadom1c 
sobie ich wagę i znact.eru.e, uo
góilnić je i ująć w formie id~, k;tóra: zdo~: 
na jest prowadzić do walki. „Gemailnosc 
Maa:ksa - powiad~ .... Lenin polega właś~e ~a 
tym że on dał odpowiedź na zagadn1en1a, 
któr'e przodująca myśl ludzka już sobie po
stawiła". świadomość społeczna w rozwo
ju swoim nie nadąża za rozwojem _społec2:
nym. Wiele czynników a wśród ruch. naJ
ważniejsze: tradycje, nacisk ideolog1c:zny 
wstecznych ideologii itp. wpływa hamtiJąco 
na jej rozwój . Kapitalizm z jego w~ello-r~ą 
nadbudową ideologiczną nie daje i me moze 
dać możliwości klasie rob<Ytniczej pełnego 
rozwoju jej świadomości społeczne:i . Kapi
talizm powstaje i rozwija się jako rezultat 
żywiołowego rozwoju sto~ów towaro
wych. ślepej gry sił ekonomicznych, konku
rElllC.:4i, wailk ii. s;pirzeC:l'J.·OŚCi wewnę:fa-znyoh. 
Ta· anarchia wytwórczości - to prawo roz
woju kapitalizmu, to jego żywioł. W warun
kach' kapitalistycznych siły wytwórcze, st~
sunki wytwórcze, stworzone prz~z ludzi, 
zniewalają swoich własnych tworcow, panu
ją nad nimi jako siły żywiołowe, narzuco~e 
zzewnątrz. Każdy z oddzielna w ~połe~u;n
stwie kapitalistycznym myśli i dzi~a swi~
domie stawia sobie cele 1 dąży do ich reali. 
zacji, 'ale całość, społec:zinoś? podl~ .ro".wo
jowi ;Żywiołowemu. l f.o JeSt rueuni.kni?i:e 
w warunkach kapitalisi-ycznych. Własme 
ist<Ytna róilrrica między prawami socjalizmu 
i prawami kapitalizmu polega na t:ym, że 
społeczeństwo które zirzuciło panowame klil;
$(1We stawia sobie zadanie zmienić warunki. 
które prreszfość zostawiła w Spadku. Ni~ 
itYlko nie cihce „uw'.iecznienia" pll"zes!ll!ollci:i, 
ale przeciwnie - świadomie, planowo po
prziez zorganiz<oiwaną ~iałJallność liudzlką 
zmierza do spełnienia celów, pierwej posta
wionych i wytyczonych. 

PRZEGLĄD PRASY 

Marks twierdził, że klasie robotniczej . po
trzebna jest rewolucja nie tylko po to, zeby 
obailić stary ustrój i ustanowić nowy porzą
dek społeczny - jej potrzebna jest rewolu
cja i po to, żeby samej oczyścić się z brudów 
starego ustroju, z ogromu nawykow, przesą
dów, przyzwyczajeń, zasad moralny~h, pog!ą
dów itp. jakie przeszłość po~tawił-a. ~owa 
świadomość społeczna tworzy Slę powoli. Za
sada inercji, konserwatyzmu, wzgledl!-.ej samo 
dzielności świadomości społecmej me prze
staje obowiązywać i po obaleniu władzy ka
pitalizmą Ale w nowych warunkach, ~dy 
stare ideologie stracily swą bazę ekonomicz
ną i polityczną, nowa świadomość ma jaikościo 
we inne możliwości rozwoju i tempa, świa
domość zwycięskich k.las społecznych rozwija 
się nie tyle w procesie WYodrębnliania się 
ale zdąża do włączen'ia w orbitę swego za
sięgu jak najszerszych warstw społeczeń
stwa .. A sprzyjają temu nowe wairunkV wła~ 
dzy ludowej - władzy ekonornicznej i poli
tycz:nej. W tym •okres1e szc:aegóhllą wagę 
ma praca ideologiczna, uświadamiająca. Nowy 
ustrój może zwyciężyć tylko pod warunkiem, 
gdy iudzie zrozumieją, na podstawie wła
snego doświadczenia i dzięki pracy ideowej, 
że nowy być musi stosunek do pracy, że 
nowa musi być morailność, że odtąd sami 
świadomie tworzą historię· 

Nasza demokracja lud<>Wa, która „posiada 
wiele elementów demokracji socjalistycznej , 
jak również wiele elementów demokracji 
liberalno-burżuflzyjnej, podobnie jak nasz 
ustrój gospodarczy posiada wiele cech go
spodarki socjalistycznej oraz kapitalistycz
nej" (Gomullka Wiesław). dokona!ła wielkiego 

Teatr, który bardziej bezpośrednio i bar_ 
dziej skutecznie może oddziaływać na najszer -
sze masy nowych konsumentów niż inne d:Zie
dzlny sztuki, stał się w pewnym sensie cen. 
tralnym punktem porządku dziennego zagad_ 
nień ikult:uralnyich w Polsce. Nic WJięc dziwne
go, że prócz trzech specjalnych wydawnictw 
poświęconych sprawom teatru, iprasa literac
ko-społeczna poświęca mu niejedną kolumnę. 
o ile w tygodlndka:ch literacikich znajdJowaliś. 
my prócz <CYbszernych i często bardzo interesu
jących recenzji (Pei:per w „Odrodzeniu"), na 
ogół artyikUły pośwlięcone temu odcinkowi 
spraw teatra;Inych, które w1ążą się bezpośre
dnio z literaturą lub ze społecznym znacze
niem danej sztuki, to w pismach poświęco
nych wyłącznie sprawom teatralnym znaleźć 
mażemy nierzadko artykuły specjalne, oma
wiające dane zaga&iienie tea;tralne wielo. 
stronnie i głęboko. 

W miesięczniku „Teatr", którego numery 
nieraz już omawiałem n·a łamaoh kroniki pra. 
sowej, taki materiał - i1i'e na1eży d!o rzadlrn
ści. Bieda w tym tylko, że nieraz wśród cen. 
nych prac, jakie się tu zamieszcza, uilmzują 
się również prace o pozornej głębi, i rzekomo 
rewolucyjnej ideologii, które w gruncie rze. 
czy raczej mogą wprowadzić 2iamęt w umy. 
śle młodego pracownika teatru nit przyczynić 
się do wyjaśnienia mu ważnych problemów 
uzyskania łączności pomiędzy teatrem i sze
rokimi masami widzów. W innym znów nu
merze zdarzyło się czytać artykuł na temat 
teatru I-udowego, równie ryzykowny i równie 
chy1bfający celu. Są to jednak ciemne strony, 
a „Teatr' lliie j(Jjłt przeci-eż pol!'lbawiony i cech 
bardzo dodatnich. Przede 'W\Szys,tkim, g-Oy 
przejrzymy spis współpracowników te-go mie. 
sięcznjjka, spostrzegamy że „T·eatr" slm,pił wo
kół stebie prawie\ wszystkich wybitniejszych 
znawców spraw teatralnyc!h w Polsce. Taka 
centralizacja już jest cenna i w pewnym 
sensie gwarantUje dalszy rozwój tego pism:i.. 
Drugą zalet1J, jest zainteresowallJie, jakie „Te
atr" objawia nietylko dla warsztatu reżyse
ra, llik'tora, czy dyrektora teatru, ale i dla 
warsztatu pisarza względnie tłumacza. W ten 
sposólb, wer.tująic numery pisma, możemy 
wytworzyć sobie mniej Więcej dokładne poję. 
cie o zagadni:eniach współczesnego teatru w 
Polsce. Być może wskutek centralnego poło_ 
żenia l'eaJkcjli „Teatru" teatr warszawski wy. 
swwa się zbyt często na plan iplerszy i być 
moźe z doświadczeń teatru warszawskiego 
wysnuwane są wnioski ogólne. Jak wiadomo 
wskutek specyficznych warunków życia po
wojennego, ośrodki ikuituralne w naszym kra. 
ju wytyczają dziś trójkąt: Warszawa - Łódź 
Kraków. Ten podział w równej mierze odno. 
si się i do teatru. „Teatr" , który z racji swo
jej objętości i położenia centr~ego powinien 
w równej mierze uwzględniać szeroko pracę 
teatrów kraikowskich i łódzkich, tymi ostat
n:i'llJll zajmuje się raczej w kronice. W tych 
wal'unkach występuje paradoksalne zjaWdsk{>, 
że ukazujący się w stolicy „Teatr" nąbiera 
niekiedy cech prowincjonalnych, gdy np. d!r:u.. 
kwje obBzemy ·wywiad z ~e'ktorem jednego 

z warszawskich teatrów utrzymany w tonie 
i w formie wyV17iadu dla prasy codziiennej . 

Nic Więc dziwnego, że dwa pozostałe po. 
ważne ośrodki teatralne Krakowa i Lodzi 
stworzyły własne pism·a w któryoh z ko-lei 
dominują, rzecz oczywista, sprawy zwlązane 
bezpośrednio z ich działalnoścdą. W Krakowie 
mamy „Listy z teatru", pnynoszące również 
bardzo interesujące wiadomości z zakresu t~ . 
atria11ów zagranłcznych, w Łod2li zaś „Łódź 
Teatralną". · ' 

„Lódz Teaitralna" wykorzystując przeważ. 
nie pióra teatrologów, skupionych dość licz
nąe wokół istniejącego tu poważnego ośrod. 
ka teatralnego, komponuje swe numery w uz_ 
godnieniu z repertu·arem teatrów łódzkich. 
W ten sposób widzowie teatrów łódzkich oglą. 
dając sztukę, mo.gą zapoznać się z wszech
stronnie opracowanym materiałem, dotyczą. 
cym tej sztuki zarówno od strony jej walo
rów ściśle teatralnych jak l od strony jej 
znaczenia społecznego. Nr 5 „Lodzi" został 
pośwdęcony Włodzimierzowi Perzyńskiemu, 
z okazji wystawienia „SzC'zęścia Frania", oraz 
Fredrze z okazji wystaWienia „śl'lllbów Pa. 
nieńskłch". „Lód!Z Teatralna" jest więc nie: 
jako prospektem miejscowych teatrów. Trze. 
ba stwierdzić, dż prosP.ekt ten jest redagowa. 
ny S!llmiermie i odpowiedzialnie. 
W.raca~c z kolei do „Teail:ru" chciałbym 

skreślić tu pokrótce zawartość ostatniego 
( 4-5) numeru: 

Numer otwiera przemówienie Michała Ru 
sinka wyigłoszone nad trumną .Juliusza Oster· 
wy. Następni-e znajdujemy artykuł .Jana Ne
pomucena Millera - autor ma-luje nam przy. 
szłość teatru na drodze zespolenia wi:downi 
ze, sceną, Widza z aJcitorem. MiUer stwierdza, 
że wiaz :ma „potrzebę.- wewnętrzną wspótdzia. 
łania w sztuce". Teatr w czasach nowszych 
- twievdzi dalej aUJtor - odbiegł od dawne. 
go swojego przezna:czenia, przestał być „for . 
mą obrzędu reUgijnego„ wiprzęgającego wszy . 
stkich do ws,półzawodn:i:ctWa". Teatr dworski, 
teatr mieszczański - twi-erdzli Miller - oddzie
lił wrdz·a od aktora, wi:dow.nię od sceny. To też 
- mówi dalej autor - trzeba koniecznie 
przywróąić ów stan rzeczy, gdy widownia na 
nowo połączy się ze sceną. Oto jakie motywy 
każą MiJ.le-rowi wysunąć taki postulat: „Ileż 
to razy zdarza się wszak, że Widz skazany 
na przymU1Sowy, bierny spokól w teatrze w 
pewnych momentach spiętrzenia kryzysu lub 
załomu akcj i radlby się zerwać i krzyknąć, wy
buchnąć śmiechem lub łzami się zalać, wy. 
cią;gnąć ręce lub pochylić czoło i prz.estać już 
patrzeć - na chwi•lę, na wieczność„. rozp'ły. 
nąć się w gwiezdnym potoku ro·zpętanycih wi . 
zyj". 

Miller twierdzi dalej, że „nie mamy pra
wa„. dusić i dławić„." tych wzruszeń, „oo 
są prawdą tętnią-cą bijącego s e1'Ca, jego gło
sem tajemnym, krzykiem w nocnej głuszy 
li zmorą dławiącą ponocnych majaków''. Po. 
wstrzymuję się od wszelkich komenta1·zy tych 
cytatów, nie chcę bowi·em być złośliwy wobec 
„Teatru", który poza tym zawiera ki'lika po 
zycji naprawdę cennych i ciekawych. Wśród 
ni-eh wybija się zwł'aszcza artykuł Józefa Ma. 
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ślańskiego: „Gdy powracamy do Sze~ira". 
Artyk:U ten omawia zw.ięźle, króbko i bez 
frazesow główne trudności, które należy po
konać przy wystawianiu sztuk szeksipirow
s1?ich. A więc sprawa. poprawnych przekła.
do"".', sprawa ujęcia reżyserskiego, sprawa ak. 
~orow. _Wydaje się, że wobec rozpoczyna
Jącego się konkursu szekspirowskiego artykuł 
ten jest bardzo aktualny. Wśród szekspi'Iila
nów tego numeru znajdujemy jeszcze: Wik. 
to~a Hahna artykUł informacyjny 0 pra;pre
mrerze „Hamleta" we Lwowie w roku 1794. 
fragment nowego przekładu „Hamleta", do: 
koµanego przez Jarosława Iwaszkiewicza o. 
raz krótki artykuł L. H. Morstina o Tymo 
nie Ateńczyku". " -

Tygodniki literackie nie· pozostają Illi.eczułe 
na sprawy teatru. „Nowiny Literackie" poś
więciły im cały numer 14. Znaj<lujemy tu m. 
in. obszerne siprawozdanie z premier krajo. 
wych Edwarda Osato: „Podróż tea.tralna" 0 
T~at.rze Wi;>jSlka Po~kiego króciutkie wspa°m.. 
menie zamieszcza Piotr Borowy, o niedostat. 
kach naszej krytyki teatralnej pisze Jan Kre
czmar, o kukiełkach Obrazcowa. Karol Mał
cużyński. „Tygodnik Powszechny" poświęcił 
numer 25 pamięci Ju~iusza Osterwy. Numer 
ten_ p~zeważnie składa się z artykułów wspo. 
mmeruowych. Na szczególne wyróżnienie za
s~uguje otwierające numer piękne przemówie. 
me ks. Konstantego Michalskiego, wygłoszone 
nad grobem znakomitego artysty. Pozostałe 
prace są jak to już wspominałem - prawie 
wy~ącznie wspomnieniowe. W numerze ;poświę. 
conyim P~~ę?i świetnego aktora zn:ajdujem.v 
tylko ogolniki na temat jego sztuki i dobitne 
podkreślenia jego katolicyzmu. Brak nato. 
miast całkowicie szerzej opracowanego arty
kułu teoretycznego, któryby mógł wyjaśnić 
czytelnikowi istotę teatru Osterwy. o tej spra
wie napomyika zaledwie artykuł Tooeusza 
Ku~skiego, w innych artykułach wyjaśnia 
się Ją bardzo jednostronnie, zapisując na kon
to wiary doskonałość rzemiosła i intelektu. 

ph. 

KORESPONDENCJA 
W sprawie podręcznik6w 

matematyki i fizyki 
Di;ż? r.~dości spra~iła mi Nota .w Nr 22, 

„Kuzrucy o sytuacJi na polu wydawnktw 
matematycznY:ch. ęprawa jednak została po
trak~o~ana meco Jednostronnie. Chciałem tu 
z:vr~cic uwag_ę na drugi aspekt tego zagad
nienia. Chodzi o .ogromny brak podręczników 
akadei:iic;kich z zakresu nauk matematycz
nych i fizycznych jaki daje się odczuwać na 
)laszych Uniwersytetach. 

Student staje obecnie wobec zagadniema z 
cz~go się, ~czyć - z czego pogłębiać zdobyte 
wiadon:osc1. Cz~s!e są obecnie wypadki od
kładania egzammow, a zatem i przedłużania 
czasu studiów (ile to Państwo kosztuje) z 
pov;o_du braku podręcznika dającego wiado
mąsc1 potrzebne do egzaminu. 

Jak dotychczas pozycje wydawnicze z za
~esu ~at~tyki są tak nieliczne, że pal
cow u JedneJ ręki wystarczy by je zliczyć. 
.:i-a~ na trzeci rok Niepodległości, to przera
Z~Jąco mało. Nakłady podręczników które 
się . ~zy:wały były niewielkie, cena ....:.... prze
wazrue niedostępna qla studenckiej kieszeni. 

Dlatego fakt przefwania milczenia. na ten 
temat jestem skłonny, jak i moi Koledzy u
ważać za dobry omen. Może fachowcy p~ze
dyskutowaliby i rozpatrzyli bliżej sprawę 
drukarń, czcionek, papieru i wszvstkiego co 
utrudnia wydawanie podręczników. Należy 
r~zpatrzyć tę sprawę, nie tylko pod· kątem 
widzenia reprezentacji zagranicznej dorobku 
naszych uczonych. ale i dostarczenia polskie
mu studentowi dobrego i' taniego podręczni
ka. Szybkie rozwiązanie tego problemu niech 
będzie dowodem zrozumienia ważności 
kształcenia nowego narybku dla polskiej 
nauki. Łączę wyrazy poważania 

„jeden z nielicznych studentów fizyki" 

Ołwiadczenie 
ZWiązek Zawodowy· Literatów Polskich Od

dział w Lodzi, w porozumieniu z Zarządem 
Głównym ZZLP, oświa.dcza, że wszystlme za.. 
targi jakie istniały pomiędzy Wydawnictwem 
Eugeniusza Kuthana a czło:o.kami Związku zo
stały ku zadowoleniu wszystkich osób zainte
resowanych całkowicie zlikwidowane d wszel
kie pretensje zaspokojone, a pomawi'anie Wy
dawnictwa o rzekome dokonanie naddruku 
okazało się nieprawdziwym. Wobec powyższe
go Oddział LódZki Związku Literatów Pol
ski:ch cofa zastrzeżenria które swego czasu wy_ 
sunął w stosunku do pomienionego Wydawni. 
ctwa. 

Komunikat 
Sąd KOlletiieńsld !Przy Łódzkim Oddziale 

Związku Zawodowego Literatów Polskich w 
składzie kotko!. Kazimierz Błeszvński jako 
prz.ewodiniczacY. Zofia Petersowa i 1an 
Hus.ze.za, oo posie.dzeiniu w dn•iu 14. VI. 1947 r
rozpatrywat skaTgę kol. Mariana Pie·chala 
1>rzeciw'ko ze.s1po.fowi .• Kuż,nicy''. którą repre
zentował kol. Stefan Żótkiewski. 

Na Dra.pozycję polubownego załatwienia 
sporu strony WYraziły zgodę. 

Zes;pół „Kuźn1Lcv" ZO'bowt.ązat sie do wY
dl"Ukowa111iia !llaSltępująceigo ośwfadcz·e,n1ia: 

•. W z.wiąl!',ku ze skai;gą kol. Mariana :i;>;·e
chaJa. złożona do Sądu Koleżeńskiego Związ
ku Zawodowego Literatów Polskich. zespół 
• .Kuźntcy" na zasadzie poiubownei?o porozu· 
mienia ze skarżacym ośw~adcza: 

Po powstanilll sporu miedzy stronam'. zaró
wno osoiba jak i dziaJalność !1t-.:~racko-ideowa 
koJ. Mariana pj.echala w ra<lio łódzkim n.ie 
I:mdzila zastrz.eżeń ani natury po!itycinei. ani 
artystycznej zespąłu .• Kuźnicy" i wube:: tego 
godny ubolewa.n!a zatarg z roku ubiegłego 
jest he1lprzedmiotowY". 

Ze swojej strooy kol. Mari1an PiechaJ skar 
,1i1:e WYCofal. , 
, l(. B.les~yńskl z. ~ej_ę~9~a J. Uuszcza j 

KU!NICA 

Anglia i b. Hitlerjugend (I) 

Brytyjski minister dla strefy okupacyjnej 
w Niemczech - Pakenham przyjął przywód
ców organizacji niemieckiej młodzieży w 
Diisseldorfie. Pakenham oświadczył, że w 
Wielkiej Brytanii nie traktuje się bynaj
mniej młodzieży niemieckiej jako odpowie
dzialnej za wypadki przeszłości. Młodzież 
ta ma słuszne prawo uwamć się dumnie za 
niemiecką. 

„W ten czy inny sposób musimy przeła
mać wszelką gorycz i nienawiść, któ1·a zro
dziła się w pcr.-zeszłości, i uczynić wspomnie
nie wojny zjawiskiem, które się nigdy nie 
powtórzy" - oświadczył Pakenham - „W 
tym duchu będę pracował przez całe moje 
życie. Można powiedzieć z pełnym uczuciem 
odpowiedzialności, że młodzieży niemieckiej 
nie można uważać za odpowiedzialną za 
wojnę, Prawdą jest również, iż żaden kraj 
nigdy nie byliby w stanie uniknąć konse
kwencji zaszłych w ciągu wojny wypadków. 
Obowiązkiem mt,od.z.ieży niemieckiej jest 
staircie wszelkich plam na honorze jej na
rodu. Odziedziczyliście - oświadczył mini
ster brytyjski - niemiecki charakter: od
wagę i wytrwałość w obliczu niesłychanych 
trudności, cechy, z których naród niemiecki 
jest znany na całym świecie. Mogę was za
pewnić - zakończył Pakenham - że poli
tyka moja idzie całkowicie po linii polityki 
brytyjskiej: nadziei dla Niemiec". bs. 

B. Hitlerjugend i Anglia (li) 
Wzrastający opór ·Niemców wobec wyko

nania planu odszkodowań wykazal!ly jest 
dobiitnie przez zestawienia statystyczne 
I kwartału b. r. I tak. gdy w styczniu b. r. 
stwierdzono 66 wypadków sabotażu, w lu
tym cyfra ta spadła do 22, ale w marcu pod
skoczyła już do 105 wypadków. Niemcy uwa
żają,, że im więcej trudności Wielka Brytania 
i Stany Zjednoczone spotkają na drodze do 
wypełnienia żądań repan.·acyjnych innych 
Aliantów, tym szybciej cały plan odszkodo
wań zostanie zaniechany. 

W akcji propagandowej na rzecz sabotażu.. 
celują w p'ierwszym rzędzie niemieccy prze
mysłowcy i politycy, którzy nawołują robot
ników do niestosowania się wobec żądań 
alianckich. W zakładach Kruppa w Essen 
kierownictwo niemieckie poucza robotników 
o ich tak zwanych „prawach" na podstawie 
konwencji haskiej, które mają rzekomo okre 
lać, jakie maszyny nie podlegają rozbiórce. 
Szczególny posmak na tle tej sytuacji mają 
słowa, wypowiedziane ostatnio przez brytyj
skiego ministra Pakenhama, pod adresem 
niemieckiej młodzieży, że „może być ona 
słusznie dumną z tego, że jest niemiecką". 

bs. 

Dzisiejsze czasy 
I 

„A jeżeli wzmiankowany Smith ..• 
nie ma miejsca w Ameryce Hearsta, 
to znajdzie je w innej Ameryce, 
w Ameryce Lincolna, w Ameryce 
Roosevelta..'•. 

(K. Simionow: „Kwestia rosyjska") 

„Ameryka jest wielka. Wielka przez swoją 
młodzież i wielka przez swoje możliwości. 
Nigdzie nie popełniono tylu błędów ile tu„. 
Ale tu jest jeszcze wszystko takie młode. A 
przecież Ameryka zostawia cały świat w tyle 
w porównaniu z tym, co mu dała w służbie 
wolności„. Mówią, że wcale nie jes'em oby
watelem Stanów Zjednoczonych. Ale kawa
łek papieru nie czyni z nikogo obywa•e1a. 
Jestem Amerykaninem z tego prostego po
wodu, że ja ten kraj kocham i tylko przy
padek chciał, że się urodziłem w londy(1skiej 
„dziellnicy biedaków''. 

Kiedy w grudniu ubiegłego roku mówił te 
słowa Chaplin amerykańskiemu korespon
dentowi „Die Weltwoche" „Monsieur 
Ver?oux" jeszcze nie był gotów, Chaplin go 
dopiero kręcił po długim od „Dyktatora" mil
czeniu i wiadomo tylko było, że to będzie 
odważny fillm, tworzony przez człowieka, 
który śmiał przełamać hollywood*ą trady
cję milczenia o problemach społecznych 
i politycznych . 

r 

W~ęc na wszelki wypadek prasa zacięła 
się .,zajmować" Chaplinem. Przypominano. 
że ma czwartą żonę i od czasu do czasu za
cytowano co drastyczniejszy moment jedne· 
go z jego procesów rozwodowych. Przypomi
nano, że wcale nie jest obywate'.lem amery
kaiiskim, a jedynie cudzoziemcem. Zaś co
niektóre pisma zwróciły 1,lwagę, że przecież 
Chaplin jest żydem. 

Wreszcie - stwierdzono - jest anarchistą 
.i internacjonalistą. Przecież sam powiedział: 
„Czuję się małą częścią wielkiej ludzkości.„ 
Przejechałem cały świat i wszędzie czułem 
się jak w domu. Wszędzie znajdowałem ludzi 
i wszędzie te same problemy„. Tworzymy 
wszyscy jedną ekonomiczną całość. Tworzy
my wszyscy jedność umysłową. A więc je
stem c:z.!owiekiem i czy są w tym pojęciu 
różnice?" Tak „kompromitowano" tego wiel
kiego idea/listę i przygotowano stopniowo O· 

opinię. Na wszelki wypadek. Bo niewiado
mo było, jak ostatecznie wypadnie „Mon
sieur Verdoux". 

Premiera odbyta się nieda,"l!lo w „Broad
way theater•', a już w prasie światowej uka
zują się krytyki tego filinu. Krytyki pochle
bne. Podkreślają ostrość tematu, który 
chłoszcze bezlitośnie sprzeczności ustroju ka
pitailistycznego. Podkreślają wartość scena
riusza, przerobionego przez Chaplina, i cię
tość dialogów (jest ich ponoć nieco za dużo) 
napisanych przez Chaplina, i walory muzy
ki skomponowanej przez Chaplina i nową 
kreację artystyczną Chaplina. która zrywa 
z dotychczasowym typem z wąsikami, melo
nikiem i laseczką. Ale według krytyki a
merykańskiej rzecz wygląda zupełnie ina
czej. Dialogi banalne. gra słaba, technika jak 
u braci Lumiere a wartości artystycl!',nych 
żadnych. Natomiast film demoralizuje i 
działa przeciw prawu i porządkowi zorgani
zowanego społeczeństwa. Więc -"\kazać dla 
młodzieży! Więc obciąć nożyca1n.i cenzury! 

Nie trwało długo, Deputowany stanu Mi
ssisipi, prezes komitetu badania działalności 
antysmerykańskiej, „demokrata" Rankin za
żądał przed Izbą Reprezentantów usunięcia 
Chaplina z granic Stanów Zjednoczonych. 
,;Ten aktor powiedział Rankin, prredstiawia 
niebezpieczeństwo dla struktury społecznej. 
Wysiedlając go, oddalimy go od naszy~h e
kranów i oddalimy od naszej młodzieży, by 
nie była demoralizowana jego filmami." 

Charlie Chaplin dostał już wezwanie sta
wienia się przed komisją ba.dania działalno
ści antyamerykańskiej, ale nie będzie sam 
Spotka się tam z Elliot Rooseveltem i Henry 
Wallacem i tymi wszystkimi, którzy, że wal
czą dla postępu i dJ.a demokracji są podejrza
ni 0 działalność antyamerykańską przez 
Hearstów, Rankinów i Bilbów. 

Mm 

Kariera młodego Dawida 
Już zajmowaliśmy się na tym miejscu to

mikiem „Liryki romantycznej", wydanym w 
„Bibliotece autorów polskich" dla użytku 
szkolnego. Wyraziliśmy ubolewanie, że w 
zbiórku tym Norwid zaliczony został prawem 
kaduka do romantyków. Teraz musimy za
jąć się również Da"videm, królem biblijnym, 
autorem „Psa1.--nów". 

Pamiętamy wszyscy z „Fortepianu Szope
na" zdanie: 

Jakikolwiek jest twój i gdzie ..• znak 
Czy w Fidiaszu? Dawidzie? Czy 

w Szopenie? 
Czy w Escby'lesowej scenie? 

W objaśnieniach „Liryki roma11tyczne.;·• 
czytamy: Dawid - posąg młodego Dawida. 
dłuta Michała Anioła. 

Owszem, jest taki posąg we Florencji, 
bardzo nawet piękny, ale cóż z tego, Norwid 
mówi nie o posągu Michała Anioła. lecz o 
Dawidzie, poecie Psalmów. Wymienia nai1-
wyższe w jego mniemaniu osiągnięcia sztuki 
wszystkich czasów: a więc w Fidiaszu -
rzeźby, w Dawidzie poezji religijnej 
w Szopenie - muzyki, w Ajschylosie -
tragedii. 
Już ten sam błąd z posągiem Dawida Mi

chała Anioła popełnił swego czasu Pini. Już 
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na ten temat pisano przed wojną, no i cóż? 
- his~oria się powlarza. 

Jest wiersz Michała Aniota o posągu 

Dawida: 
Dawid- z procą 
I ja z łukiem„. 
l\lichał Anioł. 

Runęła wzniosła kolumna. 

Ten wiersz tłumaczył Leopold Staff, leez 
z tego nie wynika, że Staff wyrzeźbił p~ 
Dawida. m. j. 

Teatr Ludowy 
Cały świat przeżywa obecnie okres, w 

którym odczuwamy we wszygtkich literatu
:ach brak nowych arcydzieł. We wszysikich 
Językach, jak wynika z różnych informacyj, 
mamy dzieła dużej poprawności, nawet du
żej klasy, d'!:ieła twórcze, przynoszące nowe 
zdobycze a·rtystyczne i ideowe. Ale brak jest 
arcydzieł, któreby odrazu charaki'.eryzowały 
chociażby na początek pisarzy. Brak książek 
na miarę sukcesów llimbauda, Apohlinaire'a 
i Majakowskiego. Myślę, iż dobrze jesl gdy 
z takiego szerszego. p<irównawczego pllnktu 
widzenia patrzy się na tak bardzo żywe, · 
twórcze i pełne osiągnięć życie literackie na
szego kraju. Gdy nie czeka się na wstrząs, 
który ma przynieść arcydzieło. A:le widzi się 

ciekawe, pełne odkryć artys'ycznych żło
bienie drogi nowej literaturze - w epoce 
tak szczególnie niewdzięcznej dla sztuki jak 
mówią sprawozdawcy z całego ~wiata. 

Nie od .rzeczy będzie, jeśli surowi krytycy 
poszukiwań i tak bardzo świadomych celu 
nowatorskich prób niektórych naszych tea
trów, również nie uwieńczonych arcysukce
sem, zdadzą sobie sprawę, iż podobnie jest 
i gdzie _indziej. CzerwCOWY. numer „Europe" 
przynosi taką ocenę teatru francuskiego 
przez Francis Cremieux „ .„sprawozdanie z wi 
dowisk paryskich jest rzeczą onieśmielają
cą .. ; Skąd bi&ze się ta niepokojąca jało
wosć, d,laczego tyle wznowień, kilasyków, 
tłumacze11? Czy dyrektorzy mają rację, gdy 
wyrzekają na nieobecność autorów? Jest 
pewnym, że warunki ekonomiczne .zabra
niają dziś wszelkich bezinteresownych im
~rez teatralnych„. Nie przestanę powtarzać, 
z~ teatr nie zajmuje żadnego miejsca w ży
ciu kulturalnym narodu francuskiego i jest 
rzeczą groźną zap"isać taką k!lęskę w lny 
lata po uwolnieniu kraju. 

Wobec mierności teatru francuskiego trze
ba na nowo postawić sprawę teatru ludQ
wego ... ". 

Autor w dalszym ciągu omawia próby 
stworzenia iakiego teatru w szerokim za
sięgu. Podkreśla konieczne tu posunięcia o 
c1?-axakterze ekonomicznym, Przystępność cen 
biletów. Dalej zaś omawia sprawę reper
tuaru t~kiego teatru: .,Ci ,którzy bez przer
wy maJą na ustach słowo ludowy każą mi 
myśleć o fabrykantach sera narodowego, 
kawy narodowej, butów lub tkanin narodo
wych. którzy w 1941 zatapiali rynek swymi 
wyrobami. W tej epoce przymiotnikiem na
rodowy chrzciło się wszystkie towarv gor
szej jakości. Czyż powtórzy się ta sama ope
racja dziś z przymio'nikiem ludowy? Domy 
ludowe nie były nigdy norami. Teatr ludo
wy nie powinien być namiastką. Dla mnie 
broni~· teatru lu~owego ~o tyle co populary
zowac teatr, a me tylko pewne szuki które, 
wyd:;i.je ~ię, iż odpowiadają ludowi, są' pisane 
specJaln1e dla ludu. Wyznaię, iż nie rozu
miem czego można oczekiwać od aU''ora 
drama•tycznego, któr·y pisze dla ludu i wie
:z~ •. ż~ ma. się s~czególną ideę tego „ludu", 
Jesh s1ę wierzy, ze pewne tematv są dlań 
konieczne, a inne zabronione... Trzeba po
pularyzować teatr w ogóle„ .... Klasycy, zare• 
zerwowani dla elity staną się ludowi w dniu, 
gdy inni aniżeli elita przyjdą ich oklaski-
wać". żłk. 

Matura i zwolnienie z prac• 
Z wielu stron donoszą nam o różnego ro

dzaju szykanach i utrudnieniach jakie s'o
sują niektórzy dyrektorzy instytucji pań
stwoW?'ch wobec pracowników, zdających 
egzaminy maturalne. Nie chcą zwalniać z 
pracy, albo też próbują zwolnienia na przy
gotowanie do egzaminów zaliczyć na urlop 
wypoczynkowy. 

Jakiekolwiek argumenty są zbędne. Wie
my dobrze, ile ofiar i starań czvni rzad i 
społeczeństwo, aby ułatwić naukę młodzieży 
pracującej, opóźnionej, niezamożnei. Ins'ruk 
cje i ok?lni~i przewiduj~ zwolnienia na przy7 . 
gotowanie się do egzanunów. Ale instrukcji! 
i ok?~iki zostaną na papierze, o ile aparat 
adm~mstracyjny państwa demokrai•ycznego 
będzie nadal obarczony tradycjami przed
wojennymi. To ciągle ta sama sprawa hie
rarchij potrzeb i )!łsnego spojrzenia. Ważne 
j~st wykonanie planu i kierownik przedsię
biorstwa musi żądać pelnej wydajności od 
swych pracowników. Ale sprawa awansu 
społecznego i wychowania nowych kadr fa
chowców jest jeszcze ważniejsza. Trzeba 
u!llieć spojrzeć poza bramę fabryki i drzwi 
bmra. 
_Jeżeli dyrektor nie chce zwolnić pracow

nika na egzaminy, c7.v dać mu możność 
przygotowania. się od czego do licha jest 
Rada Zakładowa. Jeżeli Rada Zakładowa za
P?mina .o swoich obowiązkach, od czego, do 
diabła, Jest sekretarz organizacji partyjnej 
PPR czy PPS! Młodzież ma prawo do nauki 
Rzeczywiste, prawdziwe. pelneL r~ 
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